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W S P R A W I E  P O M N I K A  i R E K O P I S M Ó W
SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO.

Po trzech latach pełnego budującej rezygnacji 
milczenia, odezwał się nareszcie komitet, który się 
zawiązał sam, czy został zawiązany, w celu wysta­
wienia ś. p. Sewerynowi Goszczyńskiemu pomnika, 
oraz zaopiekowania się spuścizną wieszcza-żołnie- 
rza —  jego rękopismami. Zażądano od m iasta 
Lwowa kawałek gruntu pod pomnik dla S. Goszczyń­
skiego. Ten dobrowolny i niczem nieprzymuszony 
krok szanownego komitetu napawa nas otuchą 
i pozwala spodziewać się, że za jakie lat trzy sta­
nie nareszcie pomnik nad m ogiłą męża, którego 
imię jest chlubą narodu, którego pamięć pozostanie 
drogą dla każdego, komu ojczyste dzieje i lite ra ­
tu ra  nie będą obce ; że nareszcie Lwów przestanie 
się wstydzić, że co la t tyle po śmierci sławnego 
męża nie m ógł się zebrać na uczczenie jego popio­
łów  : że kiedy w Stanisławowie Gosławski, w T ar­
nowie Piotrowski mają pomniki, to we Lwowie, 
stołecznym Galicji grodzie — ostatni z naszych 
wieszczów, bohater z pod Belwederu , mąż, który 

jak  drugi M ohort, dotrw ał do ostatka na swem 
stanow isku, pełniąc tw ardą służbę w ojczystej 
sprawie, święcąc ją  słowem i czynem, cnotami, 
a nawet błędam i swemi — nad skrom ną swą mo­
giłą prostego naw et krzyża nie ma, coby przy­
pom inał przechodniom, czyje prochy leżą pod nią.

Tak, miejmy nadzieję, że za jakie lat trzy 
nie będziemy potrzebowali szukać po całym  cmen­
tarzu m ogiły autora Zamku Kaniowskiego, lub się 
rozpytywać o nią w szystkich św iętych cm enta­
rzow ych; że po sześciu latach, licząc od śmierci 
S. Goszczyńskiego, będziemy mogli przyznać, że 
kom itet należycie wywiązał się z podjętych, czy 
z przyjętych na się, obowiązków. N im  to wszakże 
nastąpi, odważamy się zrobić szanownemu komi­
tetowi skromną uwagę, że jakkolwiek publiczność 
milczeniem swem w sprawie pomnika dla S. 
Goszczyńskiego słusznie m ogłaby uledz zarzutowi 
o obojętnotność, to przecież leży jej ta spraw a 
bardzo na sercu i nie m iałaby wcale za złe 
kom itetow i, gdyby zeehciał ją jakąkolwiekbądź 
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drogą poinformować, jak się rzeczy mają. Nie 
mniej pragnęłaby także dowiedzieć się, co się 
dzieje z rękopismami S. Goszczyńskiego — które 
są przecież własnością narodu. P ełna zaufania do 
ludzi, cieszących się powszeehnem uznaniem, zna­
nych ze swego patijotyzm u, wie ona, że drogo— 
ęenna spuścizna w dobrem znajduje się ręku, 
z tem wszystkiem niepokoją ją  pewne, może tylko 
złośliwie rozpowszechniane wieści, że rękopismy 
te złożone u jednego z członków k om ite tu , wraz 

z tym  członkiem wywędrowały za granicę, że 
członek ów bez odwoływania się do kogokolwiek 
bądź, rozporządzając się narodową spuścizną, jak 
swoją własnością, jedną jej część darow ał muzeum 
Rapperswilskiemu, inne zaś skazał na przechowy­
wanie ad actam, pokąd chyba móle je nie zgryzą. 
Słyszeliśmy , że zaraz po śmierci naszego poety 
zgłaszało się kilku księgarzy z zamiarem zbioro­
wego w ydania jego dzieł. Dla czego sz. komitet 
uznał za właściwe odrzucić dobre chęci, które 
później może się już nie znajdą? Są to, jak  powia­
dam y, głuche tylko wieści, ale właściwie może dla 
tego, że g łuche, tem więcej niepokoją. Niezachwie- 
wa to zaufania publiczności do mężów zaufania ale 
ośmielają ty lko do kornego przedłożenia swej prośby, 
ażeby Szanowny k om ite t, zw ażyw szy, że imię 
Goszczyńskiego jest chw ałą całego n a ro d u ; że 
publiczność tak samo doznaje w swem sercu uczuć 
wdzięczności dla ludzi, co się poświęcają dla sp ra­
wy narodu, jak  i pojedyncze jednostki, chociażby 
te należały do w ybranych; że spuścizna po takim 
mężu, jak Goszczyński, jest, własnością narodu, 
i nie godzi się nią rozporządzać samowolnie pojedyń- 
czym ludziom, chociażby ci byli członkami komi­
tetu w ybranego, zważywszy i wszystkie te powody 
uznając za słuszne —  zechciał łaskaw ie zawiado­
mić drogą, jaką sam uzna za właściwą, o ile te 
wieści są s łu szn e , i co postanowiono zrobić z rę­
kopismami, pozostałemi po ś p. Goszczyńskim.

Publiczność, pełna otuchy, nie traci nadziei, 
że Szanowny komitet raczy przychylić się do jej 
skromnpj prośby i położy koniec niepokojom, które 

ją  nie pomału trwożą.

P O Z O R Y.
POWIEŚĆ

przez
W ł a d y s ł a w a  JSa b o w s k i e g o .

TOM PIERWSZY.

( Ciąg dalszy.)

VI.
Osoba o której sprowadzenie tak gw ał­

townie szło teraz Gustawowi, nosiła właściwie 
nazwisko cokolwiek dłuższe. Tak nazwany 
przez hrabiego Telecki, nazywał się od czasu 
jak  go znano w W arszawie Panteleckim, nie 
można zaś zaręczyć czy mu to nazwisko słu­
żyło od urodzenia czy też wynalazł je dopiero 
na warszawskim b ru k u ; przeszłość bowiem, 
M arka Pantcleckiego była najzupełniej zagad­
kowa i o jego przedwarszawskich czasach 
najsprzeczniejsze krążyły wieści po bawarjach, 
gdzie szukać go polecił hrabia.

Jakim sposobem Gustaw go wynalazł 
i do usług swoich używać zaczął, jest to p o ­
dobnież tajemnicą, to tylko pewna, że nie 
poraź pierwszy chciał go użyć obecnie i że 
przezwał go Teleckim dlatego, żeby się służbie 
nie zdawało, iż go chociaż pośrednio panem 
tytułuje.

Pantelecki, jak  to już widać z. rozporzą­
dzeń hrabiego gdzie go szukać, nie prowadził 
życia odznaczającego się wstrzemięźliwością 
od gorących trunków  i w  ogóle czystością 
obyczajów. Kiedy nic pracował, a zdarzało 
się to dość często, od rana do nocy włóczył 
się z knajpy do knajpy, pił, grał w  karty 
lub bilard i gadał co mu tylko ślina do ust 
przyniosła, nie jego zaś było w iną, że mu 
przynosiła same niestworzone i nie do uwierzenia 
rzeczy. W  takich epokach bezczynności czy 
wakacji, często do bezprzytomności zalewał 
pałG ', a gdy do tego przyszło, to żeby go 
p o * ł a ć  do pracy potrzeba było używać na­
kazanej przez hrabiego na ten przypadek ką­
pieli.
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Jeżeli jednak  nie był na śm ierć pijany, 
M arek Pantalecki z całą go tow ością  spieszył 
do  p racy  na  każde w ezwanie. Jedyną zw łoką 
ja k ą  sobie w  takim  razie w ypraszał, był czas 
na  dokończenie zaczętego kufla, lub granej 
w łaśnie partji b ilardu , czy jakiej g ry  kartow ej. 
W  pierw szym  razie w ystarczała sekunda, w  d ru ­
gim  pięć m inut.

P rzy  p racy  odm ieniał się jak  zaczarow any. 
Przedew szystkiem  nie pił, a p o w tó re  był m a­
łom ów ny.

P racą  u Panteleckiego nazyw ało się w szy­
stko czego się m ógł podjąć za pieniądze, a za 
pieniądze podejm ow ał się w szystkiego, z w y­
ją tk iem  najprzód narażenia grzbietu, a nastę­
pnie wszelkiego zajęcia, k tó re może stanow ić 
zatrudnienie stałe i regularne pew nego rodzaju 
ludzi. Za nic w  świecie nie pod jąłby  się cze­
goś z czego ludzie zw ykle ro b ią  sobie zaw ód. 
Miał na to  naw et sw oją filozofią.

—  N ie cierpię fagasów  —  m aw iał —  
i choćbym  miał m iljony ani jednego bym  nie 
trzym ał. Sam  sobie posługuję i dobrze mi 
z tern. Z tej zasady w ychodząc, nie m ogę 
przystać lub narażać się na to , żeby ktoś 
trzepał m o ją  odzież, zwłaszcza kiedy ją  m am  
na sobie.

W strę t do regu larnych  zatrudnień usp ra­
w iedliw iał m iłością bliźniego.

—  A lbo to  Pantelecki nie m a g łow y na 
k ark u  —  m ów ił — żeby miał innym  chleb 
odbierać?.;. K to  żyje z czego niech sobie żyje, 
ja  m u  w  d ro g ę  włazić nie m yślę... znajdę 
sobie zawsze zajęcie, k tó rego  n ik t się nie po ­
dejmie.

I rzeczywiście znajdow ał zajęcie, niekiedy 
naw et dobrze płatne, ale zawsze k ró tko-trw ałe , 
bo jeśli ro b o ta  m iała się c iągnąć dłużej niż 
dni kilka, to  tak  ogrom nie po tęgow ał jej 
cenę, każąc sobie płacić za w strzem ięźliwość 
od kieliszka i kufla, że m u jej pow ierzyć nie 
było m ożna.

Co do fizjognomji był poczciwie niem iły. 
W łosy  niby to  czarne, ale kręcące się i prze­
p latane prom ieniam i ciem no brunatnem i, k tó re 
w padały  m iejscami to  w  w iew iórczą rudość, 
to  w  jak iś odcień niebieskaw y, duże bezrzęse 
oczy z m ałem i źrenicam i a ogrom nem i, rażą- 
cemi n iem iłą czerw onością białkam i, czoło 
w ysokie, w ypuk łe , przyozdobione zw ykle czer- 
w onem i plam am i lub krostam i, nos zaczynający 
nabierać barw y buraka, w padłe policzki z ster- 
czącem i kośćmi tw arzow em i, po k ry te  nieskoń­
czonością p iegów , w ielkie usta do w iecznego 
w ykrzyw ione uśm iechu, czarne zęby i bez­
ładny nastrzępiony zarost w ierzchnej w arg i, 
nie stanow ią podobno  bardzo ponętnego ry ­
sopisu , ubranie zaś w yszarzane poczciwie 
nie m ogło  m u dodaw ać w dzięku.

T eg o  dnia szczęśliwym przypadkiem  zna­
leziono Panteleckiego bardzo p rędko  i nie po ­
trzebow ano go trzeźwić.

W  godzinę był już w  pałacu i wpuszczono 
go  do G ustaw a.

—  A ! jesteś T elecki —  rzekł spojrzawszy 
na niego hrabia.

— Całuję nóżki, jaśnie w ielm ożnego h ra ­
biego.

— Jest robo ta ... podejm ujesz się?... wiesz 
jak  płacę... M

— Czy się podejm uję, jaśnie w io m o żn y  
h rab io? ... w  ogień i w odę na rozkaz jaśnie 
w ielm ...

H rab ia  m u przerw ał w ym ieniając ulicę 
i num er dom u, w  k tó ry m  mieszkała Natalja.

—  Znajdziesz ten  dom ?...
—  W k o rcu  m aku znalazłbym  na rozkaz 

jaśnie hrabiego...
— N o... to  słuchaj... tam  m ieszka panien­

ka z m atk ą ... b londynka...
—  Nie potrzebny rysopis, panie hrabio ... 

znam  gust jaśn ie  w ielm ożnego pana...
—  T nie om ylisz się?...
—  Niech m nie u trą  na p roch , nabiją 

w  arm atę i w ystrzelą , jeżeli się om ylę jaśnie 
w ielm oż...

—  N o, to  dobrze. Masz zatem  trzy  dni 
czasu, przez te trzy  dni kropli ci do ust 
w ziąć nie w olno.

—  R ozsechnę się z pragnienia jaś...
—  Nic nie szkodzi... odm oczysz się po ­

tem . Przez te trzy  dni zbadasz jak  najdokład­
niej ten interes... dowiesz się co za jedna? ... 
z czego ży ją? ... k to  u  nich b y w a ? ... jednem  
słow em  dowiesz się o w szystkiem ... rozumiesz... 
o w szystkiem ...

—  Mnie jaśnie pan  hrabia dużo m ów ić 
nie potrzebuje... rozum iem .

—  W ięc ruszaj.
Pantelecki zabrał się do rob o ty  pilnie po 

swojem u.
W  trzy dni już rap o rt był go tow y , ra ­

p o rt w ykończony w  najdrobniejszych szcze­
gółach.

—  Jaśnie w ielm ożny h ra b io — m ów ił do 
G ustaw a —  to  forteca nielada, szturm  nie 
będzie ła tw y ... P ierw sze szańce stanow i repu­
tacja... najgadatliw sze baby z sąsiedztw a słó­
w k a  złego powiedzieć nie potrafiły  na panien­
kę. Po  za tym  szańcem drug i w ał obronny ... 
co m ów ię w ał? ... m u r żyw ych piersi, jaśnie 
w ielm ożny hrabio ... b y w ają  tacy  i ow acy 
mężczyźni... jeden w  drugiego  m łody... jeden 
w  drugiego  biedny... i jeden w  drugiego  za­
kochany po uszy... spisałem  ich na karteczce 
osobnej.

—  Czy dotarłeś aż do samej fortecy?...
Raz ty lko zam ów iłem  się o mieszkanie

do w ynajęcia... biedni ale czyściutko... znać 
że m ają tku  nie m a, bo i nie m a ja k  w iem  
zkąd inąd , m im o to  przecież... jaśnie w ielm ożny 
hrabio ... przez kościół droga.

—  D obrze... nie potrzebuję cię już.
Telecki skłonił się i odszedł ku drzw iom ,

ale przy drzw iach zatrzym ał się jeszcze i czekał.
G ustaw  tym czasem  zastanaw iał się i m y ś la ł:
—  N iełatw a sp raw a... g ąska widocznie 

m yśli o m ałżeństw ie, a jej rom antyczne m arze­
nia skończą się na tern, że uszczęśliwi sobą 
jak iego  urzędnika o dw óch tysiącach pensji, 
k tó ry  będzie najczulej w zdychał przed m ał­
żeństw em  z kochania, a po  ślubie z biedy. 
D o p raw d y  w arta  lepszego losu!...

H rab ia  G ustaw  to co zamierzał ofiarować 
swej w ybrance z całem  przekonaniem  nazyw ał 
lepszym  losem  i dziwić się naw et tem u nie 
m ożna, ze w zględu na to , pom iędzy jakiem i 
kobietam i się obracał.

B yłby się m oże zrezygnow ał na odstą­
pienie od  zam iaru, uczuw ał jednak  taki pociąg , 
tak ą  potrzebę bliższego zaznajom ienia się z pię­
knością  z Botanicznego og rodu , że przy od ro ­
binie w olnej woli w ziąćby to  m ożna było za 
początki, albo za jak i su rro g a t miłości. Pod  
w pływ em  tej potrzeby, upojony uczuciem

quasi-kochania, spotężniał, nam arszczył b rw i 
i z ogniem  w  oku  rzekł do sieb ie :

—  T ru d n o ... a przecież trzeba.
W  tej chw ili ujrzał stojącego jeszcze przy 

drzw iach Panteleckiego.
—  A ! T elecki... jeszcześ nie poszedł... 

poradź, mi co tu  począć?...
—  Poszukać innej, jaśnie wiel...
— Głupiś — zam knął m u usta hrabia
Pantelecki, jakby  ty lko na głupca ocze­

kiw ał, ukłonił się raz jeszcze i chciał wychodzić.
—  Słuchaj T elecki... chodź no tu  bliżej.
Pantelecki posłusznie stanął przed sw oim

pracodaw cą.
G ustaw  przez chw ilę m ierzył go spojrze­

niem  od stóp do g łów , potem  w ybuchnął 
śm iechem  :

—  H a ! ha ! h a .' doskonała m y ś l! —  cóż 
Telecki, chciałbyś zrobić karjerę?

—  Jaśnie w ielm ożny hrabio , choćby dwie
—  A no, to  id ź , stań przed lustrem , 

przyg lądaj się i odpow iadaj.
M arek w ykonyw ał w szystko jak  na ko ­

m endę.
— G dyby cię tak  w yszurow ać porządn ie—  

m ów ił do niego hrabia — ostrzydz, wyczesać, 
podfarbow ać, ogolić, ubrać po  ludzku, od 
kieliszka i kufla trzym ać o trzy  sążnie daleko, 
czy m ógłbyś w yglądać na jak iego  takiego 
człow ieka?...

— P raw d ę  powiedziałeś, jaśnie w ielm ożny 
hrabio  ?

—  Jak  chcesz... ale ja  za k łam stw a nie 
płacę.

—  N o, to  przyznam  się jaśnie panu, że 
w ątp ię ... ale przy usilności m oże... g dyby  tak  
i o kieszeni pam iętać.

— T o  się sam o przez się rozum ie...
—  A ! jeśli tak , to  jeszcze wcale niczego 

człowieczyzna dałby się ze m nie w ykroić.
— W  tak im  razie, słuchaj.
Chciał już G ustaw  w ypow iedzieć m yśl 

sw oją, gdy  przypom niała m u się jeszcze jedna 
okoliczność.

— Gadaj ty lko  najprzód czyś ty  żonaty  ?.
— Jaśnie w ielm ożny hrabia za k łam stw a

nie płaci, w ięc pow iem  p raw dę... tak  iak będę 
kiedyś odpow iadał na ostatecznym  sądzie.

— Cóż w ięc odpow iesz na to  pytanie na 
ow ym  sądzie?

— O dpow iem  „nie w icnT  jaśnie w ielm o­
żny hrabio.

— jak to? nie wiesz czy masz żonę"
—  Żebym  się w  tej chwili zapadł do 

piw nicy, jaśnie hrabio, eżeli wiem . Dziesięć 
lat tem u spiiem się na śm ierć... Nazajutrz spo­
strzegłem , że mieszkam  z ja k ą ś  kobietą. Py tam  
się co to  znaczy, ona m ów i, że wczoraj b ra ­
liśmy z sobą ślub. O dpow iadam , że kłam ie, 
biorę czapkę, trzaskam  drzw iam i i idę na ba- 
warję. A na baw arji wszyscy znajomi w ita ją  
m nie przez połę i pow iadają , że się tęgo  ba­
wili na m ojem  weselu. Cóż miałem  począć, 
jaśnie w ielm ożny panie?... Jaśnie pan zna 
przysłow ie: gdy  ci dw óch pow ie żeś żonaty, 
toś żonaty, nie m a co. Może to  ci znajomi 
takiego figla splatali.

—  I ta  kobieta żyje?...
—  Żyje... m ieszka ze m n ą ... m a czw oro 

dzieci. .
G ustaw  zanosił się od śmiechu.
—  Bądź co bądź —  rzekł po  chwili —
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na nic mi się nie przydasz, kiedy tak ,.. Idź 
już do djabła...

Pantelecki skłonił się raz jeszcze.
— Może jaśnie wielmożny hrabia pozwo­

li —  rzekł uniżenie.
—  Cóż takiego?...
—  Poradzić.., szczerze poradzić, jaśnie 

panie.
—  No, to radź.
—  Choćby pan hrabia znalazł kogo in­

nego na moje miejsce, taki interes zrobić się 
nie da.

—  Nie da się zrobić?...
— Że nie, to nie, ja przewąchałem... T a 

panienka wcale nie rozumie takich konszach­
tów ... forteca, czysta forteca.

— W ięc cóż począć ?
— Rejterować, jaśnie wielmożny hrabio...
—  Rej teruj ty  mi sam z przed moich 

oczu, pijaku, rozumiesz? —  odpowiedział obu­
rzony Gustaw.

Pantelecki widać go znał i wiedz.iał że 
dłużej natrętnym  być mu nie można, bo tym 
razem poszedł na prawdę.

Hrabia pozostał w krześle i zamyślał się.
— T ak  niedobrze, a tak ani rusz— m ó­

wił do siebie — ale czyż podobna słuchać 
tego cymbała co radzi dawać za w ygraną ?... 
Po tylu zwycięztwach w różnych sferach miał­
bym nagle broń złożyć przed w arow nią jakiejś 
cnoty mieszczańskiej ? odstąpić dlatego, że ją  
otacza szaniec reputacji i palisada gołych kon­
kurentów ?... Nie! tego nie zrobię. jEn tout 
cas le projet de I'epouser par un remplaęant ne 
vaut rien... pod tym względem Telecki może 
mieć słuszność. Ale dopóki nie wyczerpię wszy­
stkich kombinacji m ogących mi posłużyć do 
dopięcia celu, nie złożę broni, n ie ! nie złożę !

Myślał dzień, myślał drugi i nic w ym y­
śleń nie mógł, ale im dłużej myślał, tern upar- 
ciej chciał coś wymyśleń.

Przyszło do tego, że zaczął całe godziny 
samotnych posiedzeń w domu i przechadzek 
po ulicach i ogrodach W arszawy poświęcać 
ułożeniu planu zdobycia dla siebie Natalji.

Tern zajęty był właśnie, gdy raz w Sa­
skim ogrodzie spotkał go Narcyz i uradowany 
zaczepił.

V II.

Kilka słów powitania były dostateczne 
dla młodego barona na wstęp do opowiada­
nia o pamiętnej podwilanowskiej przygodzie, 
o której ledwie wieść niedokładna do hrabie­
go Gustawa dobiegła i już miała dość czasu 
wywietrzeć z jego pamięci.

Gustaw słuchał półuchem patetycznego 
opowiadania, zauważył jednakże, że historja 
nie tak prędko się skończy i właśnie gdy 
Narcyz był w  największym zapale, przerwał 
mu chłodno :

—  Wiesz, baronie, twoja legenda na 
coś długiego się zanosi. Siądźmy lepiej na 
ławce, żebym m ógł swobodniej dosluchać.

Narcyz nic nie miał przeciw temu, usiedli.
—  Nazywasz to legendą, hrabio — cią­

gnął dalej epopeję własnego czynu młody 
dziedzic świetnego imienia Pogromskich —  
nazywasz to legendą, a przecież jeśli nie umniej­
szam niebezpieczeństwa, to go nie powiększam 
z pewnością.

—  Nie w ątpię o tern baronie, chciałem

tylko powiedzieć, że twój wypadek potomne 
wieki będą opowiadały jak  legendę...

Nie zważając na tę sarkastyczną uwagę 
Narcyz opowiadał dalej. Właśnie nadchodziła 
chwila wprowadzenia Rzewnickiego na scenę.

—  Rrzewnicki —  przerwał hrabia —  
zdaje mi się, żem słyszał to nazwisko...

—  Być bardzo może, hrabio, siostra cio­
teczna mojej matki jest za Rzewnickim.

—  Ach! praw da... jakże twemu Rze- 
wnickiemu na imię?... Em il?...

—  Em il właśnie!... —  zawołał Narcyz 
uradow any, że nareszcie napotyka kogoś, któ­
ry  znał jego wybawcę — E m il!... czy go 
znasz, hrabio?

—  Nie znam wcale.
— Zkądże odgadłeś jego imię?...
— Sam sobie nie przypom inam  gdzie 

je słyszałem... ale opowiadaj dalej baronie...
Imię i nazwisko Rzewnickiego znał hra­

bia Gustaw z informacji, jakie zebrał i otrzy­
mał od Natalji. Wiedział, że Em il bywał 
w domu jej matki, wiedział nawet, że był 
kupczykiem, nie chciał jednak tego wyjawiać, 
raz dlatego, że Narcyz już zatytułował Rze­
wnickiego swoim kuzynem, więc przypomnie­
nie nieartystycznej kondycji tego kuzyna by­
łoby poprostu niegrzecznością, pow tóre zaś 
dlatego, że nie chciał bynajmniej wtajemniczać 
Narcyza w swoje morganatyczno-matrymonjal- 
ne zamiary. Wreszcie nie zupełnie był pewnym 
czy ów  Em il Rzewnicki był tym samym, co 
bywał w domu pani Balskiej, czy tylko jego 
imiennikiem.

W  dalszym ciągu opowiadania jeszcze 
mniej przyjść mu mogła ochota powiedzenia 
czego się domyślał o E m ilu , gdy Narcyz 
zaczął się rozwodzić nad szczegółami przyję­
cia, jakiego doznał Rzewnicki w dom u jego 
rodziców i unosić nad cudownością zbiegu 
okoliczności, k tóry mu za wybaw cę zesłał 
krewnego.

—  W ystaw  sobie, hrabio — opowiadał 
młody baron — jaki to dziwny człowiek. 
W yraźnie boi się wdzięczności. Mybyśmy go 
na rękach teraz nosili, a on nas wyraźnie 
unika.

—  Jeśli to kupczyk — pomyślał hrabia 
Gustaw — i jeśli oni o tern nie wiedzą, to 
miło będzie widzieć jakie miny porobią gdy 
ich dojdzie ta nowina. Pozwólmy im, niech 
się aw anturują dalej.

W  tej chwili Narcyz zerwał się nagle 
z ławki, jakby sobie coś nadzwyczaj ważnego 
przypomniał.

—  Żegnam cię, hrabio —  rzekł w ycią­
gając do niego rękę —  albo lepiej chodź ze 
mną.

—  Gdzie i po co, baronie?
— la m ,  patrz w  bocznej alei idzie...
— T a  blondynka w niebieskiej sukni?... 

nieprawdaż?... bałamut z ciebie, baronie...
—  jjjeu mimporte la blondynka — żywo 

odpowiedział Pogrom ski —  mais je trouve 
enfin mon homme... chodź, hrabio, poznam cię 
z nim... to mój kuzyn, Rzewnicki, mój w y­
bawca! Mam go nareszcie!

—  3 lh !  cest lui, —  rzekł Gustaw, po­
znając Rzewnickiego, gdyż widział go już raz 
wchodzącego do domu, w  którym  mieszkała 
pani Balska —  idź za nim baronie... idź za 
nim... przedstawisz mi go kiedy indziej.

Już baron Narcyz zrobił kilka kroków

ku bohaterowi swojej przygody, gdy Gusta 
wowi nagle nowa myśl przyszła:

—  Chwilka, baronie —  zawołał —  cze­
kam cię ju tro  przed południem u siebie... ko­
niecznie... przed południem... interes nie cier­
piący zwłoki... peril en la demeure! ... będziesz ?... 
daj słowo...

—  Będę najniezawodniej —  odrzekł N ar­
cyz, przyspieszając kroku, żeby dopędzić Rze­
wnickiego.

Po odejściu Narcyza hrabia Gustaw kró­
tką  jeszcze chwilę pozostał na ławce i patrzył 
za nim zapewne ażeby się ostatecznie upewnić 
czy Narcyz za tym  samym Rzewnickim goni, 
albo żeby się przypatrzeć jak  też wdzięczny 
baron witać się będzie ze swym w ybaw cą 
i kuzynem, nie wiedząc, że opisuje światu 
poufałe stosunki swoje z człowiekiem niższej 
kondycji, lub wreszcie żeby zobaczyć jak ów 
Emil Rzewnicki swoją w ysoką koligację przyj­
muje.

Po kilku chwilach nim jeszcze Narcyz 
miał czas przystąpić do Emila, hrabia wstał 
nagle z ławki, m ówiąc do siebie:

— Narcyz gotów  mi zaraz przyprow a­
dzić go tutaj, jak tylko go złapie i popsułby 
mi wszystkie szyki. Potrzeba się usunąć.

Szybkim krokiem poszedł w  boczne aleje 
i nie oglądając się nawet wyszedł z ogrodu. 
Od czasu do czasu tylko uśmiech przelotny 
przebiegał jego twarz, na wspomnienie entu­
zjazmu, z jakim  Narcyz mówił o czułości 
i poważaniu, jakie sobie Rzewnicki znalazł 
w  domu baronostwa.

—  Otóż biorę udział w komedji salono­
wej, pod tytułem Jntruz —  myślał w ycho­
dząc z ogrodu —  a rola, k tórą mi p rzypa­
dek przeznacza, jest dość ważna, ciioć nie­
pozorna. Kupczyk koniecznie chce wyeksplo­
atować przypadek, który go do dom u baro­
nostwa wprowadził. Pogromscy domyślając się 
w nim dżentelmena przyjęli go życzliwie 
i uprzejmie. Tchórz Narcyz za ocalenie życia 
pewno go wyściskał i wycałował, baronów na 
raczyła się uśmiechnąć i podać rączkę do 
uścisku. W szystko to razem młodemu kandy­
datowi na kupća zawróciło w  g.ówie, a uśmiech 
pięknej Nini może mu serce nawet prześwi- 
drował na wylot. Przyjął więc rolę, jaką mu 
dano, sądząc, że baronów nę w sobie rozko­
cha. Ma dobry węch, więc nie potrzebował 
długo się zastanawiać, że bogata baronówna 
jest lepszą partją  od biednej Natal i. No... 
w  tern się przerachował trochę... już ja w tern 
będę, żeby baronów na nie zrobiła mezaljansu... 
My ludzie lepiej urodzeni powinniśmy pom a­
gać sobie wzajemnie, więc nie dopuszczę do 
czegoś podobnego. Ale do czasu przeszkadzać 
mu nie mogę, bo mi ten dziwny zbieg oko­
liczności jest potrzebnym. T ak  czy owak pan 
Em il ułatwić mi musi mój stosunek z Nata- 
lją, do której gruchał pewno, a k tó rą  dla 
baronów ny porzucić myśli.

Domysły Gustawa były b łęd n e , bo nie 
brał w  rachunek tej okoliczności, że Emil 
mimo zaproszeń nie pokazywał się w  domu 
Pogromskich, a raczej kładł tę wstrzemięźli­
wość na rachunek głęboko obmyślanej takty­
ki i zręcznej gry. Mimo to hrabia mógł rze­
czywiście spożytkować sposobność poznania 
Emila, byle tylko zręcznie wziął się do tego, 
a w podobnych intrygach zręczności nie bra­
kło mu wcale. Przytem do swych domysłów



nie przywiązywał tak wielkiej wagi i nie po­
kładał w  nich zupełnej wiary, lecz postano­
wił zbadać położenie, najdokładniej.

— Może tak jest, a może się i mylę —  
powiedział sobie —  zawsze jednak monsieur 
Rzewnicki przydać mi się musi tym  razem... 
f e n  ferai ce que je veux, chybabym  nie był 
Gustawem.

Tymczasem Narcyz dopadłszy Em ila ob­
sypał go mnóstwem łagodnych, życzliwych, 
dystyngowanych, a wszelki pozór serdeczności 
m ających wyrzutów.

— Czy się to godzi, panie Em ilu, czy 
się to godzi tak zapomnieć o nas... dać na 
siebie polować przez dziesięć dni i nie poka­
zać się na chwilę...

—  Ah ! panie baronie —  chciał się uspra­
wiedliwić Rzewnicki.

Narcyz nie dał mu przyjść do głosu.
—  Ojciec się dziwi, mama ma żal do 

pana, Nina poprostu gniewa się na kuzynka, 
a ja... cóż mówić o mnie?...

—  Panie baronie!...
—  Ja, kochany panie E m ilu , jestem 

w  rozpaczy, bom pana polubił nad wyraz... 
ocaliłeś mi pan życie, po to jedynie, żebym 
je . pędził w  nudach, bo bez ciebie...

—  Panie baronie — przyszedł wreszcie 
do głosu Em il —  proszę o litość... gdyby 
nawet napraw dę mo;a drobna pomoc miała 
praw o nosić nazwę ocalenia życia, to za to 
żem panu życie ocalił, ocal pan moje policzki, 
na k tóre te dziękczynienia niezasłużone ciągłe 
tylko w yw ołują rumieńce.

—  Chcesz pan zakneblować usta mojej 
wdzięczności!... Dziwny człowiek z pana do­
praw dy... lecz kiedy tak się panu podoba, 
nie będę mówił, będę milczał... jeżeli każesz 
będę nawet niewdzięcznym... przez wdzięczność! 
Pod jednym  wszakże warunkiem ...

—  T o  jest?...
—  Że pan teraz, natychmiast, jak stoisz 

pójdziesz ze m ną do nas...
—  Ależ, panie baronie, moja toaleta...
Pył to przypadkiem dzień świąteczny,

Em il miał czas zupełnie wolny, a tualeta je­
go była bez w yrzutu jak  na przechadzkę po 
mieście, a nawet na wizytę, zwłaszcza niepro­
szoną, bardzo niewiele pozostawiała do ży­
czenia.

Gdyby nawet było pod tym względem 
cokolwiek gorzej, Narcyz nie byłby ustąpił 
z obawy, żeby nie utracić znowu na długo 
okazji zawiązania z Rzewnickim bliższych sto­
sunków. T o  też machinalnie tylko i bardzo 
przelotnie zmierzywszy Em ila od stóp do głów, 
odpow iedział:

—  Coż to?... ceremonjować się pan bę­
dziesz z nami, panie E m ilu?... O h! nie za­
służyliśmy na to... idziesz pan i basta.

— Panie baronie... obiadowa godzina... 
kiedy indziej.

—  Mam upoważnienie zaprosić pana na 
śniadanie, na obiad, na herbatę, na wieczór, 
na wszystko... Ojciec prosi, mam a prosi... 
i Nini... uważasz pan i Nini prosi... nie m ó­
wiąc już o mnie, kiedyś pan taki nieczuły 
na me prośby...

Emil nie poddawał się jeszcze. Stosunek 
ten, w  którym  widocznie brano go za coś 
więcej niż był w istocie, nie zdawał mu się 
właściwym. Wiedział, że w salonach barono- 
stw a nie było miejsca dla niego i nie chciał

korzystać z nieporozumienia, które m u do nich 
wstęp otwierało. T rudno mu było zimnej 
wody nalać na zapały Narcyza otwarcie w y­
znając, że jego pozycja towarzyska nie nadaje 
mu praw a do takich względów, wolał jednak 
zdecydować się na to otw arte wyznanie, niż 
przyjmować następstwa fałszywego położenia, 
w  jakiem znalazł się mimo woli.

Z pewną więc ofiarą miłości własnej, 
zaoponował jeszcze, przekonany, że praw da 
będzie najskuteczniejszem lekarstwem, choć m o­
że przykrem  do zażycia.

— Powiem panu otwarcie, panie baro­
nie —  rzekł — dlaczego się opieram i ła­
skawego zaproszenia państw a przyjąć nie mogę. 
Nie znam salonowego życia... salony są nie 
dla mnie... pan baron nie wie pewnie, że 
jestem...

—  W yraz magiczny miał być w ym ó­
wionym , ale Narcyz tego nie dopuścił.

—  W iem... m am a wie... wiemy wszy­
scy —  przerwał mu szybko sądząc że m ó­
wić zamierza o dziwactwach swego ojca, któ­
re go od wielkiego świata odsunęły — i dla­
tego, właśnie dlatego daję panu do wyboru 
jedno z dw o;ga chodź pan do nas, albo bę­
dziemy się strzelali. Odbierz mi pan lepiej 
życie któreś ocalił, jeżeli je  masz zatruwać.

Dziwne wrażenie zrobiły te słowa na 
Emilu.

—  W iedzą wszystko —  pomyślał —  
wiedzą że ważę cukier na detaliczną sprzedaż, 
że prowadzę księgi handlowe za skrom ną pła­
cę miesięczną, wiedzą to i zapraszają mnie 
do siebie... nic wstydzą się nazywać mnie kuzy­
nem... szczególni ludzie!...

Nie miał czasu zastanowić się nad tern, 
że baronostwo mogli mieć o nim jakieś nie­
dokładne i fałszywe wiadomości, już był go­
tów  przystać, ale zawahał się jeszcze.

— I jeszcze się pan dajesz prosić? —  
zawołał zafrasowany Narcyz' —  no, tego już 
nie pojmuję... chyba gniewasz się pan na mnie, 
że ci nie oddałem wizyty... ale to błąd do 
naprawienia, a zresztą nie mój, bo i pan nie 
powiedziałeś gdzie mieszkasz... Skredytuj mi 
pan tę wizytę, będzie to dług honorow y, we 
dwadzieścia cztery godzin zapłacę, a tymcza­
sem chodź pan ze m ną...

W yjąkawszy parę slow grzecznych Em il 
dał się zaprowadzić.

Przyjęto go mile, grzecznie, uprzejmie, 
z całą naturalnością bez żadnej przesady. 
Z życzliwą natarczywością naglony jako ku­
zyn musiał pozostać na obiedzie, podczas któ­
rego miejsce obliczonej na efekt w ystaw y 
i przepychu zajęła żywa i wesoła pogadanka 
familijna.

Em il czuł się nieskrępowanym, brał udział 
w rozmowie tak jakby nie po raz drugi do­
piero był gościem tego dom owego kółka, 
nazywany kuzynem nie pąsowiał pod ciosa­
mi dowcipnych słówek baronów ny, nie tracił 
przytomności lecz odstrzeliwał się wybornie. 
Jednem słowem był niby między swoimi, 
tak, że cala rodzina baronostwa uznała go 
jednogłośnie miłym człowiekiem.

W szystkiego tego przyczyną było ich 
położenie mniemane, owe pozory przez któ­
rych soczewkę wzajemnie na siebie patrzyli. 
Całe to przyjęcie było jedną z tych scen, ja ­
kich jest pełna komedja życia, a w  których 
wszystko na nieporozumieniu się opiera. Ale

scena w której brali udział baronow stw o 
z Emilem, tem się różniła od innych tego 
rodzaju, że kiedy zwykle ostatecznym w ypły­
wem pozoru jest nienaturalność i przymus, 
tu właśnie z tego samego źródła w ypływ ała 
naturalność i swoboda.

Pogrom scy brali Em ila za człowieka 
swojej sfery, który  chociaż z winy okoli­
czności zostawał dotąd po za jej obrębem , 
miał przecież praw o w  niej się obracać i pe­
w ną wiedzę jak  się w  niej znajdować, dlatego 
obchodzili się z nim jak  ze swoim, przyjaźnie, 
życzliwie a nawet poufale do pewnego stop­
nia. Em il z łatwością uwierzywszy, że jego 
osobiste położenie było dokładnie Pogrom skim  
wiadome, sądził że ma przed sobą ludzi w yż­
szych nad kastowe przesądy, ludzi, którzy 
w  człowieku przedewszystkiem szukają czło­
wieka, i którzy wdzięcznem a szczerem ser­
cem odpłacają wyświadczone sobie przysługi. 
T o  przekonanie czyniło go swobodnym  i na­
turalnym  , a więc dowało mu najważniejsze 
i najpierwsze warunki owej umiejętności zna­
lezienia się, k tóra dla niego jeszcze bardziej 
ujm ow ała Pogromskich.

Po obiedzie całe towarzystwo przeniosło 
się do salonu, gdzie po niejakim czasie zda­
rzyło się. że Em il z baronów ną na chwil 
kilka pozostali sami. Gdyby był Em il zdol­
nym zanalizować i pod tym  względem do­
kładnie wszystkie szczegóły swojego przyjęcia, 
gdyby serce jego nie było opancerzone pra­
wdziwą dla Natalji miłością, spostrzegłby nie­
zawodnie , że baronów na Nina skorzystała 
z tych chwil, ażeby mu jeszcze wyraźniej niż 
przy rodzicach okazać, że nie jest niegodnym  
pocisków jej zalotności salonowej. Zakochany 
nie m ógł dopatrzeć się tej strategji i brał ją  
w  najlepszej wierze za jedną z form kuzyno- 
wskiej poufałości, k tórą przyjm ował w  taki 
sposób, iż baronów na m ogła nie wątpić, iż 
jej taktyka jest skuteczną i powoli lecz nie­
zawodnie serce kuzynka dla niej zdobyć musi.

Czy ta zalotność baronów ny miała jakie 
dalsze widoki, czy też była tylko zwyczajną 
jej wolnego serca igraszką, była to tajemnica, 
k tó rą  nam może jeszcze dalszy przebieg tej 
powieści odsłoni. (C. d. n.)

LEONARD CHODŹKO
I J E G O  P R A G Ę

K R Ó T K I R Y S B IO G R A F IC Z N Y  I  N A U K O W Y .
Skreślony przez 
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L e o n a rd  p rzy szed ł n a  św ia t z D e d e rk ó w n y  
1800 r. i p o b ie ra ł n a u k i z ra z u  w  B o ran a ch  w sp ó l­
n ie  z au to re m  o b raz ó w  litew skich , a  późn iej w  M o- 
łodeczn ie . P o d  w pływ em  s ta rsze g o  3jnace<jo b y s tro  
m óg ł się  rozw ijać, lecz g łów ne w rażen ie  n a  u m y sł 
m łodociany  w yw arł Z an  T o m a sz . Z  Z an em  z e sz li 
s ię  oni w  M ołodeeznie i ta m  się  zbliży li. W y ­
p ad k i n as tęp o w a ły  szy b k o  je d n e  po  drugich . S p o ­
łeczność ca ła  n a b ie ra ła  odw ag i i m ęztw a. W  m ia rę  
zb liża n ia  się  N ap o le o n a  zaw iązk i to w arz y stw  w y­
s tęp o w ały  jaw nie . P a tr jo ty z m  ja k  sza ł o b e jm o w ał



w szystko i wszystkich. Nie dziw więc, że i m ło - 
dzieniaszki szkolne rów nież nabierali popędów  
do jakiegokolw iek czynnego żyw ota. W ted y  to  
Z an  pow ziął pierw sze zarysy czy pom ysły ja k ie g o ­
kolw iek  ugrupow ania młodzieży obok jak iejś m yśli 
przew odniej. Później na W szechnicy wileńskiej 
w m iarę zbliżania się grupy młodych w spó łp ra­
cow ników , pow staw ało to  sławne w dziejach L itw y  
całej towarzyszenie filaretów, a potem  ciaśniejsze 
kó łk o  filomatów. P raw o gw arantow ało to  s to w a­
rzyszenie uczuć, oparte  na w zajem nem  ułatw ianiu 
nabycia wiedzy i wzajemnej kon tro li dobrych oby­
czajów. P ierw otnie naw et filareci nie mieli rozle- 
glejszych celów. Lecz z czasem m łodzież p raco­
w ita  m usiała się zetknąć z tow arzystw em  patrjo- 
tycznem , wolnych m urarzy, w ęglarzy itp. i swą 
ko leżeńską  przyjaźnią sięgnąć dalej i głębiej niż 
sięgały zbyt system atyczne tow arzystw a w spo­
m niane. W  l 8 l 5 r. L eonard  Chodźko zapisując 
się na w ykłady wszechnicy w stąpił do tow arzy­
stw a filaretów . Uczęszczając na kursa praw ne, 
słuchając w ykładów  M alewskiego Sym eona, Znoski 
Jana , B orow skiego L eona, a także tak  w ielkiego 
wpływ u po wsze krańce L itw y— Lelew ela, Chodźko 
nab ra ł zam iłow ania do prac historycznych i scho­
dzić z drogi tej nie myślał już wcale.

Dawniej jeszcze w M ołodecznie w zabaw ach 
dziecinnych Zan, Suchocki, C hodźko i in. często 
dzielili się na partje  i prowadzili pospólnie walkę. 
Z an  byw ał wówczas A polem , Chodźko —  E pam i- 
nondasem  a  bursacy z Suchockim - M arsem  s tro n ­
nictw em  przeciwnem . W  W iln ie  zażyłość s taw ała  
s ię  w iększą i Zan zbliżył L eo n ard a  z Mickiewi­
czem .

D aw niejsze stosunki łączyły rodzinę C hodź­
k ó w  z Ogińskim i. Po skończeniu studjów książę  
Michał K leofas Ogiński, senator, wziął L eo n a rd a  
n a  sekretarza. Związki jego  z filaretam i m usiały 
słabnąć, ale za to  gdy cios uderzył w to  s to w a­
rzyszenie C hodźko bezpieczny był na obczyźnie.

W  roli sekretarza jeździł do Kijowa, w n a ­
stępnym  (1820) roku do Petersburga, a w 1822, 
opuścił całkiem  L itw ę. D zisiejsze ułatw ione p o ­
dróże nie podobna porów nyw ać do tam toczesnych, 
dziś za granicę puszcza się n iejednokrotnie bez 
grosza  zbiegły z katorg i lub z Sybiru P o lak  mia- 
tieżnik , dziś naw et liczne rodziny chłopów w obec 
ucisku M oskali posuw ają się aż do A m eryki, ale 
przed pow staniem  listopadow em , podróż po z a ­
granicę była czcmś zbytkow nem , luksem  d o s tę ­
pnym  tylko dla m agnatów . Z rozkoszą więc przez 
M emel, K rólew iec, Berlin, D rezno i Mnichów udali 
się do W łoch  O giński z Chodźką i najdłużej b a ­
w ili we F rorencji. A tak  upływ ał czas aż do 1826.

O giński chciał drukow ać swe pam iętniki, 
a  na  ten cel najodpow iedniejszym  był Paryż. T am  
w ięc obaj skierow ali swą podróż. A  Chodźce 
w  udziale dostało  się przezieranie i doglądanie 
druków  tych pam iętników . W ted y  to  na  dobre 
C hodźko  został w ciągniętym  na  drogę badań h i­
storycznych, k tórym  z razu  m oże nie m yślał p o ­
św ięcać się całkowicie —  lecz baw iącem u we 
F ra n c ji nasunęła  się mu myśl zaznajam iać F ran cu ­
zó w  i w ogóle E uropę z naszem i dziejami.

P raca  podobna była w ielką i ważną. O n a ­
szej ojczyźnie i o naszej historji nie w iele w ie­
d z ia ła  E uropa, i m nóstw o błędów  krążyło. T rzeba  
było zaznajom ić powszechność tam tejszą z now- 
szem i badaniam i nad naszą przeszłością. T u  h i­
s to ry k  nie m ógł być już badaczem  suchym i ślę­
czeć nad kronikam i —  tu w ym agała się żywość 
w ykładu  jak im  celują f  rancuzi i znajom ość naj­
św ieższych dzieł historycznych. Zatem  badania
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Chodźki o historji polskiej m usiały przybrać z a ­
m iast cechy poszukiw ań pracowitych, jedynie w ier­
ność obrazów  i pojęcie należyte stosunków  życia 
ubiegłego. Musiały one być rozległe i z tąd  też  
tracić na  głębokości. Czuł to  sam  pracow nik. Nie 
tajnem  m u było w yjątkow e jego  położenie, n ie  
dające naw et środków , jak iem i są bogate  zbiory  
zabytków  dawnych historycznych i p iśm ienni­
czych pam iętników . Stosunki, w k tó re  wchodził, 
wydając pam iętniki O gińskiego, o tw ierały  m u pole 
nowych pom ysłów  i pow ziął zam iar w ydania h i­
storji legjonów  polskich, jak o  epizodu najbardziej 
zajm ującego Zachód, wykazującego w daw anie się 
nasze w spraw y rozw oju ośw iaty i jak b y  ciążenie 
na  szali postępu.

Odważyć się w ystąpić ze swą p racą w o b e c  
tych ludzi sławy we Francji, nie od razu  m ógł 
miody kandydat w ileńskiej wszechnicy.

je d n a k  pam ięć łączyła go z dawnym i to w a ­
rzyszam i ław szkolnych, rozpędzonym i po różnych 
miejscach Moskwy. Już w tedy przychodziła myśl 
założenia drukarni polskiej w Paryżu, gdzie przed­
tem  żadne dzieło nie było nigdy w naszej m owie 
wydanem . Pom ysł ten  trafił i do K lem entyny z S an­
guszków O strow skiej. P rzy  jej pom ocy na  pierw ­
szy raz postanow iono wydać zbiór poezji A dam a 
Mickiewicza. Nie było co zwlekać m ając środki. 
P raw a własności literackiej nie istniały wówczas, 
nie m ogły krępow ać w ydaw ców ; Mickiewicz i k o ­
ledzy jego  rozproszeni nie przedstaw iali m ożli­
wości szybkiego porozum ienia z pow odu b rak u  
kom unikacji. Robić nie było co. Poezje  A dam a 
idą pod prasę now em i czcionkam i i w P aryżu , 
a sam L eonard  C hodźko z Podczaszyńskim  zaj­
m ują się ich korek tą . K to , nie będąc drukarzem , 
podejm ie się korek ty , jeżeli zeceram i będą cudzo­
ziemcy nie um iejący słow a po polsku, ten  dop iero  
m oże poczuć ogrom  pracy w podobnem  p rzed­
sięwzięciu. T rudności jed n ak  zw alczono i o to  p ierw ­
sza księga polska w yszła z pod tłoczni paryskich.

Od czasu tego dużo wyszło dzieł polskich 
po za granicam i naszego kraju . Niejedno m ałe 
m iasteczko francuskie za innych praw nych ustaw  
było św iadkiem  narodzin em igranckiej b ro sz u rk i; 
ale pierw szeństw o w w ydaw aniu na obczyźnie dzieł 
polskich —  należy zabiegom  Chodźki i O strow ­
skich.

Szczupło grono P olaków  przebyw ało w tedy 
w Paryżu, jed n ak  z niego k ilka im ion zabłysło 
później na chwałę narodu. Grono to  współczuło 
i popierało  usiłow ania wym ienionych pracow ni­
ków . N iektóre rysy życia tego grona m ogą o b ja ­
śnić w yjątki z listu C hodźki do Mickiewicza 3 Maja 
1828 r. z Paryża. O ne zarysow ują dokładnie ów cze­
sne usposobienie i jakby ten  p rogram at, k tó rego  
trzym ać się nadal postanow ił Chodźko i ja k  ro ­
zum iał swój poby t na obczyźnie.

„Gdy w r. r. 1822 opuszczałem  L itw ę z ks. 
M. K. O gińskim , jak o  jego  sek re ta rz ; gdy po 
czteroletnim  jego  pobycie w Niemczech, we W ło ­
szech, w Belgji, w H ollandji i w A n g lji, zah a­
czyłem  się w P aryżu, aby ogłosić 'pamiętniki ‘Ogiń­
skiego, tern bardziej zaczęły się spraw dzać daw niej­
sze m oje w ew nętrze przeczucia, iż w m iarę m o­
jej możności, przyczynię się za granicą do p ro p a­
gandy rerum, polonicarum.. G łownem  m ojem  dąże­
niem  jes t odśw ieżać przeszłość, a  bronić teraźn ie j­
szość polską przed św iatem , a  więc w języku  
francuskim  jako  najpowszechniejszym . Pam iętniki 
O gińskiego otw ierają to  pole, a  przygotow uję te ­
raz m aterjały do (Historji legjonów polskich we ‘W ło­
szech, jak o  w stęp do legjonów  naddunajskich 
i w Santo-D om ingo i za  księstw a w arszaw skiego,

aż do  r! 1815. P rzed Francuzam i trzeba  zacząć 
od tego co im je s t znanem , aby później z am iło ­
wali w dawnej naszej historji, jeżeli przyjdzie do 
tego, iż się cofnę w odległą wsteczność. Jak  się 
to  wszystko dokona, zostaw uję woli B oga... Jakim  
sposobem , jak im  kosztem  i przez wiele la t Bóg 
dozwoli m i pracow ać na tej narodow ej niw ie, czyż 
m ogę wiedzieć ? A le że wiem, iż nic m ię nie zraz i 
i w ytrw am  niepodległe i poczciwie w swej pracy  
usque ad. finem !u Z a dewizę ulubioną swej pracy  
p o ło ży ł: fais ce que dois, advienne que piurra, rób 
coś pow inien, a  nastąp i co m oże.

„Gdy poprzednicy nasi po całym praw ie 
globusie dobijali ich n iepod leg łośc i, z orężem  
w ręku, a gdy my, tym  sposobem , nie m ożem y 
te raz  tego dochodzić, a więc ja k  nam  radzi J. J . 
Vtyusseau, protestu jm y, poświęcajm y się, cierpmy", 
aby zaborcy nasi nie mogli nas strawić, a  za tem , 
prędzej czy później m uszą oni udławić się od tej 
niestrawności, a  Po lska  zajaśnieje jeszcze wielka 
i sw obodna!" T a  polityka oporu biernego rozw i­
ja ła  się w zasadach Chodźki. O n wiedział, że sam a 
spraw a sw ą niestraw nością zadław i carat. T rzeb a  
było ty lko w yszukać środki, by działanie n iestra ­
wności przyspieszyć. Z tąd też podjął się druków  
polskich doglądania, jako  jeden  z tych czynów  
powinności i obow iązku obyw atelskiego, k tó ry  
w obec cenzury i prześladow ania piśm iennictw a 
w kraju, dla dob ra  narodu  podnosi m yśl w olnej 
prasy, a  za czyn najżyw szego patrjo tyzm u w ygłasza 
myśl rozw oju piśm iennictw a i nauki w narodzie.

Ciekawe są  szczegóły pow stania tej drukarn i 
polskiej. W  przytoczonym  liście Chodźko p isze ; 
„Nim się spraw dzą te  sny publikat francuskich, 
ciążyło mi na  sercu spraw ozdanie rzeczywistości pol­
skiej, to  je s t założenie drukarni polskiej, a  więc 
odlanie lite r; lecz gdy to  nie robi się bez p ie ­
niędzy, a  więc udałem  się do pani O strow skiej, 
k tó ra , z właściwą i patrjo tyczną sobie szczo d ro ­
bliwością, ofiarow ała sw oją pomoc. Poniew aż g o ­
nitw y Tw oje, zruszyły cię z W ilna, a  n iedosta­
tek  musi ci dokuczać, postanow iliśm y zatem , iż 
pierw sze dzieło polskie zacznie się od Tw ych 
poezji, i cały zysk ze sprzedaży będzie pośw ię­
cony dla Ciebie. O dlanie liter, druk, pap ier i b ro -  
szow anie IOOO egzem plarzy, kosztow ały ÓOOO fran­
ków . C ena egzem plarza po 10 franków. Pani O strow ­
ska bierze z sobą do W arszaw y w poczwórnej 
swej karecie 200 egzem plarzy. Po ich rozp rze­
daniu w Polsce, Joachim  L elew el zatrudni się p rze­
słaniem  ci pieniędzy. Inne egzem plarze ja  tu  sp ie­
niężę i przeszlę gdzie wskażesz. A  te, co się p o ­
zostaną, znajdziesz w Paryżu, gdy tu  przybędziesz* 
bo dlaczego byś tu  kiedyś nie przybył, a  z n a j­
dziesz grosiwo, k tó re  będzie użyteczne."

Zawdzięczając zatem  jednej z tak  rzadk ich  
isto t śród naszych zam ożnych obyw ateli, coby nie 
żałow ali nakładów  n a  druk pożytecznego dzieła* 
pani z Sanguszków  z L ubartow a Ostrowskiej* 
Mickiewicz choć w przyszłości m ógł m ieć olbrzy­
mie na tam te  czasy, a tak  skrom ne, w po ró w n a­
niu z zagranicznem i, honorarjum. 4000 fr., zebrane 
nie prędko, kapaniną. I to  było pom yślnie n a  owe 
czasy, gdy bezpłatn ie i bez w ynagrodzenia p rze ­
drukow yw ały się poezje M ickiewicza w e L w ow ie , 
a  później we W rocław iu  i u  tego sław nego w y­
zyskiw acza polskiej literatu ry  i polskich poetów  
lipskiego B rokhausa.

„Przeznaczenie chce —  pisze C hodźko — 
abym  się zajm ow ał propagandą dzieł twoich. Z a ­
pew ne przypom inasz sobie z jak ą  gorliw ością zb ie­
rałem  prenum eratorów  na tw oje p ierw otne w y­
danie w ileńskie 1822 i gdy z  tej okazji p o  k ilk a -
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k r o tn ie  z a c h o d z iłe m  d o  tw e g o  m ie s z k a n ia ,  d o  b u ­
d y n k u  d a w n e g o  tr y b u n a łu  l i te w sk ie g o , n a  p la c u  
k a te d r a ln y m  z a  z a m k o w ą  b ra m ą . W  s ta ry c h  s c h o ­
d a c h  b ra k o w a ło  k i lk a  p o p rz e c z n y c h  d e s e k , i w z a ­
je m n ie  śm ie liśm y  s ię , a b y  n ie  sk rę c ić  k a rk u  w s tę ­
p u ją c  lu b  z s tę p u ją c  z  ty c h  try b u n a ls k ic h  sch o d ó w . 
U d a ło  m i s ię  z a b ra ć  z  s o b ą  e g z e m p la rz  te g o  w y ­
d a n ia  i z  n ie g o  to  p rz e d ru k o w y w a łe m  w y d a n ie  
p a ry s k ie .  P o r t r e t  tw ó j z d o b ią c y  te  w y d a n ie  p r z e ­
s ia n y  m i b y ł, własnoręcznej r o b o ty  Jo a c h im a  X e le -  
w d a  p ió r e m  i a tr a m e n te m  n a k re ś lo n y . W id z is z  w ięc  
iż z a w s z e  m y ś le liśm y  o  to b ie ."  S z c z e g ó ł d o ty ­
cz ą c y  p o r t r e tu  A d a m a  p rz y  w y d a n iu  p a ry z k ie m  
b y ł n ie z n a n y . Z w ra c a m y  n a ń  u w a g ę .

R ó w n o c z e ś n ie  z  L is te m  C h o d ź k i p a n i O s tro w ­
s k a  p is a ła  d o  M ic k ie w ic z a :

„D z ie lą c  s ię  z  m ie sz k a ń c a m i o jczy z n y  n a ­
sze j, p o d z iw ie n ie m  d la  p ło d ó w  p ię k n e j l i te r a tu ry  
i s z a c u n k u  d la  j e g o  sp o s o b u  m y ś le n ia , d a ru je  m i 
P a n ,  ż e  lu b o  M u w c a le  n ie z n a jo m a , ośmieliłam się 
je d n a k  z  m o je j s t ro n y  przywieść do skutku  to  co 
m ię  z a jm o w a ło  o d  n ie ja k ie g o  c z a su ."

„ P rz y b y w s z y  d o  P a ry ż a ,  z o b o w ią z a ła m  p a n a  
L e o n a r d a  C h o d ź k ę , ż e b y  s ię  z a ją ł  w y d a n ie m  p o e z ji 
P a n a .  P ie rw s z e  to  d z ie ło  w y d ru k o w a n e  w  ję z y k u  
p o ls k im  w  s to lic y  tu te js z e j, b ę d z ie  z a p e w n e  p r z y ­
je m n ą  p a m ią tk ą  w z n ie s io n ą  d la  m o w y  p o lsk ie j 
i d la  p o e ty , którego dziel ogłoszenie zachęci innych 
do naśladowania podobnego rodzaju przedsięwzięć. “

„ J e ż e l i  p rz e z  o f ia ro w a n ie  P a n u  c a łe g o  d o ­
c h o d u  z e  s p r z e d a ż y  p o e z ji J e g o  e d y c ji p a ry s k ie j ,  
ch o ć  w  czę śc i p rz y c z y n ię  s ię  d o  u lż e n ia  lo s u  p r z e ­
ś la d o w a n e j J e g o  o so b y , p rz y je m n ie  m i b ę d z ie  ty m  
m a ły m  d o w o d e m  m o je g o  s z a c u n k u  d la  je g o  p ię ­
k n e g o  ta le n łu , złożyć hołd razem ojczyźnie i  językow i 
polskiemu.

K le m e n ty n a  z  S a n g u sz k ó w  O s tro w s k a ."
C o  z a  p r o s to ta  lis tu  n a sz e j a ry s to k ra tk i ,  d z ie ­

d z ic z k i o b s z e rn y c h  w ło śc i, s k ła d a ją c e j h o łd  lite -  
r a c ie - p o e c ie ! L ic z y łe m  so b ie  z a  o b o w ią z e k  p o d a ć  
i lo  p o w sz e c h n e j w ia d o m o ś c i te  s ło w a  z  d o d a tk ie m , 
ż e  p o d o b n ie  s k ła d a  h o łd  o jc z y ź n ie  i ję z y k o w i j e ­
s z c z e  je d e n  ty lk o  h ra b ia  w  P o ls c e  —  D z ia ły ń s k i, 
d r u k u ją c  n a u k o w e  d z ie ła  m a te m a ty c z n e . In n y c h  
b o g a c z ó w  p rz y k ła d  O s tro w sk ie j d o tą d  n ie  z a c h ę ­
cił je s z c z e .

N ie p rę d k o  M ick iew icz  m ó g ł o d p o w ie d z ie ć  
n a  l is t  C h o d ź k i i O s tro w sk ie j. W y g n a n ie  d o  M o ­
s k w y  p o e ty  n a sz e g o  n ie  p o z w a la ło  m u  s ię  w y ­
d a la ć  z  k r a ju  i p rz y p a d k o w o  z a le d w ie  w y d o b y w ­
szy  p a s z p o r t  w y je c h a ł w  18 2 9  z a  g ra n ic ę  o jc z y ­
z n y , b y  d o  n ie j ju ż  w ięce j n ie  w ró c ić , ch o c iaż  
te g o  w c a le  n ie  sp o d z ie w a ł s ię . Z  Z u ric h u  19 w rz e ­
ś n ia  18 2 9  o d p o w ia d a  O n :

„ K o c h a n y  P a n ie  L e o n a rd z ie ,
N ie  m ie j m i z a  z łe , że  tw ó j d a w n y  m iły  list, 

t a k  d łu g o  z o s ta w iłe m  b e z  o d p o w ie d z i. W ie s z ,  
w  ja k ie m  z n a jd o w a łe m  się  p o ło ż e n iu , w  o s ta tn ic h  
c z a sa c h  p o b y tu  w  R o s ji , w ie le  n o w y c h  p rz y b y ło  
k ło p o tó w . P rz e ja ż d ż k i m o je  z  M o sk w y  d o  P e rs -  
b u rg a ,  s t a r a n ia  s ię  o  p a s z p o r t ,  w y b ie ra n ie  s ię  
w  d ro g ę , w s z y s tk o  to  n ie  d a ło  m i o  n icze n i in - 
n e m  p o m y ś le ć , i le d w ie  te r a z  o d e tc h n ą łe m . P ra c a , 
k tó r ą  p o d ją ć  ra c z y łe ś  o k o ło  w y d a n ia  p a ry s k ie g o , 
te rn  m ils z a  d la  m n ie , ż e  d o w o d z i tw e j o  d a w n y c h  
k o le g a c h  p a m ię c i. M o żeb y  le p ie j b y ło , g d y b y śm y  
p ie rw e j p o ro z u m ie l i  s ię , in acz e j b y m  się  ro z r z ą ­
d z ił  z  w y d a n ie m  p e te r s b u rs k ie m , k tó r e  w ła śn ie  
w ó w c z a s  ro z p o c z ę te ,  p rz e d  w y ja z d e m  sk o ń c z y łe m , 
i k tó r e g o  ci e g z e m p la rz  p o sy ła m . Z a c h o w a j g o  
n a  p a m ią tk ę  szcze re j ży cz liw o śc i. N a w z a je m  u p r a ­
s z a m  a b y ś  m i d o  R z y m u  p rz e s ła ł  IHistorję X egjo-  
nów. S ły s z a łe m  w ie le  o  n ie j, p o  d ro d z e  w  N ie m ­

czech , a le  d o tą d  je s z c z e  n ie  u d a ło  m i s ię  p r z e ­
cz y ta ć . Z a p e w n e , z a  A lp a m i z a ra z  s ię  s p o t k a m ; 
ż y c z y łb y m  je d n a k  m ieć  o d  a u to r a  e g z e m p la rz .

O  so b ie  n ie  w ie le  m a m  d o  d o n ie s ie n ia . W ł ó ­
czy łe m  s ię  w io sn ą  i la te m  p o  N iem czech . Z ta m tą d  
p rz y s z łe g o  la ta  n o w ą  p rz e d s ię b io rę  p o d ró ż , k tó ­
re j z a k r e s  o d  ró ż n y c h  o k o lic z n o śc i z a le ż e ć  b ęd z ie . 
N a  p rz y s z łą  z im ę  ( je ś li n ie  p ie rw e j)  d o  P a ry ż a  
n a  d łu g i z a p e w n e  p o b y t  z je ż d ż a m . O  P o ls c e  n ie c h  
ci O d y n ie c  d o n o s i , j a  te r a z  n a w e t  p rz e z  n ią  n ie  
j e c h a ł e m !

W y g lą d a m  o d  c ie b ie  lis tu  w  R z y m ie ;  je ż e li 
m a s z  co  o  in te re s a c h  w y d a n ia  p a ry s k ie g o  m n ie  
k o m u n ik o w a ć , n a jle p ie j te r a z  lis to w n ie  w sz y s tk o  
u ła tw ić  m o ż e m y . M ój a d r e s : R o m a , v ia  m o n te  di 
B r ię n z o , P a la z z o  F e ru c c i N . 20 .

P o z n a j s ię  p ro s z ę  z P . 2 >avid, r z e ź b ia rz e m , 
m o im  d o b ry m  z n ą jo m y m  z W e jm a r u ;  d a j m u  
w  m o je m  im ie n iu  e g z e m p la rz  w y d a n ia  p a ry s k ie g o , 
i p ro ś , a b y  ci o d e m n ie  d a ł  o d le w  m o je g o  p o r ­
tr e tu ,  k tó r y  o n  św ie ż o  u le p ił.

T w ó j ży cz liw y  s łu g a  A . M ick iew icz ."
K o ło  g o śc i p o lsk ic h  w  P a ry ż u , ja k  m ó w iłe m , 

b y ło  d o ść  s z c z u p łe :  W ła d y s ła w  O s tro w sk i, p u ł­
k o w n ik , (m ą ż  w y m ie n io n e j K le m e n ty n y ) , T e k la  
P o to c k a ,  w d o w a  p o  W ło d z im ie rz u ,  z  sy n a m i, p rz y  
k tó r y c h  b y ł n a u c z y c ie le m  P o d c z a s z y ń s k i M ichał, 
sy n o w ie c  te g o ż  n a z w is k a  p ro fe s o ra  w ile ń sk ie j 
w szech n icy , a  w s p ó łp ra c o w n ik  Słzienn ika  warszaw­
skiego; trz e j b ra c ia  O le sz c z y ń s c j A n to n i, S ew e­
ry n  i W ła d y s ła w , a rty śc i: rz e ź b ia rz , je o g ra f -k a l i-  
g r a f  i m e d a lie r , S o w iń sk i z  P o d o la ,  s ław n y  p ó ­
ź n ie j , a  d z iś  m o ż e  je d e n  z  n a js ła w n ie jsz y c h  ś ró d  
ż y ją c y c h  m u z y k ó w  —  P o la k ó w ;  T e o d o r  M o raw sk i 
z  K a lis k ie g o . K ó łk o  to  p ó ź n ie j s ię  ro z c h w ia ło ;  
le c z  k a ż d a  w c h o d z ą c a  w e ń  je d n o s tk a  w te d y  m ia ła  
w y ż s z ą  w a r to ś ć  i w  ca ło śc i s ta n o w iła  c z ą s tk ę  p ię ­
k n e g o  b u k ie tu .

R u c h a w y  C h o d ź k o  n ie  z a s y p ia ł  i z  P o d c z a -  
s z y ń s k im  M icha łem , p o  w y d a n iu  M ick iew icza  p o e z ji 
z a r a z  z a ję li s ię  w y d a n ie m  w  je d n y m  to m ie  d z ie ł 
K ra s ic k ie g o  Ig n a c e g o  w  n a k ła d z ie  p . Idarlezat. 
P a m ię tn ik i  O g iń sk ie g o  b y ły  ju ż  w y sz ły  n a  św ia t.

K ó łk o  p o ls k ie  m u s ia ło  s ię  z b liż y ć  z e  s p o ­
łe c z e ń s tw e m  fra n c u sk ie m . T o  te ż  z a p o z n a ł s ię  
L e o n a rd  C h o d ź k o  z je n .  X a fa ye ttem , p rz y  p o ś r e ­
d n ic tw ie  A rm a n d a  'X arrel’a, d z ie n n ik a rz a  g ło ś n e g o  
p o d ó w c z a s . Z b liż e n ie  to  te rn  b a rd z ie j  u trw a la ło  
m y ś l p is a n ia  d a  F ra n c u z ó w  o  P o lsc e . „ P o  u k o ń ­
cz e n iu  te r a ź n ie js z e g o  m o z o łu  n a d  h is to r ją  leg jo - 
n ó w  m a m  z a m ia r  o g ło s ić  X b ra z  fjo lski dawnej 
i spółczesnej. W  r. 1807  s ła w n y  g e o g ra f  y jla lte -  
13run  n a p is a ł  coś w  p o d o b n y m  r o d z a j u ; g d y m  
p rz y b y ł d o  P a ry ż a  w  1826 , p o z n a łe m  go  i n a r a ­
d z iliśm y  się  n a d  n o w e m  w y d a n ie m ; a le  w g ru ­
d n iu  te g o ż  ro k u  u m a r ł. C o k o lw ie k b ą d ź  , g d y  
p rz y jd z ie  d o  n o w e g o  w y d a n ia , ta k  d a le c e  b ę d z ie  
o n o  p r z e ro b io n e , iż  s ta n ie  s ię  z u p e łn ie  n o w e m  
d z ie łe m ."  W y c h o d z i ła  w ó w c z a s  Xiographie univer-  
selle et portative des contemporains des hommes cele­
br es, morts ou vivans avant, pendent et depuis la  re­
volution frangaise p o d  k ie ro w n ic tw e m  A lfo n s a  Viable 
i 'V ie i l t  de U risjolin. D o  n ie j p rz y g o to w a ł C h o d ź k o  
k r ó tk ie  w z m ia n k i o  2 6 0  P o la k a c h , k tó r e  w esz ły  
d o  w y m ie n io n e j e n c y k ło p e d ji.  Z  te g o  p o w o d u  p i ­
sz e  C h. d o  M ic k ie w ic z a : „ T y m  s p o s o b e m  p o ra ź  
p ie rw s z y  w y jd z ie  co ś p o rz ą d n e g o  ; n ie  b ę d z ie sz  
ta m  z a p o m n ia n y . O p ró c z  te g o  d o s ta rc z y łe m  m a- 
te r ja łó w  d o  o b s z e rn e g o  o  to b ie  a r ty k u łu , d o  n a j­
w a ż n ie js z e g o  tu  p r z e g lą d u :  U{evue jEneyclopćditjue 
p r z e z  je d n e g o  F ra n c u z a ."  C h o d ź c e  c h o d z iło  ty lk o
0  ro z s z e rz e n ie  w ia d o m o śc i p ra w d z iw y c h  o  P o lsc e
1 P o la k a c h  i w te d y  to  p is a ł : „ G łó w n ą  m o ją  m y ś lą

je s t ,  a b y  d o b rz e  tu  o c e n ia n o  rz e c z y  p o ls k ie  b e z  
n a sz y c h  p o d p is ó w , ch cę  s p ra w d z ić  p rz y s ło w ie  f r a n ­
c u s k ie :  il  va u t m ieux etre <jue paraitre. C z a s  w ie lk i, 
s p ro s to w a ć  b łę d y  i p o tw a rz e  m io ta n e  n a  P o ls k ę  
i n a  P o la k ó w . O  te rn  je d y n ie  m y ś lę  i te rn  o d d y ­
c h a m . Je ż e li lo s  p rz e z n a c z y ł , iż  m a m  b y ć  g łó w n y m  
p rz e ła m y w a c z e m  lo d ó w  p o ls k ic h  z a  g ra n ic ą , n iech że  
i t a k  b ę d z ie !  W s z a k  ty m  s p o s o b e m  n ie  b io r ę  
ż a d n e g o  n a  s ieb ie  m o n o p o lu , k a ż d e m u  je s t  o tw a r te  
p o le  w  P a ry ż u , g d z ie  n ie  m a  c e n z u ry  i w o ln o ść  
z u p e łn a  n a  d ro d z e  n a u k o w e j i l i te ra c k ie j . Im  w ię ­
cej b ę d z ie  p ra c o w n ik ó w , te rn  lep ie j b ę d z ie  d la  n ic h  
i d la  s p ra w y  p o ls k ie j ."  ( Q  d. n .)

O N IE W I D Z I A L N Y C H  N I E P R Z Y J A C I O Ł A C H
IS T O T  O R G A N IC Z N Y C H

nap isa ł

P R O F . j ^ A R O L  j j r U T I C O W S K I .

Ogół wszystkich żyjących istot na ziemi 
porównać można do skąpo wyzioniętej pary, która 
na powierzchni olbrzymiej kuli krótki stosunkowo 
czas pozostaje, aby po chwili rozpłynąć się w po­
wietrzu i w większej części ukryć przed wzrokiem 
badawczym człowieka.

W nętrze ogromnej kuli ziemskiej jest z wy­
jątkiem  cienkiej skorupy zewnętrznej dla nas nie- 
przystępne, niemniej także niezmierzone i nieogra­
niczone morze powietrzne, którego dno służy za 
siedlisko swobodnego rozwoju ludzi, zwierząt i roślin. 
Jem u to słusznie należy się homeryczny przy­
domek „m artwy pusty ocean", ponieważ nawet 
ptaki zanurzają się tylko na chwilę w jego ruchli­
wych talach, aby niebawem sięgnąć do dna, które 
jest ich właściwą ojczystą siedzibą.

Dwieście lat temu, gdy uzbrojone mu szkłami 
powiększającemi oku Antoniego Leuwenhoecka po 
raz pierwszy udało się dostrzedz w powietrzu 
miniaturowy światek istot, które nietylko ziemię 
i wodę lecz także powietrze atmosferyczne obficie 
napełniają. Około połowy w rześnia 1675 badał 
Leuwenhoeck za pomocą mikroskopu wodę de­
szczową, która przez kilka dni pozostawała w kadzi. 
Odkrył on w niej wielkie mnóstwo żyjących istot 
rozmaitego gatunku drobniejszych, niż najdrobniej­
sze dotychczas poznane owady wodne. Świeża 
deszczówka i świeżo spadły śnieg nie m iały takich 
żyjątek. Skoro jednak woda deszczowa przez kilka 
dni zostawała w zetknięciu z pow ietrzem , okazy­
wały się w niej życiem obdarzone istoty i z każ­
dym dniem przybywało ich coraz w ięcej; nadto 
gdy  wodę wlano na potłuczony pieprz, m nożyły się 
w liczbie nieokreślonej.

Głęboki myśliciel Leuwenhoeck nie poprze­
s ta ł na skonstatowaniu faktu o bytności jestestw  
w wodzie deszczowej, lecz zadał sobie pytanie, 
zkąd się wzięły te stworzenia w wodzie. N ie 
pow stały same z siebie, (była na to odpowiedź), 
tylko dostały się tu z powietrza. Przyczyną, dla­
czego w wodzie, w której roślinne szczątki ulegają 
rozkładowi, w większej pojawiają się liczbie, była 
obecność drobin pokarmowych, która ułatw iała 
ich rozród. Już Anaxagoras twierdził, że powie­
trze zawiera rozmaite n asio n k a , z których po 
dostaniu się do wody powstają ożywione istoty.

Nic więc dziwnego, że odkrycie nowego świata 
istot mikroskopicznych zdawało się być współ­
czesnym, bajką, lub fantastycznym utworem — 
urojeniem z błędnego sposobu obserwareji wy­
nikłem.



—  263

Królewskie towarzystwo naukowe w Lon­
dynie nie mogło dać wiary wiadomości podanej 
przez Delftyńskiego badacza o odkryciu nowego 
świata mikroskopowego, ponieważ w owym czasie 
drobnowid nie był narzędziem tak udoskonalonem, 
jak dziś. Dopiero po oświadczeniu prezydenta 
tegoż Towarzystwa na posiedzeniu dnia 15. listo­
pada 1677 r. odbytem, że jemu również udało się 
dostrzedz za pomocą mikroskopu na ten cel spo­
rządzonego drobne żyjątka w wodzie, spisano pro 
tokoł i ponieważ między podpisanymi na protokole, 
znajdowali się mężowie słynni erudycją, przeto 
o istnieniu świata niewidomego w wodzie wątpić 
już nie można było. Czy jednak w ten sposób 
udowodniono dosadnie, że żyjątka wykryte pocho­
dzą z powietrza? Czy początek ich nie może być 
podobny owej pstrej pleśni okrywającej zbutwiałe 
owoce lub ulegające rozkładowi artykuły spożywcze ? 
Lub owym delikatnym pęcherzykom, które Leuwen- 
hoeck w fermentującem piwie dostrzegł, które 
odtąd grzybkiem drożdżowym nazywamy? Podo­
bny owym pyłkom, zwanym bakterjom pojawia­
jącym się wszędzie, gdzie tylko kiśuienie i zgni­
lizna się odbywa?

Gdyby jednak te ukryte niszczyciele z powie­
trza miały spadać na ziemię, natenczas świat cały 
napełniłby się zarodkami rozmaitego gatunku. 
Człowiek, zwierzęta i rośliny otoczone byłyby nie­
widomymi nieprzyjaciółmi, czyhającymi na to tylko, 
aby ze zgaśnięciem iskry życia rzucić się na bez­
władne martwe ciało i rozpocząć na nim dzieło 
zniszczenia. Czy w istocie udowodnioną jest rze­
czą, że wszystkie te żyjątka powstają z zarodków ? 
Czyż nie mogły same z siebie powstać? Prawda, 
że nie brak i dzisiaj uczonych, którzy w tak zwane 
samorodztwo wierzą, lecz nauka dawno już przy- 
klasnęła śmiałemu pomysłowi Leuwenhoecka i in­
nych uczonych mężów, którzy odrzucając tę nie­
uzasadnioną teorję doświadczeniami stwierdzili, że 
tak wymoczki jako i inne zwierzątka niezawdzię- 
czają pochodzenia swego samorodztwu. Jeżeli bo­
wiem przystęp powietrza od zewnątrz wstrzyma­
my lub zarodki, które się przypadkiem dostały za 
pomocą wyskoku lub kwasu karbolowego zniszczymy, 
nateczas wspomnione zwierzątka się nie wytworzą.

Każdej gospodyni wiadomo, że przegotowa­
niem zakonserwowanych i cukrem zaprawionych 
owoców usunąć można pleśń z takowych. Jeszcze 
skuteczniejszym środkiem ochraniającym potrawy 
od zepsucia jest hermetyczne zamknięcie naczynia, 
w ktorem się wspomniane artykuły pokarmowe 
znajdują. Wprawdzie powyższe doświadczenia nie 
mogą nas dokładnie przekonać o istnieniu zarod­
ków w powietrzu. Nauka musi podać nam niezbite 
dowody — nie może się zadowolnić kilkoma fak­
tami, jeżeli ma wydać wyrok słuszny i prawdziwy 
— musi ona własnemi oczyma zjawisko pewne 
zbadać.

Jeżeli zatem mamy dać wiarę twierdzeniu, 
że niewidzialne nieprzyjacioły życia organicznego 
powstały z zarodków, które w powietrzu atmosfe- 
rycznem w niezliczonej mnogości się unoszą, na­
tenczas musimy przedewszystkiem rozeznać i poznać 
je w powietrzu.

Wiadomo powszechnie, że powietrze atmo­
sferyczne wypełnione jest drobnemi ciałkami — 
delikatnym pyłkiem, który w świetle tak dzien- 
nem jakoteż i sztucznem przed naszem okiem się 
ukrywa, który atoli w postaci świecących punkci­
ków się pojawi, skoro ciemną przestrzeń oświetli 
promień słoneczny. Drobne te ciałka rozmaitego 
kształtu to się wznoszą, to opadają, to ustępują 
miejsca innym , a cała smuga świetlna podobna

jest drodze mlecznej, na której miliony rozsiało 
się gwiazd Gdyby ciałka te pyłkowate można 
wprost umieścić pod mikroskop i zbadać takowe, 
natenczas łatwiej byśmy sobie mogli zdać sprawę 
z ich budowy i pochodzenia; lecz ciągła ich ruchli­
wość, ciągłe krążenie i uwijanie się czynią niepo- 
dobnem zbadanie takowych pod mikroskopem i wy­
dania o nich jakiegokolwiek orzeczenia.

Było przeto głównem zadaniem umiejętności 
wynaleźć sposób wniknięcia w tajemnicę tej za­
gadki naukowej, gdy około zbadania mikroskopowego 
świata zasłużony Ehrenberg łatwy podał środek 
przekonania się o właściwościach owych w powie­
trzu zawieszonych ciałek. Na powierzchni wszyst­
kich ciał osadza się zwykle p y ł ; nasze gosposie 
muszą codziennie dokładać starania, aby go ciągle 
zbierać, a mimo to nąjmniejszemi szczelinami 
i szparami wciska się niespostrzeżenie i niepro­
szony zapełnia niemal każdy kątek. Po kilku 
godzinach tworzy cieniuchną warstewkę szarą, 
podobną do osiadłej pary, po kilku dniach war­
stwa staje się grubszą a po miesiącach i latach 
powstaje znaczny pokład. Niezaprzeczoną jest 
prawdą, że warstwy rzeczonego pyłu powstają 
i układają się w ten sam sposób, jak drobne 
cząstki ziemne zawieszone w wodzie tworzą osad 
namułem zwany.

Wstrefach ciepłych — szczególniej na za- 
chodniem i północnem wybrzeżu Afryki, gdzie 
skutkiem wysokiej temperatury i znacznej posuchy 
bardzo wiele pyłu się wytwarza, nie brak często­
kroć deszczów błotnych i mulistych. Niekiedy 
porwane prądem wiatrów masy pyłu spadają bez 
pośrednictwa deszczu na ziemię, jeżeli w górnych 
warstwach powstanie prąd z kierunkiem ku ziemi. 
Niektóre okolice strefy zwrotnikowej nawiedzone 
są niemal corocznie podobnemi osadami i to nie­
kiedy w takiej ilości, iż wegetacja na tem bardzo 
cierpieć musi.

W roku 1847 wspomniany już wyżej Ehren­
berg udowodnił, że owe deszcze błotne pochodze­
nie swe zawdzięczają prądom silnym powietrza, 
które te masy pyłu przez oceany z Ameryki po­
łudniowej sprowadzają. Przekonał się bowiem, że 
deszcz błotny prócz drobno rozmiażdżonych czą­
stek ziemnych, składa się także z ułamków pan­
cerzy, okrzemek i wymoczaów, a między niemi 
znajdowały się takie gatunki, które wyłącznie 
w Ameryce południowej żyją, lub wstanie skamie­
niałym jako szczątki organiczne tamże napoty­
kamy. Widoczna przeto, że dostają się one do 
Afryki i Europy skutkiem silnych wiatrów i to 
najprawdopodobniej z pustych stępów niezmierzo­
nych równin Llanos lub Pampas. Częstokroć pył 
ten przybiera rozmaite b arw y : ciemne, czarniawe, 
cise, różowe, nawet czerwone. Osad barwy czer­
wonej dał bardzo często ludziom, nieumiejącym 
sobie tego zjawiska wytłumaczyć, powód do zabo­
bonnego wierzenia o spadaniu krwawego deszczu 
lub śniegu i do wysnuwania ztąd przepowiedni 
o klęskach mających spaść na plemię ludzkie.

__________  (C. d. n.)

MAG JA I NAUKA.
(Ciąg dalszy).

X I.
Chiromancja.

Mniej danych do rozwoju posiada sztuka 
poznawania charakterów, na pojedynczych tylko 
cechach oparta, jak  np. Chiromancja.

Wróżenie z rąk należało i należy jak wia­
domo do najpospolitszych. Istnieją nawet całe 
książki poświęcone tej cygańskiej sztuce, a mia­
nowicie dowcipne dzieło d’ Apertigny’ego „La 
science de la main* — a więcej jeszcze metod 
wróżenia praktykuje się na świecie bez pretensji 
do naukowych systematów.

N ie potrzebuję mówić, że o ile sztuka ta  
chce w drobnych linjach i bruzdach dłoni wy- 
czytywać przyszłość człowieka, o ty le je s t  po- 
prostu kuglarstwem, chociażby mu tow arzyszy ła  
pewna bystrość umysłu i doświadczenie życiowe, 
prowadzące do trafnych wniosków. A le nie id z ie  
bynajmniej za tem, ażeby pomiędzy ustrojem  
całego organizmu, charakterem  ogólnym jego 
funkcyj i rodzajem pracy jednostki z jednej, 
a budową i formą ręki z drugiej strony, nie m iał 
istnieć pewien związek symboliczny. Owszem, 
można go umotywować zupełnie ściśle na g ru n ­
cie anatomii porównawczej zestawiając łapy 
i ręce różnych istot. U człowieka, k tó ry  zna­
czną część swego postępu zawdzięcza szczęśliwej 
budowie ręki — ten związek je s t od nich ściślej­
szym niż gdzieindziej. N ie należy tylko bawić 
się w cechy drobiazgowe, których geneza albo 
nie ma żadnego związku ze stanam i umysłowemi, 
albo też wcale jej nie znamy.

Ogólny k sz ta łt ręki zależy od dwu p rz y ­
czyn głównych : 1) od typu odziedziczonego po 
rodzicach i 2) od mechanicznych czynności i g e ­
stów, do których ręka przyw ykła. Zarów no zaś 
jedna jak  druga przyczyna ma związek z ogól­
nym charakterem  umysłowości. N a tej te ż  za­
sadzie odróżniamy ręce arystokratyczne od gmin­
nych, rękę artystyczną od atletycznej, wreszcie kobiecą 
od męzkiej.

P raca kowala lub drw ala inne pozostaw ia 
ślady i cechy w budowie mięśni i własnościach 
skóry niż praca lite ra ta  lub uczonego. P róbo­
wano naw et ustalić różnice bardziej szczegółowe. 
® ' £ Ipertiijny padał 7 typów g łów nych: elemen­
tarny, artystyczny, pożyteczny, filozoficzny, p sy ­
chiczny i mięszany.

A le C arus bardzo słusznie w dziele swem: 
„Symbolik der M enschlichen G esta lt (1852 i 58) 
sprowadził te  typy  do 4 zasadniczych. Opiszemy 
je pokrótce.

1) yjęka elementarna przedstaw ia typ  p ie r­
wotny, najbardziej zbliżony z jednej strony do 
ręki dziecinnej, z drugiej do łapy małpiej i do 
ręki niższych ras ludzkich.

Dłoń w niej stosunkowo największa i gruba, 
palce za to krótkie, ale także  grube łopatow ate, 
paluch mały a gruby i przytępiony. J e s t  ona 
zwykle m ięsista , n iezg rabna, często grubemi 
włosami porośnięta i pobrózdowana. Zarów no 
u mężczyzn jak  u kobiet charakteryzuje o rg a­
nizacje gminne, nieudolne.

2) <J(ęka motoryczna, symbolizująca zdolność 
do czynu, do pracy, energję, trafia się praw ie 
wyłącznie u mężczyzn. Bywa nieraz naw et wię­
kszą od poprzedniej, ale dłoń w stosunku do p a l­
ców jes t znacznie mniejszą niż u tam tej. Silna 
budowa kości i mięśni, ścięgna i żyły w idoczne; 
dłoń niemal dokładnie kw adratow a, a palce choć 
dłuższe niż w poprzedniej ale nie cienkie. Paluch 
szczególnie silnie rozw inięty. Jeże li dosięga do 
środkowego staw u innych palców oznacza w yjąt­
kową energję i siłę woli —  (podczas gdy prze­
ciwnie krótkość i ogóle słabe rozwinięcie palu ­
cha oznacza miękkie charaktery). Skóra zw ła­
szcza w ierzchnia g ruba i szorstka.
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3) Vlęka uczuciowa, albo raczej wrażliwa, ty­
powo kobieca, ma cechy wprost przeciwne. Wiel­
kość w ogóle mała, powierzchnia skóry delikatna 
zarówno jak i cała budowa mięśni, ściągien i kości. 
Długość dłoni przewyższa cokolwiek jej szero­
ki. ść. Paluch mały i słaby. Inne palce nie krót­
kie ale bardziej zaostrzone owalną linją. Paznóg- 
cie delikatne i podobnie zaokrąglone. Typ takiej 
ręki dał Coreggio w swojej drezdeńskiej Ma­
donnie.

4) Zf{ęka psychiczna, duchowa, wskazująca 
w ogóle wyższy i harmonijny rozwój władz umy­
słowych, jest najrzadszą i najpiękniejszą jej for­
mą. W  budowie swej odbiega ona najbardziej 
od elementarnej. Trafia się zarówno u mężczyzn 
jak u kobiet, ale tylko w najbujniejszej epoce 
/.yeia. Wielkość jej średnia, mniejsza od motory- 
cznej, większa od uczuciowej, rozumie się z uwzglę­
dnieniem wpływu wzrostu. Dłoń gładka zaledwie 
kilkoma linjami porysowana, smukła, i podobnie 
jak  w uczuciowej nieco dłuższa niż szeroka. 
Palce długie ale wyjątkowo foremne i pięknie 
zaostrzone, gładkie bez mocnych brzuszków (jak 
to ma miejsce w motorycznej a tembardziej w ele­
mentarnej, paznogcie wydłużone foremnie a osta­
tnie stawy szczególnie długie, lecz regularnie 
zaokrąglone. Paluch delikatny ale nie mały. 
Grzbiet pokryty bardzo drobnemi i bardzo deli- 
katnemi włoskami.

Co do więcej drobiazgowych rysów, miano­
wicie owych linij na dłoni, to jak wspomnia­
łem, wszystko co się o nich pisze w duchu chi­
romancji nie ma absolutnie żadnej podstawy 
racjonalnej; ale zarazem jest możliwem, że jako 
cechy antropologiczne, będą one mogły być 
uzwględniane, jak skoro zbierzemy większą ilość 
danych pozytywnych. Tak np. Serve w sprawo­
zdaniu złożonem akademji paryzkiej (1852) wy­
kazał, że tak zwana przez starożytnych linja 
szczęścia, t. j. kresa idąca wzdłuż środka dłoni ku 
podstawie środkowego palca, może być uważa­
na za wyłączną cechę rassy kaukazkiej czyli 
białej. Przynajmniej d’Abladie, oglądając blisko 
1000 rąk Abissyńskich na żadnej z nich linji 
tej nie znalazł; podobnież nie znaleziono jej 
u Etiopczyków, Jawańczyków, u dzikich z pół­
nocnej Ameryki, u Chińczyków i Mongołów.

Ogólte typy mają także związek z różni­
cami ras. Ręka uczuciowa i psychiczna trafia 
się tylko u ras wyższych, W  rasie mongolskiej 
i malajskiej przeważa ręka elementarna, w ame­
rykańskiej motoryczna.

W  różnych warstwach wyższych ras znaj­
dujemy oczywiście pomięszane te typy główne 
z niniejszą lub większą przewagą jednego. U gmi­
nu przeważać będzie typ pierwszy, drugi u ludzi 
nieco inteligentniejszych, ale u których czynność 
przeważa nad rozwagą i uczuciem; u artystów 
znajdziemy typ trzeci, u myślicieli, czwarty. 
Kombinacje inteligencji z niezwykłą energją 
i siłą czynu da rękę taką, jaką posiadał car Mi­
kołaj, wielką, ale kształtną, o foremnych pal- 
cai h i mocno rozwiniętym paluchu, będzie to 
ręka motoryczno-psychiczna itp.

Fizjologiczne cechy mogą mieć także pewne 
usprawiedliwione znaczenie. Tak np. ręka ła­
two i często potniejąca charakteryzuje człowieka 
o wysokiej wrażliwości, nie przesądzając zresztą 
o mniejszym lub większym rozwoju inteligencji. 
Człowiek z ręką zawsze suchą i chłodną należy 
prawie na pewno do kategorji mało, a przynaj­
mniej płytko wrażliwych. Ręka chłodna, martwo 
podawana, należy zwykle do ludzi nieuczynnych

i skrytych, przeciwnie ciepła, ujmująca żywo 
i mocno charakteryzuje zwykle otwartych i uczyn­
nych. Zresztą spostrzeżenia te stały się wyrażenia­
mi przysłowiowemi: dać komuś „ciepłą ręką“ 
znaczy dać zaraz i szybko, podać ręką „martwą, 
zimną jak lód“ znaczy tyle co przyjąć, ale obo­
jętnie, odpychająco. Ręka miękka przytem mar­
twa i tłusta trafia się często u leniwych itp.

Ażeby zaś nie dopuścić przypuszczenia, że 
linja i kąty ich na dłoni są czysto przypadko- 
wemi utworami, powiedzmy jeszcze kilka słów
0 ich pochodzeniu. M e są to wprawdzie znaki 
tajemniczych przeznaczeń, ale przyczyna ich 
jest za to głębszą i bardziej godną badania. Są 
one z jednej strony znakami szczątkowcmi dawnych 
bruzd rzeczywistych odziedziczonemu po odległych 
przodkach, z drugiej wynikiem ruchów i układu 
jakie częściej ręka przybiera. Są to więc tak 
drobne zmarszczki; jak te, które twarz w starości 
przejawia jako wypadkową najczęstszych ruchów 
fizjognomii. Wpadlibyśmy w prawdziwy labirynt, 
gdybyśmy chcieli z tych ruchów ręki tak roz­
maitych i od tak wielu przyczyn zależnych, do­
chodzić wewnętrzego znaczenia. Bądź co bądź, 
budowa ręki jest wybitną cechą indywidualną
1 nie będziemy się dziwić, że Chińczycy używają 
jej dla sprawdzenia tożsamości osoby. W  tym 
celu mianowicie dołączają, czy też dołączali 
dawniej do paszportów odbicie formy ręki na 
cienkim papierze przez posmarowanie jej po­
przednio delikatną warstwą olejnej farby.

(O. d. n.)

ID ŹŻE JUŻ RAZ* N U D ZIA RZU !

—  W iesz co kochany  aniele,

Dziś, gdym siedziała w .jjjjściele , 

P rzyszedł mi projekt do głowy, 

W ypada nam  dać w ieczorek.

C ały plan m am  już go to w y ; 

K ło p o tó w  nie będzie w ie le ;

Dziś środa —  m yślę... w e w torek . 

Daj buzi ! je s t am orek !

—  N o , no , no, jakie czułości! 

O tóż  co pow iem  jejm ości:

Że to  bardzo pięknie.... ale 

N ie w iem  czy kieszeń p o z w o li; 

C hoć rozum iem  doskonale,

Ż e... że są  okoliczności,

W  k tó ry ch  człowiek m im ow oli 

Musi iść w b rew  własnej w oli.

—  M a się rozum ieć! masz rac ję !  

Już  w iem  co dam na kolację!

T a k  jak  u m am y: pasztety,

K rem  śm ietankow y, zwierzyna,

A  na w ety , a na w ety ...

P ra w d a! sm ażone akacje!

K ucharza w ezm ę z kasyna,

T y  się postarasz o w ina...

—  Zaraz, pozw ól no kochanie! 

C iekaw ym  ile zostanie ?

Pensji m am  dwieście czternaście,

Z  tych, ile człow iek pam ięta,, 

Szmul złapie s to ;  a szesnaście 

P o trą c ą  mi, m ocium  panie,

N a ra ty  —  teraz... procen ta .. 

D obryś ! figa ! ani centa •

—  Ani c e n ta ! jed n o  wiecznie t 

Ależ potrzeba ! koniecznie!

Słuchaj : był bal u sędziny,

W ieczór u  rad cy  K onrada,

U A dam ów  imieniny.

U  nas n ic ! to jes t niegrzecznie!

Co w ypada to w ypada.

Idź i pożycz —  trudna rada! .

—  Już ja sam  o tern m yślałem ,

I ow szem , duszą i ciałem,

Lecz chyba na zastaw  j a k i ;

Inaczej nikt nie da grosza.

Czekaj, Icek  w ziął tu inaki,

N a osta tn i bal oddałem  

Szm ulow i serw is z pod klosza...

Chyba jeszcze tw oja b rosza?

—  Praw da ! to myśl d o sk o n a ła !

A jam  na śmierć zap om niała!

N a, masz, idź —  a ja  do m am y, 

P om ów ić z nią o kucharzu.

P o tem  się w  mieście sp o tk am y ; 

P o trzeb n a  mi suknia biała...

P rzepis na  krem ... w  kalendarzu ...

A  idżże już raz ! nudziarzu!

M . Ttodoń,

MAŁŻEŃSTWO KAROLCI
p rz e z

JAa r c  3̂e l l .

Karolina Izambert przechadzała się wolnym 
krokiem po jednej z krętych alei pięknego parku 
w Hor as. Pan Izambert z miną roztargnioną po­
stępował obok swej córki, jakby szedł za nią 
sam nie wiedząc po co.

— No i cóż ojcze? — zagadnęła Karolcia.
—No, powiem mu że wszystko jest ułożone,

załatwione, zatwierdzone i ukończone, ale że nie- 
trzeba wspominać o tern ani słowa. Podług mo­
jego przekonania jesteś za młodą żeby iść za mąż.

— Oh! mój ojcze, mam lat siedmnaście, 
a nieraz mówisz, iż jestem bardzo rozsądną na 
swój wiek. Zresztą to wniczem nie zmieni naszego 
życia, Moras będzie miało tylko jednego miesz­
kańca więcej.

— A potem kilku.
Karolina zarumieniła się i umilkła.
—Zresztą — odezwał się pan Irambert — 

wszystko to mnie nudzi. Byłem spokojnym i prawie 
szczęśliwym; a nic w świecie nie robi mi takiej 
nieprzyjemności, jak najlżejsza nawet zmiana. 
Odpowiedz sama temu nudnemu Jerzemu i daj 
mi pokój.

— Ale mój ojcze, gdzież ja będę widzieć 
pana Jerzego?

— Nic nie wiem i mało mnie to obchodzi, 
powiedział mi, żenie powróci aż dopiero wtedy, 
gdy ja mu pozwolę, ale do djabła wszystkie po­
zwolenia i wszyscy zakochani! Czy to nie było 
prostszem zwrócić się z tem wprost do ciebie 
niż zawracać mi głowę sentymentalnemifrazesami, 
których ja już wcale nie rozumiem?

— On wprawdzie próbował pierwej mówić 
o tem ze mną, lecz myślałam żebyś się gniewał 
ojcze, gdybym dała obietnicę bez poradzenia się 
ciebie. Zatem moja to wina jeśli cię znudził, 
przebacz mi.

—Czy ja  mam zwyczaj się gniewać? Gdy­
bym był surowym i zrzędnym do najwyższego
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stopnia, to nie mogłabyś okazać większej skru­
chy, jak wyznając mi popełnione niedorzeczności. 
A przecież ja. takim wcale nie jestem, jednak 
muszę przyznać, że nie pochwalałbym gdybyś 
słuchała oświadczeń jakiegoś młodego człowieka, 
nie otrzymawszy wprzód na to mego zezwolenia. 
Ale młode dziewczęta dzisiaj mają głowę prze­
wróconą! Goniąc wiecznie za romantycznemi 
awanturami, biorą za bohatera pierwszego lep­
szego młodzieńca, który im powie kilka grzecz­
ności i masz! głowa już zawrócona —to nędzne, 
nędzne !

— Ależ mój ojcze — wtrąciła Karolina — 
nieraz mi mówiłeś, żebyś był szczęśliwym mając 
Jerzego za zięcia.

— Dobrze! teraz go już nazywasz Jerzym 
poprostu. Doprawdy moja córko, to mnie dotyka 
boleśnie; ja  bym tak lubił widzieć cię łagodną, 
spokojną, wstrzemięźliwą w słowach i czynach, 
a tymczasem ty jesteś... Zresztą odpowiedz J e ­
rzemu co ci się podoba i poszlij Jana, żeby mu 
zaniósł list, ale niech już raźna zawsze wzmianki 
o tern nie będzie.

Karolcia pozostawszy sama, zaczęła dosyć 
smutnie rozmyślać nad przykrą nierównością 
charakteru pana Izambert. Znała się ona z tem 
od dawna, lecz do przeszłego roku jeszcze miała 

na złagodzenie i osłodzenie każdej rany bolesnej, 
najtkliwszą i najgorętszą miłość matki. Na nie­
szczęście pani Izambert przed kilku miesiącami 
z wycieńczenia sił zakończyła życie. Karolina 
uczuła całą doniosłość tej straty i charakter jej 
z natury poważny zachował po tem pierwszem 
ciężkiem zmartwieniu odcień głębokiej melancholii.

Miała ona zaledwie siedmnaście lat, kiedy 
zaczęto mówić o jej małżeństwie z Jerzym des 
Molneys, którego rodzina od dawnych lat była 
związaną blizkimi węzłami przyjaźni z jej wła­
sną rodziną. Jerzy był młodym człowiekiem o śli­
cznej pow ierzchowności i wysokiem wykształceniu, 
co złączone z pięknym majątkiem musiało się 
wydawać bardzo szacownem, tak rozsądnemu jak 
pan Izambert. Z drugiej zaś strony Karolina 
poznała w panu des Molneys szlachetne i dobre 
serce, w którem mogła znaleźć pewną pociechę 
na swe ciężkie i przedwczesne zmartwienia.

Po próżnem rozmyślaniu, w jaki sposób 
mogłaby dać znać; o tem co zaszło panu des 
Molneys, nie pisząc jednak do niego, Karolina 
powróciła do zamku. Moras zajmuje jedno z naj­
bardziej malowniczych położeń w departamencie 
Landes który nie jest tak ubogi w piękne krajo 
obrazy, jak to zazwyczaj utrzymują. Zamek 
oparty o olbrzymi las jodeł i zielonych dębówr, 
pozbawiony swoich okrągłych wież, z których 
widać tylko rozsypujące się szczątki, z daleka 
sprawia wrażenie olbrzymiego, ponurego grobo- 
w'ca. U stóp wspaniałej kamiennej terasy, na 
którą wychodzą dolne apartamenta, rozciągają 
się wielkie grupy krzewówr w starym parku. 
Terasa wysoka zakończona jest z każdej strony 
krętemi wschodami. Wschody te zniszczone cza­
sem, nierówne, pełne szpar, w których kępkami 
rosną trawy i rozmaite kwitnące chwasty, moją 
być same uważane za jeden z wdzięków starego 
zamku.

Panna Izambert doszedłszy do wielkiej kra­
towanej bramy, która park zamykała, przebiegła 
otwierające się przed nią alee i weszła na te­
rasę. Wzrok jej mógł ztąd sięgnąć w niezmie­
rzoną przestrzeń. W niewielkiej odległości od 
Moras, wije się wdzięczna i przezroczysta Gelisa, 
maleńka rzeczka otoczona cyprysami, wierzbami 
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i tysiącami innych miłośnie z sobą plączących się 
krzewrów. Trochę dalej wznoszą się żyzne pola 
podzielone w dziwaczne kształty, odkrywające 
oku bogactwo rolne departamentu Lot-et Garon­
ne po dzikiej piękności Landów.

Karolcia tak była zajętą, że wbrew swemu 
zwyczajowi nie spojrzała na wspaniały obraz 
rozciągający się u jej stóp. Oparłszy się z roz­
targnieniem o balustradę kamienną, maleńkie rą ­
czki swoje zanurzyła w gęste liście stojącej tam 
Osmundy Begalis. Bezmyślnie zaczęła otrącać 
długie blade listki pięknego kwiatu, kiedy przy 
obrywaniu ostatnich, wzrok jej padł przypadkiem 
na maleńki bilecik różowy kokieteryjnie zwinięty 
i tkwiący w samym kielichu. Instynktownie po­
chwyciła papier i zaniósłszy go do swego pokoju 
rzuciła się z nim na fotel. Tam jak dziecko nie­
ostrożne, które bawi się trującą rośliną, nie prze­
czuwając niebezpieczeństwa, poczęła go obracać 
na wszystkie strony w ręku. Drobniutkim, ści­
słym, kobiecym prawie charakterem nakreślone 
były na nim te dwa słowa: 5Panna '"Karolcia.

Po bardzo długiej chwili namysłu młoda 
dziewczyna otworzyła wreszcie nieszczęsny pa­
pier i oto co przeczytała.

„Pani!
Ojciec pani został mocno skompromitowa­

nym przez bankructwo pana Soubyran, swego 
serdecznego przyjaciela. Dla oddania mu usługi 
upadł nawet tak nisko, że nie wahał się po­
pełnić fałszerstwa. Wszystko każe przypuszczać, 
że dla zachowania szacunku ogółu wykupił i zni­
szczył te fałszywe podpisy, ale w oczach trzech 
osób honor jego jest na zawsze straconym. W dniu 
ślubu pani trzy te osoby przysięgają, że pan 
des Molneys zostanie uwiadomionym o nieuczci­
wości swego teścia.

Podpisane: X. Y. Z .“
Wysączywszy ostatnią kroplę tej śmiertel­

nej trucizny, Karolcia pochyliła głowę na poręcz 
fotelu i zemdlała.

II.
Pan de Molneys na próżno oczekiwał od 

ośmiu dni odpowiedzi pana Izambert. Nie mo­
gąc dłużej znieść takiej niepewności postanowił 
zgłosić się po nią osobiście.

Zaledwie ujechał połowę drogi rozdziela­
jącej Molneys od Moras, kiedy przysunął się do 
konia młody człowiek około lat trzydziestu 
z miną pokornie uniżoną i z uśmiechem na ustach.

— A ch! jesteś tu Amadeuszu — zapytał 
zimno pan de Molneys — od jakiego czasu ba­
wisz w okolicy.

— Od wczoraj dopiero! Przeszły miesiąc 
przepędziłem u jednego z moich przyjaciół, któ­
rego majętność nie daleko ztąd leży. Ciebie zaś, 
mój wuju, szukałem umyślnie, żeby ci powinszować.

— Pod jakim względem?
— Powinszować ci małżeństwa jakie zawie­

rasz. Bardzo korzystne małżeństwo, jak mówią. 
Tylko bardzobym chciał wiedzieć — dodał 
z tonem złośliwego szyderstwa — czy panna 
Izambert nie zachowała najmniejszego wspom­
nienia dla swego dawnego wielbiciela, Ernesta 
Deblanche ?

— Nie słyszałem żeby panna Izambert miała 
dotychczas najlżejszą skłonność do kogokolwiek 
—odparł sucho Jerzy.—Gdybym potrzebował do­
wodów materjalnych na wzmocnienie moralnego 
mego przekonania, to jej wiek, jej usposobienie 
i charakter byłyby dostateczną rękojmią czy­
stości serca. Zresztą małżeństwo moje z panną

Izambert niestety nie jest jeszcze pewną rzeczą, 
tobie jednak nie wypada odzywać się w podo­
bny sposób.

— O mój kochany wuju, nie mam wcale 
zamiaru obrażenia ciebie. Nic nie wiem o pannie 
Izambert, oprócz tego co mi o niej mówił De­
blanche. On sam wreszcie nie zna jej dosyć 
ażeby...

— Cicho bądź, mój panie — zawołał pan 
de Molneys rozgniewany do najwyższego stopnia 
— jesteś głupcem i impertynentem.

I  nie czekając na odpowiedź swego sio­
strzeńca uderzył konia i pogalopował drogą do 
Moras. Przybywszy na miejsce, serce mu biło 
gwałtownie. Milczenie pana Izambert było złym 
znakiem dla jego nadziei, zdawało mu się, iż 
ukrywa ono niewątpliwą odmowę. Gdyby nie
uczucie zwiększające się z każdym dniem dla
Karolci, nigdyby się nie był odważył na krok,
który uważał za upakarzający dla siebie.

— Czy można się widzieć z panem Izam­
bert? — zapytał wchodząc. Otrzymawszy prze­
czącą odpowiedź, miał się już oddalić, kiedy na­
głe postanowienie zatrzymało go. — Poczekam 
w salonie — powiedział — aż dopóki pan Izam­
bert nie będzie mógł mnie przyjąć.

III.

Karolcia przepędziła te ośm dni modląc się 
i płacząc. Trucizna zawarta w niegodziwym bi­
lecie szybkie robiła postępy. W  pierwszej chwili, 
kiedy pokojówka znalazła ją zemdlałą na fotelu, 
biedna dziewczyna gwałtowną powodowana roz­
paczą chciała biedź i pokazać ojcu list oskarża­
jący, żądając rachunku ze swego szczęścia zmar­
nowanego. Ale zastanowienie innemi natchnęło 
ją myślami. Ciągle obecna pamięć matki i uczu­
cia religijne nie dozwoliły jej zatruć serca ojca 
taką goryczą, jaka ją przejmowała.

Zrobiła więc szlachetne postanowienie, że 
zachowa dla siebie samej tę bolesną tajemnicę. 
Postanowienie to jednak pociągało za sobą stra­
szniejsze jeszcze cierpienie. Karolina nie po­
winna była i nie chciała łączyć życia pana de 
Molneys z niesławą, która z dnia na dzień mo­
gła się stać powszechnie wiadomą. Korzystając 
z niedbalstwa pana Izambert, nie tylko że mu 
nie wspominała o życzeniach Jerzego, ale czu­
wała troskliwie żeby nie mógł się z nim wi­
dzieć, albo pisać do niego, bez jej wiadomości.

Jedna jeszcze drobna na pozór okoliczność 
dodawała nowego niepokoju biednej dziewczynie. 
Powróciwszy do przytomności po przeczytaniu 
listu, który taki okropny cień rzucił na jej ży­
cie, Karolcia napróżno szukała go w koło siebie. 
Ładny różowy papierek zniknął.

IV.

Pan de Molneys usiadł dosyć smutny na 
jednym z foteli stojących w rogu starożytnego 
komina. Z miejsca tego łatwo było przejrzaw­
szy wszystkie zakątki obszernego salonu, w naj­
drobniejszych szczegółach poznać rękę rozumnej 
o artystycznych upodobaniach kobiety. Pokrycie 
na meblach ciemno zielone, orzeźwione szerokiemi 
bukietami róż, nie miało w sobie nic odznacza­
jącego. Ale dębowe rzeźbione ramy zastępujące 
w koło zwierciadeł zwykle używane złocenia, 
stoły okryte księgami w pięknych oprawach, ko­
sze pełne kwiatów i roślin, a nakoniec te tysią­
czne drobnostki rozrzucone w artystycznym nie­
ładzie, tworzyły zachwycającą całość i zdradzały
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upodobania i p rzyzw yczajen ia  osoby, k tó ra  się 
tem  zajm ow ała.

Xes feuilles d'automne i  l‘(Histoire de jsybille 
pozostaw ione n a  wpół o tw arte  n a  m aleńkim  s to ­
liczku, w skazyw ały , że zw ykła m ieszkanka tego 
salonu lub i czy ty w ać ; m ałe i w ytw orne n a rzę ­
dzia  do pielęgnow ania roślin  udow adniały , że 
lub i i zajm uje się kw iatam i. P a n  de M olneys 
zn a ł dobrze upodobania K aro lc i, nie potrzebow ał 
w ięc w yczytyw ać ich z przedm iotów  zna jd u ją ­
cych się w pobliżu, ale spokojność panu jąca  w w spa­
niałym  salonie i w y tw orne  ułożenie każdego p rzed ­
m iotu w prow adziło go w zachw yt. Z daw ało  mu 
się, że n a tra fił na  szczęście pew ne i że dw a razy  
w życiu nie m ożna spo tkać ty lu  przym iotów  złą­
czonych razem  ja k  u panny  Iz a m b e rt. T ak  był 
za ję ty  przym iotam i jej um ysłu i c h a ra k te ru , że 
praw ie zupełnie zapom niał o piękności fizycznej, 
k iedy K a ro lc ia  w eszła.

N a  w ybladłej tw a rz y  młodej dziew czyny 
widoczne były ślady p rzeby tego  zm artw ien ia . 
U siad ła  spokojnie i stanow czo naprzeciw  p an a  
de M olneys, lecz nie będąc w s tan ie  rozpocząć 
rozm owy, k tórej cel p rzyw idy  w ała, m ilczała w n a ­
dziei, że on sam  p ierw szy  przem ów i.

J e rz y  głosem drżącym  ze w zruszenia  z a ­
czął jej opow iadać o sw oich n adzie jach  u traco­
nych  i o cierp ien iach  przepełn ia jących  jego  serce. 
M ów ił z w ym ową, ja k ą  ty lko  miłość praw dziw a po­
sługiw ać się umie. Z a trz y m a ł się w reszcie szu ­
k a jąc  w oczach K a ro lin y  zachęcającej odpowiedzi.

—  P a n ie  —  rz e k ła  m łoda dziew czyna g ło ­
sem szorstk im  i u ryw anym  jak iego  u niej n igdy  
nie sły sza ł —  nie chcę iść za  m ąż i mój ojciec 
pochw ala to  postanow ienie.

—  A ch  ! — zaw ołał J e rz y  uniesiony gw ałto- 
wnem cierpieniem  — słusznie mi powiedziano, nie 
tylko że mnie p an i nie kochasz, lecz że kochasz 
kogo innego.

I  nie słysząc rozdzierającego  serce łkan ia , 
jak ie  odpow iedziało jed y n ie  na te  okru tne słowa, 
młody człow iek opuścił pospiesznie M oras.

(D ok nast.)

N A R Z Ą D Y  S Z C Z Ą T K O W E  W  N A S Z Y M  OR G A N IZM IE.
(Dokończenie, Patrz Nr. 14.)

Z w ierzęce  pochodzenie człow ieka, k tó re  ty le  
ludzi, o ciasnych um ysłach, odrzuca z pogardą, 
j e s t  jednakże  rzeczą  dow iedzioną na  podstaw ie 
scisłego zbadania  i zestaw ien ia  fak tów  rozm aitego 
rodzaju.

Z  pom iędzy tych  faktów , pozwolimy sobie 
dzisiaj p rzy toczyć k i lk a , odnoszących się do 
szczątkow ych narządów  człow ieka, to  je s t  do 
tych  części c ia ła  ludzkiego, k tó re  są w szeregu  
p rzem ian  doprow adzone do s tan u  bezużytecznego 
i nie w ykonyw ają żadnych  czynności. T e narządy , 
m ało znane p rzez ludzi nie zajm ujących się nauką, 
m a ją , ja k  to  z a ra z  zobaczym y, doniosłe zn a ­
czenie naukow e. S tanow ią one jeden  z n a jb a r­
dziej uderzających  i p rzekonyw ających  dowodów 
praw dziw ości d o k try n y  genealogicznej, a w  szcze­
gólności pochodzenia człow ieka od n iższych form 
zw ierzęcych.

N ąsza  kolum na pac ie rzo w a, naprzykład , 
zakończoną je s t  u dołu kostką , złożoną z czterech  
m ałych n ierozw in ię tych  kręgów , zw ężającą się 
od podstaw y ku  końcowi. J e s t to  ta k  zw ana kość 
ogonowa. P osiada  ona ty lko  k ilka drobnych 
m ięśni, z k tó rych  jeden  odpow iada m ięśniowi 
podnoszącem u ogon , ta k  rozw iniętem u u innych

zw ie rzą t ssących. O tóż chociaż czynnie ta  kość 
je s t  niczem  jako  ogon, to  je d n a k  rep rezen tu je  
w yraźn ie  tę  część c ia ła  u innych zw ierząt. J e s t  
ona zan ik łą  re sz tk ą  długiego ogonu, obfitego 
w m ięśnie i w k r ę g i , k tó rą  posiadali nasi 
przodkow ie, i dowodzi, że pochodzimy od przod­
ków zaopatrzonych  w długi ogon.

O prócz tego w n iek tó rych  w ypadkach n a d ­
zw yczajnych zauważono ludzi, posiadających  ogo­
ny, k tó re  się p rzed staw ia ją  w ksz ta łc ie  m ałego 
w ydłużenia. J e s t  to  jed en  z p rzykładów  częścio­
wego pow rotu  do daw nego s t a n u , pow rotu 
w innych częściach c ia ła  niekiedy się po jaw ia­
jącego.

W  w ew nętrznym  kącie  oka, m iędzy pow ie­
kam i posiadam y m ały  w yrostek , półksiężycow ego 
k sz ta łtu , zupełnie' n ieużyteczny  d la  funkcji oka. 
T en  w yrostek je s t  niczem  iunem , ja k  tylko p ra ­
w ie zupełnie już .g inącą pozostałością trzec ie j, 
w ew nętrznej pow ieki pionowej, k tó ra  się spo tyka  
często  w stan ie  zupełnego rozw oju u wielu ży ­
jących  kręgow ców  a w szczególności u p taków , 
gdzie służy do szybkiego zak ryw an ia  g a łk i 
o c z n e j: w ruchu  swoim, ta  trzec ia  pow ieka 
porusza się poziom o , ja k  to  ła tw o  zauw ażyć 
można u pierw szego lepszego p taka , w k sz ta łc ie  
zasuw ających się firanek. J u ż  pierw sze formy 
ry b  z epoki sylurskiej, k tó re  uw aża ją  się gene­
alogicznie za należące z nam i do jednego sze- 
regu , posiadały, o ile się zdaje, tę  trzec ią  powiekę. 
I  rzeczyw iście w iele z pokrew nych im g a tu n ­
ków, obecnie istn iejących, jak  n ap rzy k ład  rek iny , 
posiadają  w spom nianą błonę, dobrze rozw in ię tą . 
J e s t  rzeczą godną uw agi, że u z w ie rz ą t ssących 
najn iższych , a  więc n ajbardzie j zbliżonych a n a ­
tom icznie i chronologicznie do ow ych sy lu rsk ich  
przodków , t a  trz e c ia  pow ieka je s t  w stan ie  
zan ikn ięc ia  m niejszym  niż u innych zw ierzą t, 
tego sam ego działu, należących  do g rupy  b a r­
dziej wydoskonalonej i św ieższej.

N iek tó re  m ięśnia istn iejące w stan ie  n o r­
m alnym  u w ielu ssących, znajdu ją  się u czło­
w ieka w stan ie  mocno zredukow anym  ; szczególny 
p rzyk ład  tego rodza ju  m am y n a  m ięśniach pod­
skórnych', ta k  rozw in ię tych  u konia, dzięki k tó ­
rym  może poruszać i m arszczyć skórę w różnych 
częściach swego c ia ła ,  g łów nie w celu odpędze­
n ia  much. Ś lady  tego  uk ładu  m uskułów  z n a j­
dujem y w naszem  cieli na  czole, gdzie one służą  
do podnoszenia b rw i i nadają  tym  sposobem 
w yraz tw a rz y  człow ieka. In n y  m uskuł podskórny 
znajduje  się na szyi, lecz je s t  niezależnym  od 
naszej woli.

Z n a n a  w szystk im  k iszka ślepa, je s t  szczą t­
kow ą pozostałością k iszk i bezporów nania dłuższej, 
k tó ra  w skutek  zm iany pożyw ienia zan ik ła  i za ­
pew ne dalej zan ikać będzie. J a k  w szystk ie czę­
ści , znajdujące się w stan ie  szczątkow ym  , na 
d rodze zaguby , ten  dodatek  bezpożyteczny  do 
k iszek, je s t  bardzo zm iennym  co do sw ej d łu ­
gości i k sz ta łtu , stosow nie do osobnika. N a j­
częściej posiada on dziesięć do trz y n a s tu  cen ty ­
m etrów  długości na ośm m ilim etrów  średnicy. 
T a  ślepa k iszka nie ty lk o  że je s t n ieużyteczną, 
ale je s t  n aw et szkodliw ą i to  do tak iego  stopn ia , 
że w wielu przypadkach , dokładnie zbadanych , 
była p rzyczyną śm ierci. „D w a p rzyk łady  n ie­
daw ne" —  pow iada D arw in  —  doszły do mej w ia ­
domości ; w ypadki te  w ynikły w skutek dostan ia  
się do ślepej k iszki, m ałych, tw ard y ch  c ia ł, ja k  
z ia rn a  lub pestki, k tó re  obecnością sw ą sp row a­
dziły zapalenie.

Z daje  się tak że  iż zęby trzonow e ty lne ,

ta k  zw ane zęby m ądrości, rozw in ię te  bardzo  
u małp zw ykłych, p rzechodzą w stan  szczątkow y 
u w yższych ras ludzkich . U  ras  cyw ilizow anych, 
ty ln a  część szczęki, je s t  zaw sze skróconą, co 
może być przypisanem  fak tow i, iż ludzie cyw i­
lizow ani, żyw iący się pokarm am i ju ż  poprzednio 
zm iękczonem i p rzez sz tukę  k u lin a rn ą , mniej 
używ ają szczęki swojej.

N asze  ucho w ew nętrzne , je s t  zanikłym  
szczątk iem  sp iczastych  u sz ó w , o ru ch ach  zna­
cznych i szybkich w łaściw ych przodkom , k tó rz y  
nam  w spuściźnie zostaw ili m uskuły uszne, k tó ­
rych  nie używ am y w cale, gdyż nasi b liżsi p rzo d ­
kowie, s trac ili od niepam iętnego czasu zwycza i 
podnoszenia i o rjen tow an ia  w k ierunku  głosu 
konch usznych , więc przez d ługie n ieużyw anie 
i b ra k  ćw iczen ia , doszły one do s ta n u  tak iego , 
że niem i dzisiaj poruszać nie m ogą. T ą  sam ą 
drogą doszły do tak iego  s ta n u  n iek tó re  g a tu n k i 
psów i królików  domowych ; ich tow arzysze 
w s ta n ie  dzikim  m ogą w yrabiać ze swem i uszy- 
m a co się im podoba, a  tym czasem  one s tra c iły  
pod w pływ em  życia oswojonego ostre  zakoń­
czenie uszów , zw ieszających się p raw ie  bez­
w ładnie na  dół.

M ała  w ypukłość, k tó rą  często zauw ażyć 
m ożna u obu płci na zew nętrznym  brzegu , od­
chylonym naprzód konchy usznej, je s t  pam iątką 
sp iczastych  uszów naszych przodków.

Skóra c ia ła  naszego p okry tą  je s t  praw ie 
cała  delikatnem i w łoskam i, k tórych  pożytek, je s t  
oczyw iście żaden. O tóż one m uszą być uw ażane 
jak o  o sta tn ie  ślady włosów, k tórem i p o kry te  było 
ongi całe ciało.

W y p ad k o w o , pokazuje się u  n iek tó rych  
ludzi g ęsty  za ro s t w m iejscach c i a ł a , gdzie 
u innych  go w cale nie ma. L ecz  n ajbardzie j in- 
te resu jącem  stw ierdzeniem  tego  fak tu , je s t  to , 
że człow iek w szóstym  m iesiącu swego embrjo- 
nalnego is tn ien ia , je s t  ca ły  pok ry ty  delikatnym  
włosem n astęp n ie  znikającym .

R óżne fak ty  wyżej p rzy toczone ju ż  same 
w y s ta rcza ją  do n ad an ia  nadzw yczajnego  p raw do­
podobieństw a tw ierdzeniom  D arw ina , k tó ry  po­
w iada, że nie m ożna już  w ątpić, iż przodek nasz 
pochodzi od zw ierzęcia  pokrytego włosami, za ­
opatrzonego w ogon i ostre  uszy i żyjącego 
n a  drzew ach.

'Ht. ^Abakanowicz.

K O R E S P O N D E N C J E
jPary t d . 27. kw ietnia i 879-

N ie myślcie, Szanow ny R ed ak to rze , żebym 
zapom niał^ obow iązku zaciągnionym  przezem nie 
w zględem  „T ygodnia Polskiego"; te ra z  k iedy  się 
bliżej z nim  zapoznałem , poczytu ję  sobie naw et 
za zaszczy t należenia  do g rona jego w spółpraco­
wników. C horoba ty lko, nieco dolegliw a i długa, 
w y trąc iła  mi pióro z ręk i, to  też pow racając do 
zdrow ia, ch w y tam  je  tem  skw apliw iej, że mam 
k ilka  przedm iotów  zaleg łych  do zakom unikow a­
n ia  czyteln ikom  W aszym .

P rzedew szystkiem , muszę się uiścić z św ię­
tego  d ługu , sk ładając  na tem  m iejscu hołd g łę ­
bokiego szacunku  i czci dla ś. p. A ntoniego 
(Reszczyńskiego, zm arłego w  P a ry ż u  dnia 28. 
lu tego b. r. w 84 roku życia. N ależa ł on do 
tych , chw ała B ogu, nie rzadk ich , ale niem niej 
szanow nych typów  polskich, k tó rych  całe życie 
nacechow ane je s t  niezm ienną, a zaw sze i wszę-



dzie czynami stwierdzoną, miłością oiczyzny. 
Cichy, skromny, dla siebie nic nie wymagający, 
Antoni Oleszczyński miał tylko dwa ideały przed 
sobą: Polskę i sztukę. Obydwom też poświęcił 
się z zapałem i z niezwruszoną wytrwałością. 
Natchnieniami tych ideałów doszedł w całej czer- 
stwcści zdrowia i umysłu do dalekiej mety ży­
cia, marząc o nich spokojnie w ostatniej nawet 
chwili przed śmiercią. Polska jedynie, jej świe­
tna przeszłość, pomniki jej chwały, służyły mu 
do wydoskonalenia się w sztuce rytowniczej; ta 
znowu była dla niego sposobem do przekazania 
żyjącym i potomności, wielu pięknych szczegó­
łów naszej przeszłości, a tern samem i do rozbu­
dzenia pociągu ku rzeczom ojczystym. Piękny 
to przykład dla naszych artystów.

A. O. zostawił nam jeszcze inny, równie 
cenny przykład dobroci serca, która go nigdy 
cechować nie przestała. Od młodości, aż do końca 
długiego życia, dobrocią serca, uprzejmością dla 
wszystkich, zdobywał sobie przyjaciół, a nigdy 
ich nie tra c ił; bo nie znał ani obojętności dla 
nich, ani zniechęcenia, ani zazdrości, a tern mniej 
nienawiści. Zdaje się, że nawet dla ciemięzców 
ojczyzny nie czuł w duszy swojej nienawiści, 
tak dobroć serca była jego górującą cechą.

W  pierwszych latach młodości, wtenczas 
kiedy się zwykle objawia w człowieku jaki szcze­
gólny dar natury czyli talent w pewnym kie­
runku, A. O. nie myślał o rytownictwie; dopie­
ro po 20 kilku latach odezwało się w nim po­
czucie artysty i poszedł za nim, mimo rad prze^ 
ciwnych, a kiedy po ukończeniu akademji w Pe­
tersburgu, złożył przyjaciołom i znajomym dowody 
swoich nadzwyczajnych postępów i tryumfów, 
wtenczas dopiero uwierzono w jego wrodzone 
zdolności do rytownictwa, tudzież w siłę jego 
woli i pracy. Nie był on geniuszem w sztuce 
rytowniczej, ale niezawodnie mało kto wyrównał 
mu w talencie wykonania i w tworzeniu wła­
snych dzieł z cudzych materjałów porozrzuca­
nych po rozmaitych pomnikach i grobowcach 
narodowych. Pozostawił też po sobie, jako jedy­
ną spuściznę dla nieutulonej w żalu rodziny, 
luźny zbiór swoich prac, przeszło sto blach s ta ­
nowiących nieoszacowany materjał dla pism 
i dzieł ozdobnych polskich, a oprócz tego zna­
czną liczbę starych rycin i obrazów, jako też 
ciekawych i rzadkich przedmiotów do archeolo­
gii narodowej należących, a które dla amato­
rów i znawców mają niezaprzeczoną wartość.*)

Oprócz głównego zawodu w sztuce ryto­
wniczej ś. p. A. O. poświęcał się jeszcze z za­
miłowaniem literaturze ojczystej. Ogłosił kilka 
broszur odznaczających się prostotą stylu i szla­
chetnością myśli, miewał często ciekawe odczyty 
w Towarzystwie historyczno-literackiem w Pary­
żu, pozostawńł rozmaite rękopisma, a pomiędzy 
niemi nieskończoną powieść, czy legendę histo­
ryczną, do której wielką przywiązywał wagę. 
Cześć jego pamięci!

Dziwnym zbiegiem wypadków, kiedy ś. p. 
A. O. zstępował do grobu, jego przyjaciel od 
młodości i nieodstępny towarzysz na obcej 
ziemi, Wojciech Sowiński, jak on artysta Polak, 
dziś nestor muzyków7 polskich, urządzał sw7ój 
roczny koncert w sali Hertza. Niespodziewana 
śmierć przyjaciela odebrała mu odwagę, ale da­
remno, zobowiązania względem publiczności już

*) Tak przez wzgląd na Życzenie zm arłego, jako 
też  i z potrzeby, rodzina Oleszczyńskiego gorąco pragnie  
ażeby te  zbiory dostały się w ręce, które z nich należny 
użytek zrobić są o lo lne.

były zaciągnione, dzień i program koncertu ogło­
szony, bilety rozdane, nie było rady, musiał grać. 
Grał też ze łzami w duszy, a jednak ci co go 
słyszeli, powiadają, że grał jak młodzieniec, za­
chwycił wszystkich nietylko delikatnością i bie­
głością gry, ale i pięknością sztuki własnego 
utw7oru *), którą na cztery ręce z panem Anto­
nim Kątskim wykonał.

Mówiąc o koncercie Sowińskiego, nie wolno 
mi pominąć świetnego wystąpienia po raz drugi 
na scenę publiczną w Paryżu, młodziutkich pa­
nien Wandy i Jadwigi Bulewskich. Panna W an­
da gra na fortepianie a panna Jadw iga na 
skrzypcach. Pierwsza ma niezwyczajny talent, 
drugą profesor jej, sławny i sympatyczny skrzy­
pek belgijski, pan Yieutemps, nazwał najpiękniej­
szą perłą swojej artystycznej korony, i przepo­
wiedział jej świetną przyszłość. Obiedwie stanowią 
tak piękną harmonję, tak się wzajemnie dopeł­
niają wdziękami i grą, że wątpię, ażeby jedna 
bez drugiej ośmieliła się wystąpić publicznie. 
Dodać należy, bo to rzadkie między artystami, 
panny Bulewkie odebrały staranne wychowanie, 
mówdą bardzo dobrze nie tylko po polsku, co nie 
jest nadzwyczajnem, gdyż ojciec i matka są 
Polakami, ale i po angielsku, po włosku i wcale 
nie źle po niemiecku. Nie ma też nic dziwnego, 
że prawdziwy talent muzykalny, poparty wdzię­
kami młodości, dobrem wychowaniem i wykształ­
ceniem, otworzył z łatwością pannom Bulewskim, 
drzwi do tak  nazw7anego wielkiego świata. Po- 
wtórzouy ich koncert na salonach księcia Czar­
toryskiego był już świetnym wstępem do znako­
mitego powodzenia jakiego doznały u arystokra­
cji angielskiej, a nawet u familji królowej W i- 
ktorji. Tegoroczne ich wystąpienie przed publi­
cznością paryzką, usprawiedliwiło w zupełności 
przepowiednię mistrza, o której wyżej wspomnia­
łem, koncert powiódł się znakomicie, a panny 
Bulewskie wyjeżdżając do Brukselli i Londynu, 
poprzedzone zostały jednomyślnemi pochwałami 
muzykalnych organów paryskich.

W  przeszłym liście miałem sposobnosć za­
znajomić łaskawych czytelników „ Tygodnia 
Polskiego", z nowym badaczem dziejów ojczy­
stych, który się objawił po raz pierwszy publi­
czności polskiej w Paryżu. Dziś przychodzę zdać 
sprawę z drugiej połowy odczytu pana M. Żmi­
grodzkiego w Towarzystwie historyczno-litera­
ckiem, według własnych notatek autora. I  tak : 
Porównywając tradycje ludowe na Ukrainie, ko­
ło Krakowa i w południowych Niemczech i wy­
kazując uderzającą icli tożsamość, prelegent sta­
rał się tą  drogą odtworzyć cały świat wierzeń 
i tradycji, które żyły w naszym narodzie równie 
i w pierwszej epoce cywilizacji polskiej.

W  tein zestawieniu wykazuje jak głęboko 
w piersiach naszego ludu tkwiła wiara wT nie­
śmiertelność duszy, wiara w siłę twórczą i siłę 
zniszczenia, które są z sobą w ciągłej walce; 
jak zasady moralności były czyste i szlachetne, 
a których najbardziej świetnym punktem jest 
postać matki otoczona aureolą kapłanki Boga 
światłości, Boga stwórcy i męczennicy w jego 
sprawie. Według podań ludowych matka umarła 
w połogu oczywiście wskutek wpływów niszczą­
cych Boga ciemności, idzie wprost do Nieba. 
Przed matką i dzieckiem, umarłemi razem, po­
dwoje Niebios otwierają się na oścież i witają 
ich chóry aniołów.

W rozdziale mającym za treść archeologję

*) U w ertura do opery Jan  Sobieski pod W iedniem.

domow7ą, pan Z., robiąc również zestawienie za­
bytków archeologicznych z rozmaitych epok 
i krajów, zebrał sto kilkadziesiąt rysunków na 
27 tablicach.

Mówiąc o rozwoju sztuki w naszym kraju 
podnosił wysokie naówczas stanoivisko klasztorów7 
męzkich i żeńskich, a podając przytem obraz 
życia klasztornego w całej Europie owego wie­
ku, twierdził, iż również to samo życie poczęło 
się i u nas wraz z założeniem pierwszych kla­
sztorów7 ; tem pewniej : iż ci mnisi, którzy szli 
apostołować do naszego pogańskiego kraju, mu­
sieli to być ludzie wielkiego poświęcenia i wiel­
kiej pracy. Z klasztorów7 szły pojęcia o sztuce 
do ludu, a że klasztor w nauczaniu nie robił 
żadnej różnicy pomiędzy klasami społeczeństwa, 
to też w epoce stylu romańskiego i gotyckiego, 
pojęcia sztuki są jedne i też same w ciłym na­
rodzie, czego już w7cale nie widzimy w epoce 
stylu odrodzenia. Również jak szmka tak i na­
uka szła wówczas z klasztoru. W  klasztorach 
były szkoły, klasztor wysyłał nauczycieli do ludu, 
by ci, chodząc wśród niego, żywem słowem wy­
kładali im wiadomości naukowe jak i rzeczy 
praktyczne, jakoto: o domowych rzemiosłach, 
o ogrodnictwie, o pszczelnictwie, o chowie by­
dła i t. p.

Mówiąc dalej o rozwoju stosunków miejskch 
pan Z. wykazywał trudności, jakie stoją przed 
badaczem historji cywilizacji tej epoki. Z zabyt 
ków7, które jeszcze tu owdzie ocalały, nie można 
nawet złożyć uzbrojenia jednego człowieka; za- 
ledw7o na kilku rysunkach i to bardzo miniaturo­
wych, widzimy pojedyncze postacie rycerzy, lecz 
jakie było urządzenie ówczesnego w7ojska, co ci 
ludzie mówili, myśleli, o tem pozostały tylko 
ciemne podania, rozwiązanie których jest często 
niemożebnem, jak na przykład co do maszyn 
wojennych wówczas używanych. Nadto przytaczał 
jeszcze i ten wzgląd, że w7 tych właśnie krajach, 
zkąd szły do nas bezpośrednie wpływy w tym 
kierunku, to jest w Bawarji i w Danji nawet, 
miejscowi uczeni ze smutkiem przyznają się, iż 
o tej epoce albo wcale nic albo bardzo mało 
wiedzą.

Co do stosunków pieniężnych pan Z. zwró­
cił uwagę na ogromne znaczenie kierunku rzek 
spławnych, a porównaniem zabytków numizmaty­
cznych dowodził, że wedle tych geograficznych 
warunków, formowady, się typy monetarne środ 
kowej Europy. Co zaś do bogactwa, o jakiem 
słyszymy w7 owym wieku, p. Z. twierdził, iż ono 
wypływało raz z rozwiniętego bardzo handlu, 
po drugie, z pierwotnego urządzenia państwowe­
go, kiedy wszystkie dochody państw7owe spły- 
wały do rąk patrjarchy króla i że wielkim 
błędem byłoby kłaść ow7e bogactwa na karb 
łupów wojennych.

W  ostatnim rozdziale swej pracy „Polska 
owego wieku w obec Boga i ludzkości" pan M. 
Z. rzucił najpierw krótki rys historji cywilizacji 
całej ludzkości, dowodzą iż główną zasadą cy­
wilizacji jest podniosłość, na której stoi rodzina. 
W ykazał, iż ilekroć padała rodzina, tylekroć 
padały sztuki, nauki i idee narodowości. Zwra- 
cającsię zaś wprost ku omawianej epoce, dowodził, 
iż czyste i wzniosłe zasady moralności prastarego 
świata pogańskiego, cierpiały bardzo na swej 
szlachetności właśnie przy końcu X  wieku, a to 
mianowicie przez to, iż wkradło się wielożeństwo, 
co w skutku spowodowało oczywiście upadek 
kobiety, to jest całej połowy społeczeństwa. 
Przyjmując chrystjanizm i wracając znowu do
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zasady jednołożnego i niepokalanego małżeń­
stwa, Polska podniosła stanowisko kobiety czyli 
stanowisko połowy swego społeczeństwa, a tym  
sposobem, podniosła miejscowo i w czasie, tg 
główną zasadę, na której polega rozwój cywili­
zacji całej ludzkości.

N a tej wielkiej prawdzie, zaprzeczanej przez 
jednych, lekceważonej przez drugich a dziwacznie 
bronionej przez innych, zakończył P an  Żm igro­
dzki swoje odczyty o ważnem, a w naszej lite ra­
tu rze  nie znanem dziele, nad którego wykończe­
niem teraz pracuje.

D nia 3 . b. m. mieliśmy tu ta j bardzo zajm u­
jące posiedzenie w tow arzystw ie byłych uczniów 
szkoły polskiej Batignolles. B yła to rocznica 
śmierci Ju liusza Słowackiego, a więc i sposobność 
dla naszej młodzieży, na emigrancji zrodzonej, 
do złożenia nowego dowodu, że wszystko co pa- 
trjotyzm  Polski podnosi, ma silny odgłos wjej sercu. 
P an  Chodźkiewicz św iatły  i wymowny członek 
Towarzystw a historyczno - lite rack ieg o , zagaił 
posiedzenie piękną przemową do młodzieży, zachę­
cając ją  do w ytrwałości na obranej drodze. N a ­
stępnie pan W acław  G asztow tt w obszernym 
i gruntownie opracowanym odczycie wykazał 
genialne strony naszego wieszcza i zaznaczył 
jego wysokie stanowisko w rzędzie nowoczesnych 
poetów. *) W  końcu Pan G asztw ott zrobił 
wielką niespodziankę zgromadzonym zaw iadam ia­
jąc ich, że je s t w posiadaniu własnoręcznego pa­
m iętnika Ju liusza Słowackiego, opisującego pier­
wsze la ta  jego młodości. N a nieszczęście, pam iętnik 
je s t niekompletny, brakuje mu kilku środkowych 
rozdziałów ; ale tak i jak i je s t może być ważnym 
m aterjałem  do historji znakomitego poety.

Towarzystwo byłych uczniów szkoły P o l­
skiej na Batignolles miewa częste posiedzenia 
i coraz z większym interesem zajmuje się rzeczami 
ojczystemi, dzięki pracowitym kolegom, którzy 
na jego czele stoją. W  tych czasach pan Zwier- 
kowski miał bardzo zajmujący odczyt o swoich 
podróżach po S yberji; pan zaś Stępiński, autor 
bardzo ważnych artykułów , o udziale Polaków 
w W ystaw ie powszechnej, umieszczonych zeszłego 
roku w H essager do Vienne, czy ta ł gruntow ną 
rozprawę o przemyśle w Polsce. J e s t  nadzieja 
że oba te odczyty będą zamieszczone w Biuletynie 
tow arzystw a wychodzącym dwa razy  na rok, 
a który  radziłbym  bardzo czytelnikom Tygodnia, 
czytać regularnie: dowiedziliby się tam  wiele 
rzeczy ciekawych i uczących.

J I r o n i k a  T Y G O D N IO W A .

Spotkałem  w tych dniach przyjaciela mego, 
zapalonego adoratora Lwowa, jak  przechyliwszy 
się na poręczy mostku na Pełtw i, przypatryw ał 
się z zachwytem szumiącym w dole pomyj om.

— Ot, widzisz — odzywa się rozpromie­
niony — dumny jestem  z naszej P ełtw i. D ziel­
nie złożyła egzamen na wielką rzekę... W iesz 
utopiła się w niej kobieta dorosła i to utopiła 
się dobrowolnie... Mówię ci tak  mię to rozra-

'* ) O dcayt m ia ł m iejsce  po francusku , a le  z liczn y ch  
i  o b szern y ch  cy ta cji p o lsk ich , często  o k lask am i ok ryty ch , 
m ożna p rzyp u ścić , że  zgrom ad zon ej m ło d z ie ży  języ k  p o lsk i 
n ie  je s t  o b cy m , a zatem , że  w  p rzy sz ło śc i, w szy stk ie  
rozp raw y  i rap orta , czy tan e na p o sied ze n ia ch  pub liczn ych , 
o d b y w a ć  s ię  b ęd ą  w  języ k u  p o lsk im . Już teraz  k orresp on -  
d en cje  pom iędzy  zarząd em  a cz ło n k a m i tow arzystw a  
od b y w a ją  się  po po lsku .

dowało, że chociaż żal mi tej Rogenbogenowej 
jako kobiety, to jednak uściskałbym ją  za to, że 
nie poszła topić się do stawów jak  ta  panienka 
M. K ., ale podniosła reputację naszego m iasta... 
J a k  Lwów Lwowem, pierwszy raz tak i honor 
spotkał P ełtew , której już n ik t zarzucić nie 
może, żeby m iała być strugą... Pow tarzam  ci 
jako Lwowianin jestem  dumny...

— A  utworzenie medycznego fakultetu  nie 
cieszy P an a?  Sądzę, to jeszcze większy honor 
dla miasta...

— Dajże mi pokój z waszym fakultetem  — 
rzeknie oburzony. — A  co nam po medycynie ? 
Chyba na to, żeby przysporzyli więcej kalek 
w mieście. Proszę cię zajrzyjno do K rakow a, 
a daję ci słowo co trzeci krok spotkasz ludzi 
albo bez ręki, albo beż nogi, czasem i bez dwóch, 
a już o braku nosów nie mówię, bo wszystkim 
wiadomo, że K rakow iacy nie odznaczają się tęgim  
węchem. A  to wszystko panie dobrodzieju, jes t 
zasługą fakultetu  medycznego i tej kliniki... 
Ho, ho znam ja  tych panów operatorów i ich 
zawziętość do krajania ciała ludzkiego... No, 
spróbój i zakłuj sobie palec na żarty  i pójdź na 
poradę do kliniki — powiedzą: uciąć, uciąć, g an ­
grena itp. aby tylko mieli operacyjkę. Znałem 
lekarza profesora, który formalnie polował na 
tak ich  biedaków po ulicach, ofiarował się leczyć 
bezpłatnie, płacił naw et, aby dali sobie opero­
wać różne narośla... Otóż widzisz, jak  tu  we 
Lwowie zaprowadzą klinikę, zaraz pokiereszują 
naród i zdefigurują miasto... W  całem ciele, 
zdrowa i cała dusza, dlategoż my tu  we Lwo­
wie trzym amy się tak ostro, 110 i czasami go­
rąco panie dobrodzieju; a jak  nas potem zaczą 
operować i młodzież wyuczą takich experymen- 
tów, zrobią z nas konserwatystów... ultramon- 
tanów, stańczyków, no, jednem słowem kaleki 
moralne, społeczne i polityczne^^Z obaczysz, że 
święte moje słowa... A  teraz' słyszę, jak iś do­
k tór N ietze w Dreźnie wynalazł jakąś e lek try ­
czność, co móże wskroś oświecić człowieka i do­
k tór ci precz zobaczy co się w tobie dzieje... 
Niechno się nasi lekarze o tem dowiedzą i wez­
mą się do operacji w ewnątrz!... Co chcesz oni 
gotowi wyjąć ci kaw ałek serca, podzelować żo­
łądek, kiszki jak komin albo jak  cybuch wyszo­
rować drutem  ze szczoteczką i nie będzie ża­
dnych katarów  wewnętrznych i jak  człowiekowi 
przyjdzie umierać, to przynajmniej bez żadnej 
choroby..'.

— Łaskawy panie — odzywam się na to — 
ża rt żartem, ale bo też rzeczywiście ten k a ta r  
dokucza...

— Ba, jakże nie ma dokuczać — rzecze 
zaperzony mój stary  przyjaciel — kiedy my bie­
dacy żywiący się po tutejszych restauracjach 
jesteśm y formalnie truci... Śm ietankę masz fa ł­
szywą, kożuch' fałszywy, kaw a farbowana gryn- 
szpanem, mięso z fałszywych wołów, masło fa ł­
szowane fryturą lub smalcem amerykańskim, 
chleb fałszowany, drożdże, wino, wódka itp... 
W  piwie nie masz chmielu, a chininę z gen- 
cjanną; w herbacie jakieś pachnące zioła... słowem 
wszystko tak  fałszywe, że dalibóg ja  sam nieraz 
macam się za nos, czy ja  jestem  ten sam jeszcze 
Pafnucy czy nie... O t widzisz, żebym tak  miał 
żonę, to zarazbym  założył zdrową restaurację 
i wszystkichbym zakassował i ludziom przyspożył 
zdrowia.

— To niech się pan żeni...
— Ba, czekaj babka latka... w moim wieku 

już niebezpiecznie, a nużby mi żonę sfałszowali ?

Co tu  komu te raz  wierzyć... No słyszałeś ten 
proces Tow arzystw a kredytowego miejskiego, he ? 
byłeś na rozprawie...

— Nie, biletu nie mam...
— Mówię ci, postaraj się i idź... h istorje 

panie dobrodzieju, prawdziwa operacja kieszeni 
ludzkiej... i to bez ilustracji. Słuchając ak tu  
oskarżenia, struchlałem... św ięty Boże, czy to już 
koniec św iata będzie czy co ?...

— Eh, dajmy pokój tym brudom społecznym 
— mówię do pana Pafnucego, także podobno 
członka onego Towarzystwa z nieograniczoną 
poręką — ot lepiej powiedz pan co słychać no­
wego ?

— Nic, panie dobrodzieju, nic... Ot, zaczy­
nają się festyny akademików, koncerta i te a try  
akademików i słyszę dobrze idą. Jak iś  profesor 
odgadł szaradę... naw et wydrukowali jak  się na­
zywa... honor, zasługa... dostał rysunek za to... 
winszuję, zawsze to inteligencja nie lada...

— Przyznam  się panu, że te  wszystkie 
festyny już nieco się przejadły...

Co znow u?... ja  jestem , byłem i będę za 
festynami, za wycieczkami, za wyprawami. N a ­
wet psie wyścigi lubię i podług mnie to jedno 
cośmy od Niemców przyswoili na coś się przyda... 
J a k  skapsoniejemy 11a nic, to sobie pójdziemy 
z pudelkami w św iat ja k  ongi Niemcy do nas 
przychodzili i będziemy żyć... Albo proszę cię 
te  gromadne wycieczki, czy to nie je s t rzecz miła 
też? Tu śniadanie, tu  obiadek, tu  kolacyjka i ta ń ­
ce... potem nocleg, piękne widoki, góry panie 
dobrodzieju, doliny, rzeki, śniadanie i tańce, po­
tem okurzam y się  jak  program  W ydziału Czarno- 
horskiego podaje i obiadek i zabaw a i znowu 
jedziemy i znowu kolacja...

—  Ależ to kosztuje — ośmieliłem się p rzer­
wać panu Pafnucemu.

Głupstwo, że kosztuje, albo nas nie stać 
na to... P rzyznam  ci się, wolę wydać na taką  
przyjemność, niż kłaść moje fundusze w o rg a­
niczną pracę z nieograniczoną poręką, jak  ja  
włożyłem w Towarzystwo kredytowe miejskie... 
I  politechnicy jad ą  do K rak o w a; dobrze niech 
jadą, zawsze się tam  czegoś nowego nauczą 
i może jaką robotę wynajdą... Słyszałem, czy ta­
łem, mają porządkować miasto nasze. Jed n i będą 
regulować Lwów i Pełtew  z kanałam i, drudzy 
sprowadzą wodę, inni mają budować łaźnie, bursę 
i m agazyny zbożowe, urządzać place na t a r g i ; 
inni wreszcie zrestauru ją kościoły, ozdobią ogro­
dy i pałace, zbudują sale balowe i muzyczne...

— Ależ to projekt tylko?
— B a , p ro jek t, cóżeś chciał aby  to  

odrazu z ziemi wyrosło... N ie bój s i ę , ja k  
rada miejska to wszystko zobaczy na papie­
rze, to jej się może spodoba i kupić nie kupić 
ale potargow ać wolno... A  wtedy nasz Lwów 
stanie na pierwszcm miejscu w Europie. G łup­
stwo o pieniądze! te  się znajdą, bo napraw dę 
nie je s t u nas ta k  źle, jak  się zdaje... L udzie 
narzekają z przyzwyczajenia, że bieda, a po- 
patrzno jakie to aksamity, jedwabie, koronki, 
karety , zbytki... N ie od dziś żyję, a zawsze sły­
szałem narzekania na biedę, więc też i M agi­
s tra t  nasz jak  ruszy kabzą to zobaczysz, że coś 
z tego będzie. Jeszcze ja  panie dobrodzieju będę 
pływał łodzią po Pełtw i tu  na wałach hetm ań­
skich, a kanały wszystkie skryjemy pod rzeką 
i taka zapanuje wonność na ulicach jakby w oran- 
żerji jakiej...

Pożegnałem  zachwyconego przyszłym Lw o­
wem pana Pafnucego i pomyślałem sobie: „a może.*
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W szedłszy na rynek zobaczyłem rujnację kom­
pletną. Układają tam chodniki i rozszerzają ta ­
kowe, drzewa posadzone w jesieni już się zie­
lenią — po ulicach jakoś czyściej, tylko te pi­
wnice w domach, te nieszczęśliwe nory karko­
łomne, w których ludzie żyją i handlują, nie mogą 

#się doczekać aby je kiedyś zamurowano. Jeżeli 
nie ze względów budowniczych, to z czysto sa­
nitarnych wypadałoby wziąć się do ich skaso­
wania. N a co się zdadzą pałace, ogrody, hale, 
jeżeli tysiące ludzi we Lwowie mieszka dotąd 
w piwnicach wilgotnych bez światła i powietrza. 
W iększa część stróżów kamienicznych przez nie- 
ludzkość właścicieli musi gnieździć się w takich 
jamach i nikt za nimi się nie ujmie, choć ko­
misja sanitarna istnieje i ciągle zabiera się do 
rewizji domów.

Czas nareszcie mamy już piękny i wiosnę 
w  całym rozwoju z częstemi deszczami. Po tylu 
miesiącach zimy i zimna, jakoś weselej człow ie­
kowi się robi, gdy spojrzy na tę pyszną zielo­
ność, ten ruch, to życie natury, śpiewy ptactwa 
i świeży powiew łagodnego wiatru. Ożywia to, 
i  pokrzepia nadzieją, rozbudzając do nowej pracy 
z podwójną energją... Do jednego z takich ob­
jawów pocieszających, należy zamiar rady szkol­
nej wydania książki dla uczniów szkół niedziel­
nych, książki, która zawierać będzie w sposób 
potoczny i dla ludu wiejskiego zrozumiale przed­
stawiony, szereg wiadomości niezbędnych dla 
przyszłych obywateli kraju. Książka ta prze­
znaczona do czytania i wykładu w szkołach nie­
dzielnych obejmie pięć działów traktujących o 
moralności, wiadomościach z jeografji i historji, 
gospodarstwie rolnem, o gospodarności, wreszcie 
o prawach i obowiązkach obywatela. .Rzeczywi­
ście takie dzieło mogące utrwalić i uzupełnić 
wiedzę w szkole ludowej codziennej nabytą, i przy­
sposobić młodzież do przyszłego ich przeznacze­
nia jako obywateli kraju w życiu praktycznem, 
je s t  oddawna pożądane. N ie wątpimy zatem, że 
Rada szkolna wywiąże się z tego zadania szczę­
śliwie, a rzucając w ten sposób zdrowe i poży­
wne nasienie w umysły prostaczków, rozbudzi 
życie narodowe tam, gdzie dotąd nieś wiadomość, 
zabobon i apatja na sprawy społeczne od wie­
ków panowały.

ZE ŚW IATA MUZYCZNEGO.
K ątski, L ipiński, W ieniawski, którzy sław ą swą 

artystyczną napełnili całą Europę i tyle przyczynili 
się do uśw ietnienia imienia polskiego w dziedzinie 
sztuki, znaleźli godnego następcę w p. St. Barce- 
wiczu, który w ubiegłych dwóch tygodniach dał się 
słyszeć trzykrotnie na estradzie koncertowej, miano­
wicie raz jeden w sali Tow arzystw a muzycznego, 
a  dwa razy w teatrze. P . Bareewicz jest jeszcze b ar­
dzo młodym człowiekiem, pierwsze jego publiczne wy­
stępy  sięgają w przeszłość bardzo niedaleką, a już 
potrafił uzyskać rozgłośną sławę nie tylko w kraju, 
a le  i za granicą, gdzie jak  wiadomo Polakowi da­
leko trudniej dobić się słusznego uznania, niżeli a r ­
tyście jakiejkolw iek innej narodowości. G ra p. B ar- 
cewicza ze wszech m iar zasługuje na miano potężnej, 
a  odznacza się przedewszystkiem ogromnym, okrągłym , 
pełnym tonem i idealną prawie czystością. Skrzypce 
pod jego smyczkiem śpiewają szeroką skalę w szyst­
kich ludzkich głosów, jęczą. p;szczą, śmieją się jak  
isto ta żywa i obdarzona najdelikatniejszem uczuciem, 
a  przytem w yrażają się tak  czysto i dokładnie, że 
wszelkie tłumaczenie nawet dla mało muzykalnego 
słuchacza jest zbyteczne. Ową czystość tonów najle­
piej uw ydatnia a rty sta  w arpedżiach, którym najsu­
rowszy znawca nie potrafiłby nic zarzucić. Bardziej 
jeszcze, niż ogrom tonu, który jest darem wrodzo­

nym, zadziwia nas w młodym wirtuozie wysoce w y­
robiony mechanizm, nie dający się niczem innem osią­
gnąć tylko długoletnią żmudną pracą. D la p. B . tru ­
dności praw ie nie istnieją i najtrudniejsze kompozycje 
egzekwuje on z tak ą  swobodą i łatwością, jakby  naj - 
prostsze ćwiczenia. Prześliczny try l, wyborny pasaż, 
równe jak  sznur pereł staccato, czyściutka gam a chro­
matyczna w każdej tonacji, oto zalety techniki mło­
dego w irtuoza, które zachwycają i każą się podzi­
wiać. Musielibyśmy bardzo rozszerzyć nasze sprawo­
zdanie, gdybyśmy chcieli przechodzić po kolei wszystkie 
utwory, wykonane przez niego na tych koncertach, 
ograniczymy się tylko na skonstatowaniu, że p. Bar- 
cewicz umie dokładnie w niknąć w ducha i charak ter 
każdej kompozycji, i nadać grze swojej zawsze od­
powiedni koloryt. A leż to skończony arty sta  —  za­
woła czytelnik. Tak je st —  z tą  tylko poprawką, 
że skończonego nie ma nic na świecie. P . B . pod 
względem siły tonu, uczucia i energji je s t rzeczywi­
ście a rty stą  skończonym, jedynie postępy może robić 
jeszcze w technice, która nigdy bezwzględnie dosko­
nałą być nie może. To jednak  pewna, że europejska 
przyszłość stoi przed młodym wirtuozem otworem.

"W pierwszym koncercie g ra ł z p. Barcewiczem, 
w arszaw ski fortepianista p. M ichałowski, a rty sta  wy­
kształcony, rozumny i wybornie władający instrum en­
tem. Główną zaletą jego g ry  jest ton silny, a miękki, 
a przytem  znaczna siła w lewej ręce. Publiczność 
nasza, k tóra jak  wiadomo w skutek powodzi produkcyj 
fortepianowych, jest bardzo kapryśną dla obcych p ia­
nistów, przyjęła p. Michałowskiego bardzo sym paty­
cznie i nie szczędziła mu uznania. P . Michałowski 
odjechał zaraz po koncercie, a że w następnych kon­
certach, nie kto inny akompanjował p. Barcewiczowi 
tylko p. M arek, to zdaje się mówić zbytecznie.

73. U *.

B I B L J O S R A F i A  P O L S K A .
f a  miesiąc maj.

—  D r. glntoni fj. Gawędy z przeszłości. 2 to ­
my 8ka str. 314, 294. Lwów 1879. 5 40 ct.

— 73ełcikowski pAdam. Lucjan Siemieński. Bka 
str. 52. W arszaw a 1879. 85 ct.

—  c/3erlicz J ja s . P an  Jarem iasz. Pam iętnik. 
8ka str. 177. Poznań 1879. 1-50 ct.

—  73iałecki ^ lntoni L eg a t hr. K ickiego i osady 
rolne. 8ka str. 30. W arszaw a 1879. 30  et.

—- 73opusławski <Wl. S iły i środki naszej sceny. 
8ka str. 378. W a rsza w a ' 1879. 2 zł.

—  T hoiński Jj, Syn burm istrza. Obrazek z n ie ­
dawnej przeszłości. 8ka str. 1G5;*'Lwów 1879. 8 0  ct.

—  C zytan ia  majowe dla ludu, czyli zbiór k ró t­
kich rozmyślań na każdy dzień miesiąca maja. 8ka 
s tr . 140. Lwów 1879. 34 ct.

—  Dobry ton. Przew odnik tow arzyski i salo­
nowy według dzieła P an i D ’A lq napisała H elena 
z hr. Russockich W ilczyńska. 8ka s tr . 221. Lw ów  
1879. 2 złr.

—  D zieduszycki Klemens. J a n  H erb u rt K asz te­
lan sanocki. R y s  biograficzny. 8ka str. 56. Lw ów  
1879. 50 ct.

—  <-ęiogier fyc/munt. Baśnie i powieści ze ź ró ­
deł etnograficznych i własnych no tat. 8ka str. 59 . 
W arszaw a 1879. 35 ct.

—  Djnatowski ft an. Realizm w literaturze no­
woczesnej. studjum. 8ka s tr . 77. Lwów 1879. 80  ct.

—  ‘-ęrudziAski JStanisław. Łokciem i m iarką. 
Powieść społeczno-obyczajowa. 8ka s tr  191. W a r­
szawa 1879. 2 złr.

— 'ffyulai 5p. P am iętnik i komedjanta. P rz e ­
kład z w ęgierskiego. 8ka str. 74. Poznań 1879. 48 ct.

—  (jdiilner 'Tirano. Sykstus piąty. W edług ko­
respondencji dyplomatycznych niewydanych, znajdu­
jących się w archiw ach W atykanu, Simancas, W e­
necji, P aryża , W iednia i Florencji. P rzek ład  S troy . 
nowskiego 2 tomy 8ka s tr . 513, 422 . W arszaw a 
1879 r. 5 złr.

—  (jeż X- X - Koleje życia, powieść 8k a  s tr . 
103. Poznań 1879. 72 ct.

—  K antecki 'Klemens. D w aj Krzem ieńczanie, 
w izerunki literackie (A lojzy F eliński —  J .  K orze­
niowski). 2 tomy 8ka str. 157, 159 — 3 3 9  i 99. 
Lwów 1879. 3 6 0  ct.

—  Kasprzycki X- X- Teorja hydroterapji i z a ­
stosowanie je j zasad do leczenia dżumy, tyfusu, dyfce- 
ritis , jakoteż środek na solitera 8ka str. 39. Lw ów 
1879. 50 ct

—  fj. 3. Kraszewskiego R  o wieści historyczne VJ I I .  
S tach z K onar, Powieść historyczna z czasów K a ­
źm ierza Sprawiedliwego. 4 tomy 8ka s tr . 263 . 2 6 3 . 
276, 252. W arszaw a 1 8 7 9 . 6-60 ct.

—  fflow a żałohna n a  pogrzebie śp. Dezyde­
rego Chłapowskiego jenera ła  b. wojsk polskich. 4 to . 
s tr  32. Poznań 1879. 72 ct.

—  8Oertel Dr. i  Jjteiner Dr. Z araza  błonicowa 
czyli D yfterja. 8ka str. 39. K raków  1879. 60 ct.

—  H) wyborze książek dla dorastającej młodzi. 
K ilka  słów do rodziców, opiekunów i nauczycieli 
pobieżnie skreślił K . 8ka str. 34. Cieszyn 1879. 
30  c t.

—  Pam iętniki L udw ika hr. de Laveaux wydał 
z rękopismu. L . D. L . 8ka str. 344. K raków  1879. 
3 z łr.

—  'Rostafiński Dr. fj. W ykład publiczny o p ra ­
wie M althusa w przyrodzie, miany w W arszaw ie 
w dniu 27 m arca 1879 r. 8ka str. 50. K raków  1879 . 
50 c t.

—  Jjchenkl D r. K arol. Ćwiczenia greckie, po­
dług dziesiątego wydania niemieckiego do polskiego 
języka zastosował D r. Zygm unt Samolewicz. W y la ­
nie trzecie. 8ka str. 220. Lwów 1879. 1-20 ct.

—  Jiiemieński JQ>. f)an. Biskup Dupanloup i jego 
dzieło „O wychowaniu-* 8ka 21. K raków  1879. 2o  ct.

—  Jipencer Rerbert. O wychowaniu moral nem, 
umysłowem i fizycznem przełożył M ichał Siem iradzki 
8ka str. 303. W arszaw a 1879. 2 25 ct.

—  Jśpiewnik po lsk i zeszyt 7. 8. lO ka str. 96. 
Lwów 1879. N akład K sięgarn i Polskiej po 20 ct. 
N a welinowym papierze po 30 ct.

—  Teatr dla młodzieży. Nro 7. 8. Posługacz, 
komedyjka w jednym akcie i Skradziona książka 
obrazek sceniczny w dwóch odsłonach przez Zygm unta 
Przybylskiego 8ka str. 27. 33. K raków  1879. 40 ct-

—  Twryeniew 3wan. K ró l L ir  Stepu, powieść 
i M ałek Adel. Nowella, z rosyjskiego przełożył S ta ­
nisław  W egner. 8ka str. 107. 37. Poznań 1879. 
72 ct.

—  ’Wielopłowski CW. P ielgrzym ka do ziemi św ię­
tej odbyta w r. 1863, przez F eliksa Bownia, włościa­
nina z Koszowa, spisana za opowiadaniem pielgrzym a. 
W ydanie drugie 8ka str. 85. K raków  1879. 25 ct.

—  faleska Tjlarja 3ulja. W ieczory czwartkowe. 
Opowiadania o cudach przyrody i znakomitych od­
kryciach naukowych dla młodego wieku. W ydanie 
trzecie, uzupełnione z uwzględnieniem najnowszych 
odkryć i 15 drzeworytam i ozdobione. 8ka str. 3 4 4 . 
W arszaw a 1879. 2 .25 ct.

—  Xygmunt fj. Nowy zbiór powinszowali 
do użytku młodzieży na dnie uroczyste: imienin, No­
wego roku itp. dla rodziców i krewnych oraz w ier­
sze do użytku osób dorosłych jako t o : na dzień imie­
nin, zaślubin, do w pisywania w albumy, toasty itp . 
napisane oryginalnie wiersze i prozą. W ydanie d ru ­
gie znacznie powiększone. 8ka str. 164. W arszaw a 
1879. 85 ct.

—  %yehliński X- E lo ta księga szlachty polskiej. 
Rocznik I . 4to str. 409. Poznań 1879. 6 z łr.

Wiadomości z kraju  i ze św iata.
L iteratura, sz tu k r i nauka.

Dowiadujemy się iż redakcją kalendarza R o k  
wydawanego staraniem  D rukarn i Związkowej we 
Lwowie zajął się w bieżącym roku p. ‘W ładysław  
73ełza. Oczywiście mowa tu  być może głównie o r e ­
dakcji części literackiej, chociaż i pod innemi w zglę­
dami należałoby w naszych kalendarzach nie jedno 
zreformować. D otąd jednakże kalendarze tutejsze w y­
chodziły wcale bez żadnej redakcji, drukowały się 
w nich rzeczy beż żadnego wyboru i bez żaduej 
wartości. Jeden  kalendarz szczutka jHaliczanm  w y­
różniał się ze wszystkich, a jeżeli nie budził szcze­
gólnego zajęcia, to dlatego że zaw ierał przeważnie 
przedruki ze Szczutka. Że jednak na prowin ji, 
a  i we Lwowie naw et Szczutek nie jest tak  bar,Izo 
rozpowszechniony, więc te przedruki nie ujmowały
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mu wartości. (Hdiczanin  pozostawił wpawdzie wiele do 
życzenia tak  pod względem illustracji jak  typografi­
cznym, papier i druk bowiem przypominają kalendarze 
z lSw ieku. Do konkurencji mu tedy przybywa teraz 
V{ok i mamy prawo oczekiwać źe p. Bełza potrafi 
mu nadać isto tną wartość, czem nie m ałą odda usługę 
społeczeństwu, kalencarz bowiem rozchodząc się 
w wielkiej ilości dostaje się przeważnie do rąk  które, 
żadnej innej książki, oprócz sennika i książki do 
nabożeństwa nigdy nie trzym ały. K alendarz je st dla 
tych sfer jedynym przewodnikiem lekarskim , gospodar­
skim i jedyną książką, z której czerpią pokarm du­
chowy. J a k  przeto bezmyślne spekulacje kalendarzowe, 
jako przynoszące szkodę społeczeństwu na wytępienie 
zasługują, tak  znowu wydawnictwo kalendarza po­
rządnie redagowanego zasługuje na największe po­
chwały i poparcie.

K ongres literacki w Londynie. Otrzymaliśm y 
już program  mającego się odbyć w Londynie kongresu 
literackiego.

J e s t  on następujący:
poniedziałek  9 czerwca. O dwunastej w południe. 

Posiedzenie przygotowawcze. O drugiej po południu 
posiedzenie publiczne. Instalacja. Odczytanie listy 
członków. Otwarcie kongresu przez prezesów nale­
żących do komitetu honorowego. Sprawozdanie z prac 
i statutów  stowarzyszenia. "Wotowanie statutów. P rzed ­
staw ienie stanu rozmaitych piśmiennictw.

W to rek  10 czerwca. O dwunastej w południe. 
Posiedzenie przygotowawcze o drugiej z południa. 
Posiedzenie publiczne. O tłumaczeniu. Odczytcnie r a ­
portu stowarzyszenia. O tłumaczeniu wTogóle. O praw ie 
opieki nad własnością literacką istniejącem w różnych 
krajach. O konwencjach dyplomatycznych w tym sa­
mym przedmiocie. O formalnościach zapisywania 
i składu. O środkach urzeczywistnienia wniosków 
stawionych na kongresie z roku 1 878 : 1) z punktu 
opieki m iędzynarodow ej; 2) z punktu środków cza­
sowych, które mają być użyte dla zaradzenia brakowi 

te j opieki.
JŚreda 11 go czerwca 1879 r. O dwunastej 

w południe. Posiedzenie przygotowawcze. O drugiej 
z południa. Posiedzenie publiczne. O przyswajaniu 
utworów scenicznych. O przysw ajaniu dzieł. Odczytanie 
raportu . O środkach powstrzym ania przestępnego przy­
sw ajan ia i ochrony interesów m aterjalnych i duchowej 
w artości dzieł oryginalnych autorów.

Jśclcta  14-go czerwca 1879 r. O dwunastej 
w południe. Posiedzenie przygotowawcze. O drugiej 
z południa. Posiedzenie publiczne. Nominacja komitetu 
egzekucyjnego stowarzyszenia. Wotow?anie nad wnio­
skami ostatecznemi kongresu co do tłómaczenia i przy­
sw ajania. Oznaczenie prcgram atu  i miejsca posiedzeń 
przyszłego kcngresu M owa zamykająca kongres.

D iukow ane raporta  komitetu będą rozdane człon­
kom przy otwarciu kongresu. Posiedzenia publiczne 
odbywać się będą w 5\oyal Snstiłułion o f ‘ffrea t B r i ­
tain P iccadilly CW., zaś pryw atne w 3{oyal Lsiatio 
js ic it ty .  Językiem  urzędowym kongresu będzie język 
francuski, wolno jednak mowcom używać własnego 
narodowego języka.

D la członków przybywających na kongres, ko­
m ite t postara się o wszelkie możliwe ułatw ienia po- 
d ró ż j i pobytu w Londynie, a to celem ułatw ienia 
kłopotów wynalezienia mieszkania etc. etc. i obniżenia 
kosztów podróży.

Poniew aż dla osiągnięcia tego celu potrzebną 
jest wiadomość jak a  mniej wiecej ilość członków 
z każdego kraju  na kongres się zbierze, uprasza się 
panów literatów , którzy już otrzym ali zaproszenia, 
o łaskaw e udzielenie odpowiedzi pod adresem sekre­
ta rz a  kom itetu egzekucyjnego. P aryż, ulica Lepie 14.

P  G. Kohn lite ra t w Samborze, wydaje nową 
serję „Pism  M arji z R usiłow a". Czysty dochód z tego 
wydawnictwa przeznaczony je st w połowie dla To­
w arzystw a pomocy naukowej w Samborze, a w połowie 
dla krajowego instytutu głuchoniemych we Lwowie. 
Cena prenum eracyjna dzieła ustanowiona na 1 złr. 
a czas prenum eraty do d. 5 Sierpnia 1879 r.

Nakładem p. Kaufm ana wyszły : słynna 
„H isto rja  zbrodni" W ik to ra H rg o  (trzy  tomy) i je ­
dna z najnowszych powieści D audet’a „Baronowa 

M iroel".
% *  „S try j przyjechał" —  tak i je s t ty tu ł naj­

nowszej komedji lir. W ładysław a Koziebrodzkiego, 
pomieszczanej w "Kłosach a poświęconej Edwardowi 
Łabowskiemu.

Tegoż samego autora powieść „P ierw szy k a r­
naw ał Ireny" drukuje P yjodnik romansów i powieści.

**.(. "fdibljoteka romansów i powieści, w ydaw nictwa 
J .  Kaufmana, rozpoczęła w nrze 18 dzieło M aksa 
E in g a  p. t. „D la miłego grosza".

Odczyt profesora M ichała Bobrzyńskiego, 
pod ty tu łem : W isła  w wiekach średnich", ukaże się 
wkrótce w dwutygodniku Kiiw ie.

Konstantynopol, „W spom nienia z podróży 
Edmunda de A m icis", przekład pani M arji Siemiradz- 
kiej z oryginału włoskiego, wyszedł z druku nakładem 
F ilipa  Sulimierskiego.

Zajmująca treść książki podwyższa się jeszcze 
ożywieniem opisów i umiejętnem badaniem wybitnych 
cech miejscowości i ludzi.

W krótce wyjść ma z druku „H isto rja  ży­
dów i ich w ierzeń", E . A . A struc’a, w przekładzie 
pana J .  Kotwanda.

*** Słyszeliśmy, iż p. K em pner. właściciel 
księgarni w Płocku, ubiega się o pozwolenie wyda­
w ania pisma ludow ego; na wydawcę został przedsta­
wiony jeden z tamecznych obrońców.

**. E ząd angielski udzielił w roku ubiegłym 
111,130 funtów szterlingów zapomogi dla szkół ele­
mentarnych na naukę śpiewu.

Podobno P a tti i tenor Nicoli objęli na w ła­
sne ryzyko te a tr  G aite i zam ierzają tu  dawać w przy­
szłą zimę przedstaw ienia teatralne.

*** W itoloraudę Kraszew skiego przełożył na 
język niemiecki p. A lbert Ziepper.

F irm a G ebethnera i Wolffa przysposabia na 
uroczystość Kraszew skiego wydanie zbytkowe „S tarej 
B aśn i“ z illustracjam i Andriollego.

*** Kleczeńskiego Ja n a  „T rzy  odczyty o wyko­
nywaniu dzieł Chopina" opuściły prasę w W arszawie.

*** G azeta Przem ysłowo-Ezem ieślnicza zawiesiła 
swe wydawnictwo do dalszego czasu.

V * *  W  wystawie na korzyść rodziny Tegazzo 
wezmą udział i krakow scy artyści. P . M aleszewski 
na tę wystawę dał nowy swój obraz „W io sn a '.

W  Mińsku L ltew . zawiązuje się Towarzy­
stwo Muzyczne.

*** P . J .  F . Guniewicz, autor oratorjum  „Nie­
wola Babilońska", oraz opery „Djabeł w K arpatach" , 
bawi w W arszawie.

P . Zacharjasiewicz, powieściopisarz, miał 
w K rakow ie dwa odczyty „Gdzie on" „Gdzie ona"; 
są to nowelki z życia matrymonialnego dzisiejszego.

N a posiedzeniu wydziału matematyczno- 
przyrodniczego Dr: Teichman wyłożył o użyciu no­
wego przez siebie wynalezionego sposobu w ytryski- 
w ania naczyń krwionośnych kitem szklarskim ; oraz 
odczytano rozpraw ę D  ra  W róblewskiego o wykryciu 
wpływu lepkości cieczy na ilość stałą rozchodzenia 
się w nich gazów.

.j.** Poznańskie Towarz. P rzy j. N auk zamierza 
z łona swego wytworzyć komisję archeologiczną.

„A* N a posiedzeniu wydziału przyrodniczego 
Tow. P rzyj. Nauk Poznańskiego, postanowiono wy­
znaczyć osobny lokal na miejsce doświadczalne i upra­
szać o czasowe choćby wypożyczenie aparatów  po b. 
szkole Ż abikow skiej; zdecydowano utworzyć zbiór 
geologiczno mineralogiczny z księstw a i prof. Sza- 
farkiew icz odczytał rozpraw ę o nowej teorji powsta­
wania źródeł, podanej przez Y olgera z F rankfurtu .

Na posiedzeniu Tow. Lek. we Lwowie 
postanowiono na jesień urządzić szereg  odczytów 
z hygieny, a D r. W idmann miał wykład „O kurczeniu 
się mięśni brodawkowych serca i w jak i sposób zwie­
ra ją  się zastaw ki żylne".

Od komitetu powszechnej drezdeńskiej wy­
stawy płodów sztuki, umiejętności i przemysłu dla 
młodzieży otrzymujemy następujące pism o: W  czasie 
od 1 lipca do 31-go sierpnia odbywać się będzie 
w D reźnie powszechna wystawa płodów sztuki, umie­
jętności i przemysłu dla młodzieży. N a wystawę będą 
przyjmowane stosownie do p rogram u: 1) Środki nau­
czania używane w szkołach i domu, w ogródkach 
dziecinnych i t. d . , ; 2) pisma drukowane jak  książki 
szkolne, czasopisma dla młodzieży, obrazowe zesta­
wienia ; 3) przynależytości szkolne, przyrządy gim na­
styczne ; 4) instrum enta muzyczne ; 5) zabawki dzie­
cinne ; 6) wszelkiego rodzaju artykuły  użytkowe
działu przemysłowego, służące dla dzieci, np. meble,

bielizna, odzież, ortopedyczne instrum enta itp. syste­
matyczne przedstawienie rozwoju różnych sposobów 
nauczania je s t również celem wystawy, i dlatego są 
pożądane przedmioty historyczne, mające związek 
z wychowaniem i nauką. Z  wystawą połączona będzie 
loterja przedmiotów wystawionych (po 3 m arki los). 
Tego rodzaju w ystawa w roku 1877 odbyta, ograni­
czona tylko na Saksonję, znalazła szerokie uznanie. 
Kom itet wystawy składa się z jednego kupca i trzech % 
pedagogów. Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja wystawy, 
pan C. Heinze, kupiec w Dreźnie*.

*% / Towarzystwo zachęty szuk w K rólestw ie 
Polskiem ofiaruje w roku bieżącym jako premjum 
dla swych członków olejodruk, przedstaw iający „Ele- 
gję" Siemiradzkiego.

Olejodruk ten wykonanym został w pracowni p. 
Fajansa i członkowie otrzym ają takowy naklejony n a  
płótno już rozpięte na blejtramie.

Sposób podobnego rozdawnictwa premii był 
dotychczas jeszcze niepraktowanym. stanowi on je ­
dnak wielkie ułatwienie, niechcący bowiem wydatko­
wać na ramy, odrazu będą mogli obraz zawiesić n a  
ścianie.

.B itw a  grunwaldzka* M atejki budzi w P e ­
tersburgu nader wielkie zainteresowanie.

Dalsza wędrówka wielkiego dzieła sztuki wy­
pada  na Odessę...

Z tam tąd obraz zaw ita do W ilna.
Następne jego koleje dotąd nie są jeszcze zde­

cydowane.
:f.A N a  krakowskiej w ystaw ie znajdują s ię : 

Abramowicza „Puhacz nad łupem," Grocholskiego 
„P o rtre t m argr. W ." (kredką), Mroczkowskiego „Po­
w rót chłopka z chrustem," Sidorowicza „K rajobraz
0 zachodzie słońca," Wodziekiej T. „P o rtre t wnuczki" 
(Pastel), Wyczółkowskiego „Dzieci hr. K .“

'*)* W ielki oaraz M akarta  „wjazd K arola Y. 
do A ntw erpji" nabyło ham burskie Towarzystwo sztuk 
pięknych.

Szopen —  Niem cem!
P p . B reitkopf i H artl. dwaj lipscy znani księ­

garze, wydali w tych dniach oryginalny prospekt.
Z  publikacji tej każdy dowiedzieć się może, iż. 

nasz genjalny Szopen jest dzieckiem muzyki niemieckiej, 
jego m azurki i polonezy spuścizną narodu niemiec­
kiego i produktem germańskiego ducha.

Naiwność to czy czelność?
Po K operniku kolej przyszła na Szopena.
Pilnujm yż Mickiewicza.
Germanie dobry mają a p e ty t !

, M yśl wydania wszystkich dzieł Ja n a  K o­
chanowskiego wchodzić zaczyna w sferę czynu.W  tym  
celu zaw iązał się już komitet redakcyjny pod k ierun­
kiem prof. Józefa Przyborowskiego, gruntownego- 
badacza językowych literackich pomników przeszłości 
naszej. W  skład komitetu wchodzą pp. Jen ike, A l. 
K ryński, R afał Lewenfeld, Roman Plenkiewicz i T a ­
deusz W łoszek, a  na współpracowników zaproszono 
pp. Antoniego Bądźkiew icza, P io tra  Chmielowskiego, 
W ładysław a Dębickiego, Felicjana Faleńskiego, R a ­
szewskiego, F lor. Łagowskiego. Łucjana M alinowskiego 
W alerję M arrenne, W ł. N ehringa, A l. Niedźwieckiego- 
W ł. Nowcę, Adolfa Pawińskiego, Sew eryna Smoliko- 
wskiego i Ju lian a  Święcickiego.

K om itet ten z pomocą tak  dobranego grona ba- 
daczów i literatów , zajmie się wydaniem dwóch edycyj 
pism poety, z których jedna zupełna i ozdobna in 4to, 
obejmie wszystkie utwory Kochanowskiego polskie
1 łacińskie, wydrukowane podług pisowni pierwszego 
wydania Psałterza , d ruga zaś edycja popolurna in 
8vo, obejmie tylko polskie utwory z objaśnieniami 
podług pisowni dzisiejszej zastosowanej do powszech­
nego użytku. K ażdy utw ór ma być poprzedzony 
wstępem krytycznym i opatrzony objaśnieniami, przy- 
piskami. wydan>e zupełne obejmie oprócz tego roz­
prawy specjalne, tyczące się danego przedmiotu, tj. 

biografię poety przez p. Plenkiewicza, bibliografię przez 
prof. P rzy  boro wskiego i rozpraw ę o języku Kocha­
nowskiego, przez p. Kryńskiego.

Przedsięw zięta praca je s t bardzo cenną i zasłu­
gującą na gorące poparcie, gdyż nietylko że odpowie 
wymaganiom nauk i potrzebom badaczów rzeczy 
ojczystych, ale ogółowi naszemu da możebność posia­
dania utworów wielkiego poety w pełnym nieskażonym 
zbiorze.
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W szechstronne opracowanie filologiczne i k ry ­
tyczne pieśni J a n a  z Czarnolasu, będzie początkiem 
pomnikowych wydawnictw , jakie w literaturach za­
granicznych posiadają jn ż  wszyscy niemal pisarze 
poezji.

Wiadomości społeczne i ekonomiczne.
*** W ystaw a pszczelnicza i ogrodnicza w J a ­

rosław iu i walne zgromadzenie Galicyjskiego Tow a­
rzystw a pszczelniczo-ogrodniczego.

W  myśl ustaw  obowiązujących, odbędzie się 
w  drugiej połowie września r. b. w Jarosław iu  
W alne Zgromadzenie Gal. Tow arzystw a pszczelniczo- 
ogrodniczego w połączeniu z W ystaw ą pszezelniezo- 
ogrodniczą, której urządzeniem zajmuje się z całą 
gorliwością Z arząd Oddziału Cieszanowsko-Jarosła- 
wskiego tegoż Tow arzystwa.

W ystaw a Tow arzystwa składać się będzie 
z dwóch części: z instrukcyjnej i konkurencyjnej. 
W  skład pierwszej wejdą przedmioty polecane i wy­
stawione przez przez Towarzystwo i ta  część będzie 
wyłączoną od nagrody. D ruga część, konkurencyjna 
obejmie wszystko, co tylko dotyezeć może krajowego 
ogrodnictw a i pszczelnictwa, czy je  weźmiemy jako 
umiejętności, czy jako gałęzie przemysłu i będzie się 
sk ładała z okazów ubiegających się o nagrody, któ­
re stosownie do zasługi będą nagrodami uwieńczone.

N agrody za celniejsze okazy będą udzielane: 
w dyplomach honorowych, w medalach srebrnych 
i  brązowych, w listach pochwalnych i pieniądzach. 
W  celu rozbudzenia zamiłowania do hodowania na­
sion będą przedewszystkiem uwzględnione, jak  dotąd 
ta k  i na tegorocznej W ystaw ie pszczelniczo ogrodni­
czej w Jarosław iu , nauona. rpypielęcjnowane w kraju.

Zeszłoroczna W ystaw a pszczelniczo-ogrodnicza 
w  Brodach przekonała nas, że nie brak  nam ludzi 
woli i pracy, przejętych dobrem ogółu i pojmujących 
znaczenie i ważność w ystaw  specjalnych.

Jeże li wystawa, urządzona w mieście na k rań ­
cu kraju  położonem, jakiem  są Brody i do tego 
w okolicy mniej bogatej w płody pszczelnicze i ogro­
dnicze, tak  świetnie się powiodła, to spodziewać się 
należy, że przyszła wystawa pszczelniczo-ogrodnicza 
w  Jarosław iu, jako w środkowym punkcie kraju  
będzie o wiele św ietniejszą.

Szczegółowy program  W ystaw y i obrad walne­
go Zgrom adzenia później ogłoszony zostanie.

D la wzajemnego dobra i pożytku, pożądaną 
byłoby rzeczą, ażeby na W ystaw ie tej, nietylko ogro­
dnictwo i pszczelnictwo galicy jsk ie, ale także ogro 
dnietwo i pszczelnictwo innych części kraju  było re ­
prezentowane.

*** D r. J a n  Filew icz ordynować będzie w se­
zonie tegorocznym w Szczawnicy.

D oktorow ie: L udw ik Przesm ycki, Juljusz 
Zajdowski i Cambell otwierają z dniem 15 b. m. 
zakład leczenia kumysem z mleka kobylego w Sła- 
wucie (stacja dr. żel. brzesko-kijowskiej).

P . Kleczkowski, fabrykant buljonów, o trzy­
m ał od akademji narodowęj rolnictwa, handlu i prze­
m ysłu w P aryżu  m edal srebrny za swe wyroby.

*** W arsz. Tow. Opieki nad zwierzętami w y­
jednało  w roku zeszłym karę na 248 osób p rze k ra ­
czających przepisy przeciw dręczeniu zw ierząt, a  przy­
znało nagrody za dobre obchodzenie się w kwocie 
173 rs. Towarzystwo posiada 6,672 rs. dochodu, 
z których 3 ,329 pozostało remanentu.

P . Tosiński w Rysiowie, w Lubelskiem, 
założywszy obszerną pasiekę, zamierza zgromadzić 
muzeum pszczelnicze.

W  K obryniu została o tw artą  wystawa ko­
ni włościańskich z konkursem wożenia ciężarów (na­
groda 250 rs).

Do K;azetta piemontesse piszą z Ormea, iż 
tam że w d. 5. maja spadła olbrzymia lawina z góry 
zwanej Pizzo d’Ormea. Pociągając za sobą drzewa, 
skały , wszystko co znajdowało się na je j drodze, 
law ina spadła na wioskę. Szesnaście domów zupełnie 
zostało zasypanych masą śniegu na 150 metrów wy­
soką. Mieszkańcy zdołali dość wcześnie umknąć, po­
zostawiwszy jednak cały dobytek.

Istniejące dotychczas pojedyncze inspekcje 
kolei żelaznych zostaną zwinięte, a będzie ustano­

wioną nad wszystkiemi drogami żelaznemi w K róle­
stw ie Polskiem jedna w ładza pod przewodnictwem 
inżyniera Rydzowskiego.

W  K rakow ie rozwiązano stowarzyszenie 
„G w iazda" czeladzi rzemieślniczej, dając za powód 
zbyt mały udział członków.

**;f: P ałac Raczyńskich w Berlinie, z wyjątkiem 
galerji i mebli, ma być sprzedany rządowi, który 
go przerobi na gmach parlam entu.

* Ze sprawozdania Tow. wzajemnej pomocy 
w Poznaniu „U l“ w idać, że poniosło ono stratę  
15,000 marek, który to niedobór walne zgromadze­
nie postanowiło pokryć z dobrowolnych składek.

*** Tow. przemysłowców polskich w D reźnie 
miało 11 zebrań w ciągu kw artału , na których pan 
Bieliński mówił o trzęsieniach ziemi, Piotrow ski 
i K oeltz o szachach , Styczyński o cle, Konopacki
0 bistorji.

**„ Pod prezydencją W iktora H ago odbędzie 
się w P a ry ża  w dniu 18. maja pamiątkowy bankiet 
zniesienia niewolnictwa: komitet złożony z senatorów
1 deputowanych zajmuje się urządzeniem tego św ięta 
republikańskiego.

*** cCourrie.r de Uruxelles donosi, iż wszyscy 
ministrowie belgijscy należą do związku wolnomu- 
larskiego. I  ta k : F re re  de Orban jest „P rince du 
Royal S ecre t” w Liittich, V an Humbeeck —  w ie l­
kim komandorem najwyższej rady w loży bruksel­
skiej, B a ra  —  komandorem św iątyni jeruzalem skiej 
w tejże loży, R enard  — wielkim komandorem naj­
wyższej rady, Rollin — członkiem loży S jp ten trion  
w Gent, G raux —  loży brukselskiej, Sainctelette —  
loży w Mons. Oprócz tego 27 deputowanych oraz 
9 senatorów je st wolnomularzami.

*** Ojciec H yacynt wystosował w imieniu 
„kościoła anglikańskiego" petycję do izb, dom agają­
cą się uznania tego kościoła przez państwo.

*** Ju les  B arbier, znany librecista, autor tra -  
gedji „Jeanne d ’A r c ‘, występuje jako  kandydat do 
akadem ji Paryzkiej.

*** W  A nw ers projektowane jest urządzenie 
w roku 1880 międzynarodowej wystawy morskiej.

*** W  H am burgu policja w ykryła znaczną 
ilość pism socjalistycznych. Aresztowanych dziewięć 
osób. D ruki pochodzą z A nglji.

**„. W  Heurfano P ark , Colorado, odkryto w tych 
dniach bogate pokłady zło ta.

W  Lizbonie w lecie r. b. zbierze się kon­
gres antropologiczny.

***fU tw orzyła się kompania, która wybuduje 
most przez rzekę D etroit pod Belle Osie, będzie to 
d rugi największy most w Am eryce a i d rugi n a j­
większy na całym świecie, podobny do mostu w S t. 
Louis, Mo.

„Projekt kanalizacji i wodociągów w mieście 
W arszaw ie", sporządzony przez inżyniera L indleya, 
wyszedł już na widok publiczny w polskim przek ła­
dzie p. Grotowskiego. Je stto  wielki tom in folio , zło­
żony z dwóch części, z których w jednej znajdujemy 
projekt kanalizacji, w drugiej projekt wodociągów. 
P ierw sza zaw iera 52 stronnice tekstu, oraz aneksa 
złożone z 39 stronnic wyrachowań i sześciu wielkich 
planów przedstawiających projektowane kanały. Część 
druga mieści 32 stronnice tekstu. 7 stronnic koszto­
rysu i tablicę z oznaczeniem rezultatów  analizy wody 
wiślanej. Do pierwszej części dodany je st plan W a r­
szawy sporządzony na skalę 1:16,800 z oznaczeniem 
wszystkich projektowanych linij kanałów, do drugiej 
tak iż  plan z uwidocznieniem sieci ru r  wodociągo­
wych. P rócz tego w m agistracie znajdują się do przej­
rzenia dla techników plany podobne daleko więcej 
szczegółowe, bo na skalę 1:4200 ułożone. Do rozesła­
nego po redakcjach „P ro jek tu ,” który przedstaw ia się 
korzystnie i pracowicie, p. prezydent dołączył pismo 
usprawiedliwiające raz jeszcze potrzebę kanalizacji 
i odpowiadające na zarzuty, jakie w tym  przedmiocie 
robiono.

#*;i. Z  Nevada donoszą przykrą wiadomość, że 
w wielu miejscach znajdują się wielkie zarody sza­
rańczy. F arm ery tam tejsi dla obawy jeszcze nic tej 
wiosny nie siali, ani też siać nie myślą.

*** W  kilku Wsiach obwodu Gori w Tyflisie 
panuje nieznana epidemja, zabierająca liczne ofiary. 
Śmiertelność szczególniej w ielka jest we wsi M etechi. 
S traszliw a śmiertelność panuje także i w  innych 
wsiach. W e wzi D irby, liczącej 150 domów, zm arło 
70 osób. W  Beloty 31 osób. W e wsi M edżwriszeni, 
mającej 200 domów, zm arło 200  osób. T a sam a epi­
demja panuje też i w innych wsiach.

Środek na d ław iec:
A ngielskie czasopismo Chambers journ. podaje 

następującą, godną rozpowszechnienia w iadom ość:
„Nie możemy nie w skazać na stw ierdzony do­

świadczeniem osobliwszy fakt, iż siarka okazała się 
środkiem równie skutecznym przeciw wszelkim g rzy b ­
kom, rozwijającym się na roślinach wyższego rzędu, 
jak  grzybkom tak  fatalnie nieraz zagrażającym  życiu 
człowieka.

W  K anadzie, a podobno także na wyspie Cej­
lon, używano przeciw dyfterji z jak  najlepszym sk u t­
kiem nader prostego środka, który na m ałą skalę 
już nawet zastosowany i wypróbowany został we 
F rancji przez pewnego lekarza angielskiego.

Otóż jeżeli choroba nie postąpiła jeszcze b a r ­
dzo i chory ma dość sił po temu, należy dać mu do 
płukania gard ła  łyżkę miałko utłuczonej siark i ro z ­
puszczonej w szklaneczce wody; w wypadkach zaś 
mocno już rozwiniętej choroby zaleca się inhalacja 
pary palącej się siarki, w którym  to celu należy 
głowę chorego tak  ułożyć, ażeby para ta  sama m o­
g ła przez usta dostawać się do szyi.

Pew ien lekarz kanadyjski używ ał naw et w g ro  - 
źnych wypadkach z powodzeniem wdmuchiwania p y łk u  
siarki do gardła.

S iarka zabija grzybek tłoczący otchłań g a rd la n ą  
i sprowadzający w końcu śmierć przez uduszenie.

Przełknięcie małej ilości siark i nie może być 
zresztą szkodliwem dla organów  traw ienia."

5^fazione otrzymuje szczegóły trzęsienia zie­
mi w Casola-Valsenio i Pallazzuolo di Romana, w do­
linie Senio. W  Casola Valsenio przez pięć dni p o w ta­
rzało się codziennie dość silne wstrząśnienie. M ie­
szkańcy Pallazuolo opuścili domostwa i chronią się 
na polach. W  Oastel del Rio silne w strząśnienie 
ciężko uszkodziło starożytny zamek Alidosi, kościół 
i prezbiterjum  San M iniato. T rzy domy zaw aliły się, 
inne silnie nadwerężone. W strząśnieniom  tow arzyszył 
głuchy łoskot, podobny do oddalonego s trza ła  a rm a ­
tniego.

*** TjmeJ pomieszcza szczegóły o szkodach spo ­
wodowanych trzęsieniem ziemi w P ersji, trw ającem  
z małemi przerwam i około pół miesiąca. W  dniu 
22 m arca zauważono pierwsze wstrząśnienia w Tabris, 
Zendjau i Miauch. W  okolicy ostatniego m iasta było 
ono najsilniejsze. Trzęsienia pow tarzały się z różną 
siłą do 2 kw ietnia. Urzędowa Usta szkód spowodo­
wanych trzęsieniem ziemi w ykazuje: 21 wiosek i m ia­
steczek zupełnie zrujnowanych, 54 w większej części 
zniszczonych, osób zginęło 992, również też gruzam i 
została zasypana w ielka ilość bydła. Środek w strzą­
śnienia był w bliskości góry Bonsgouehe.

W iele hałasu robi obecnie w świecie n a ­
ukowym czeskim i w gronie tych co się „bez wszel - 
kiego praw a" do tego św iata mięszają, spraw a z n a ­
nego powszechnie zabytku najstarszej poezji czeskiej 
„Sąd Libuszy" albo „Rękopism Zielonogórski". Z b y ­
teczne by zapewne było obszerniej o treści tego z n a ­
komitego zabytku lite ra tu ry  czeskiej traktow ać, bo 
jest on bezwątpienia tak  znany, jak  Rękopism K ró- 
lodworski, i nadmieniamy tylko, że oba te utw ory 
dawno już były niemal na wszystkie europejskie j ę ­
zyki przetłumaczone. Polacy mają przekład „Sądu 
Libuszy" przez A ugusta Bielowskiego i „Królodwor- 
skiego Ręko pismu" przez Lucjana Siemieńskiego i do­
damy. że oba te przekłady ogółowo się uw ażają za 
najlepsze tłumaczenia tych utworów. Nie je s t to więc 
dziwnem, ale wcale naturaluem , że pam iątki tak  s ła ­
wione, które w dziejach czeskiego narodu nową lite ­
racką epokę wytworzyły, zostały przez różnych chę­
tn ie podejrzywane, nawet od takich, którzy języka 
nie znali. Sam „ojciec słowiańskiej filologji" J -  Do- 
browski, należał do tych co długo nie chcieli p ra ­
wdziwości i autentyczności „Sądu Libuszy" przyznać, 
lecz nakoniec podzielił przecież zdanie innych, któ­
rzy zaraz od początku (Sąd Lib. znaleziono 1818 r )  
na autentyczność się zgodzili. W  sprawie tej napisa-
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no w ogóle już wiele, w wielu językach i utworzyła 
się już z tego mała literatura.

Szafarzyk i Palacki wydali 1840 wspólnie 
osobne dzieło: 3)ie altesten 3)enkmaler der lóhmischen 
Jjprache, w którym gruntowne, wszechstronne wypo­
wiedziano dowody, że „Sąd Libuszy" jest rzeczywi­
ście niesfałszowany. W  skutek dzieła tego było czas 
niejaki cicho. Dopiero znowu w latach 1858— 1859  
w niektórych niemieckich czasopismach pisali nie­
mieccy uczeni, nie znający ni czeskiego ni starosłowiań­
skiego języka, przeciw najstarszemu zabytkowi literatu- 
ly  czeskiej. Niektóre z tych rozpraw miały charakter 
prawdziwie naukowy, niektóre —  i to większa część 
—  charakter śmiesznej nienawiści. A le też z czeskiej 
strony powstało w obronie „Sądu Libuszy" kilku 
znanych mężów, jako Polacy, Hattala, bracia Iire- 
czek, Tomek i w. i., którzy nowe podali dowody 
i to tak szczęśliwie, że już J . Hanusz, jeden z naj­
pilniejszych badaczy czeskich, rzetelnie mógł wypo­
wiedzieć, „że szkoda jest czasu szukać dowodów 
przeciw autentyczności sądu Libuszy. Beati bohemi 
posidentes“.

I  znowu było cicho, cicho dosyć długo! Do­
piero 1877 r. zabrzmiał na nowo g ł o s — z Wiednia. 
Pan A lois Szembera, profesor języka i literatury cze­
skiej uniwersytetu wiedeńskiego, którego zasługi na 
polu literatury czeskiej zaprzeć nie można, twierdzi 
w najnowszem' wydaniu swojej „Historji literatury 
czeskiej" że „Sąd Lib." jest —  sfałszowany! Po tem 
pierwszem odezwaniu nastąpiło wkrótce drugie; otóż 
w tych dniach wydał tenże sam p. Szembera osobne 
dzieło: „Xibuszin sond, domnela nejstarszi pamatki 
rzeczi czeske, jest poderien. ^CzehoZ dukazp podava. “ 
Całe dzieło zawiera 148 i V III  str., w którem au­
tor pragnie dowodami filologicznemi, historycznemi 
i paleograficznemi dowieść nieprawdziwości i sfałszo­
wania rzeczonego rękopismu. Że czescy uczeni nie 
milczą i milczeć nie będą, samo przez się łatwe do 
zrozumienia; jest to sprawa dla słowiańskich uczo­
nych w każdym razie bardzo ciekawa i zasługuje na 
wszechstronną uwagę.

Dotąd głównie p. J . Iireczek (były minister) 
i morawski historjograf Beda Dudik wystąpili prze­
ciw twierdzeniu prof. Szembery i bez wszelkiej wątpli­
wości mają wyroki tych dwóch uczonych większą 
wiarogodność, niż wyroki wiedeńskiego profesora. 
"W każdym razie wypada życzyć, żeby ta sprawa się 
dobrze skończyła, bo „Sąd L ib .“ również jak „Rę- 
kop. Królodworski“ zawsze będzie miał wartość nie­
zmierną dla każdego badacza starej słowiańszczyzny. 
Dogmaty pana Szembery są niel czne i bardzo słabe —  
można im łatwo się przeciwstawić.

R O Z M A I T O Ś C I .
Znaczenie rachunku w gospodarstwie.

W  każdem  przedsięb iorstw ie wchodzą w działan ie  
trzy  czy n n ik i: warstat , praca i um iejętność. W  g osp o­
darstw ie rolnem  pierwszy czynnik  stanowi z ie m ia , drugi 
kapitał obrotowy, trzeci specjalne ukształcenie. Jeśli 
k tórego z tych trzech czynników niedo staje, wówczas na 
pom yślny b ieg  i rezultaty z przedsięb iorstw a liczyć nie 
można. Jeśli np. pew ien m ajątek nie posiada ziem i zdol­
nej do przyjęcia należytej kultury, albo n iedostsje  mu 
kapitału  obrotow ego, rąk roboczych lub um iejętnego  
i gospodarczego przew odnictw a, w ów czas trw ałych do­
chodów  taki m ajątek nie da.

Każdy z tych trzech czynników  jest w rolniczym  
przem yśle ważnym : ważną jest urodzajna gleba ; ważnem , 
jeśli w łaściciel posiada stosow ne zasoby pieniężne ; wa- 
żnem  jest także, je śli ma pod dostatkiem  taniego i zdo l­
nego robotnika, ale najważniejszem  z tego  w szystkiego  
b ę iz ie  um iejętny zarząd i przew odnictw o; gdzie  tego  
brakuje, m ogą być wpraw dzie wypadki i lata szczęśliw e, 
darzące pewnem i zy sk am i, a le o stałych dochodach  
z takiego gospodarstw a, o um iejętnem  zużytkowaniu  
zie ni, pieniędzy i pracy m yśleć n ie  można. D la teg o  
ukształcenie specjalne i gruntow ne rolników jest jednem  
z najważniejszych zadań państwa. G ospodarstwo rolne 
dostarcza surowych produktów dla w szystkich  ga łęzi 
p rzem y słu , jego  w ięc stan i położenie odbija się  
w e w szystkich gałęziach gospodarstwa narodow ego.

Źle i n ieum iejętnie prowadzone rolnictwo przynosi 
państwu nieobliczone straty. Porównajm y tylko w  tej 
lub owej okolicy gospodarstw a racjonalnie prow adzone  
z zaDiedbanemi i prowadzonem i n ieu m ieję tn ie ; idźm y  
od wsi do w si i zróbmy rachunki w iele gospodarstw a  
przynieść m ogą a w iele przynoszą, zsummujmy te różn i­
ce, a przekonam y aię bez w ielk iego zachodu, że cyfry  
wynoszą do m iljonów rubli.

O ile  jest ważnem  a zarazem trudnem  zadanie  
um iejętnego zarządu w gospodarstw ie, o ty le  również  
ważnem i są w szystkie środki przychodzące mu w pomoc. 
Z tych środków pom ocniczych, bez wahania tw ierdzić  
można, najpierwsze m iejsce zajmuje dobrze prowadzona 
rachunkowość. Że jej m etodyczne urządzenie jest nie  
ła tw e , wynika to z samej natury rzeczy. W iększość za ­
jęć  technicznych posiada tę  ważną szansę przed roln i­
ctw em , że  przestrzeń, jaką zakład przem ysłowy zajmuje, 
jest nie w ielka i do obejrzenia i kontroli łatwa. S to­
sunki są proste i redukujące się do gotówki, rozgałę­
zienia nieliczne i łatwo ściśle  obliczyć się  dające; 
rachunki w ięc  tam  nie przedstawiają tych trudności, 

jak ie  napotykają w  gospodarstwie. W arstat rolnika 
stanow i przyroda, m aterjał surowa ziem ia, obydwa czyn­
niki tw orzą olbrzym ie w ie lk ośc i, których przetwory acz­
kolw iek rok rocznie odbywają się w edług jednych od­
w iecznych praw, tak są  przecież w skutkach różnorodne, 
taka jest rozm aitość tych m iljonów św iatów m aterjal- 
nych, tworzących życie zwierząt i roślin , że niełatwo  
przychodzi pochw ycić w ątek i ująć go  w ścisły rachunek. 
K apitały gospodarcze są rozdrobnione na tysiące m ałych  
i w ielk ich  cząstek w postaci budynków, inwentarzy, łąk, 
obsianych pól, zasadzonych drzew , płatnej pracy i p ła­
tnego  dozoru, narzędzi gospodarskich, a to wszystko 
w  ustawicznym  ruchu , dozór i kontrolę rachunkową 
utrudnia. W tych to cząstkach rozrzuconego , często  
niepostrzeżonego, jeśli n ie będzie zaprowadzona ścisła  
rachunkowość i kontrola , w łaściciel ponosić będzie n ie­
ustające szkody przez niedbalstw o i n ieum iejętność; 
szkody wpraw dzie drobne, ale na tylu punktach i przez 
rok cały pow tarzające s i ę , iż wyrastają do znacznej 
cyfry. K to ich chce choć w części uniknąć, w inien za­
prowadzić nad w szystkiem  kon tro lę; bez niej naw et 
najzdolniejszy adm inistrator, najpilniejszy gospodarz nie 
jest w stanie im  zaradzić.

Dobrodziejstwa z dobrej rachunkowości w ynika­
jące nie ograniczają się przecież li tylko do kontroli 
szczegółów , nie m niej ważną jest pom oc jaką w niej 
czerp ie gospodarz w ogólnym  zarządzie. Człowiek m y­
ślący w szystkie sw oje czynności stara się  przeprowadzać  
z p la n em , wiodącym  do pewnego jasno określonego  
c e lu , stosownie do niego oblicza swoje środki i siły , 
i  zrobiwszy taki rachunek dopiero przeprowadza co  
zam ierzył. To jest historja wszystkich czynności m yślą­
cego  człow ieka, taka w inna być droga w każdej pracy 
i przedsięw zięciu  roln ika; —  owszem  ten ostatni w inien  
śc iś le j  się  obliczać jak ktokolw iek bądź inny. Ściśle  
m ó w ią c , racjonalnie gospodarzyć jest niczem  w ięcej, 
jak jasno pojm ować związek pojedynczych rozporządzeń, 
z ogólnym  planem  gospodarstwa. Obydwa m om enta t. j 
rozum ien ie  ogó lnego  związku i jasne zeznanie zasad  
szczegółow ego  działania, są w łaśnie przewodnikiem  gospo­
darczego zarządu i bez pom ocy dobrej rachunkowości 
tem  m niej m ożliw e do osiągnięcia, im  ogólny związek  
w szczególnych wypadkach mniej na jaw  występuje.

Kto w ięc chce być istotnym  gospodarzem , kto  
chce być n ie pozornie tylko ale rzeczyw iście panem  
i w odzem  w  swojem gospodarstw ie, ten  winien prow a­
dzić rachunkowość dokładną i swemu położeniu odpo­
w iednią. M ówimy odpow iednią swem u położeniu , zacho­
dzi bow iem  pewna różnica w położeniu gospodarza  
zarządzającego w ielkim  i m ałym  majątkiem. Gospodarz 
prowadzący gospodarstwo w  jednym  folwarku, doskonale  
zna wszystkie szczegóły , każda bowiem czynność jest 
przeprow adzona pod osobistym  jego nadzorem , żaden  
wypadek n ie  uchodzi jego uw agi, ale w łaśn ie w  tych  
szczegółach  łatw o mu się zbłąkać ; rachunki w ięc m niej­
szych m ajątków przedewszystkiem  całość m ieć winny 
na w zględ zie. A dm inistrator w ielk ich dóbr, wpraw dzie  
zarząd  także trzym a w swych rękach, ale zarząd tylko 
o g ó ln y , którego stan lepiej mu jest znany, niż pojedyń- 
cze  szczegóły, zw ykle wykonywane przez jego  zastępców.
A  zatem  w w ielk ich  dobrach rachunkowość m usi być 
w ięcej skierowaną do kontroli szczeg ó łó w , w m ałych  
m ajątkach, do w yjaśnienia ogólnego związku.

P iękn e to i w ielk ie prawo, gdy pojedyńczy czło­
w iek m oże w ystąpić w  obec w szystkich m ieszkańców  
z ie m i i pow iedzieć : „ten kaw ał gruntu jest moją w ła ­
snością.*

L ecz  to w ielk ie prawo wkłada również w ielk i 
i św ięty  obow iązek na tego, któremu służy, aby każdej 
ch w ili m ógł zdać rachunek jak go używa. Jeśli są 
w n iektórych  państwach ustawy, które rolników, gd y  
ich  nieszczęście lub wypadek wyzuje z w łasności, je ś li  
rachunkam i nie m ogą udowodnić sw ego n ieszczęścia, 
poddają ich prawu krym inalnem u, nie należy uw ażać  
teg o  jako srogość, ale jako naturalny skutek wynikający  

z pojęcia spraw iedliwości.
Każdy, kto tylko prowadzi jakiekolw iek przed­

siębiorstw o, koniecznie w inien prowadzić jego rachunki,, 
raz dla tego , aby m ógł jasną zdać sobie sprawę ze  
stanu sw oich interesów , w iedzieć czy traci lub zyskuje, 
lub na czem traci na czem  zyskuje?

Powtóre dla osób z którem i zostaje w stosunkach, 
ten ostatni w zgląd tem występuje silniej im w ięcej 
jest kapitałów  obcych do obrotu użytych. W  gospodar­
stw ie pobudki te nierównie są s iln iejsze ; w niem rachu­
nek jest niby okiem sumienia, zwierciadłem  czarodziej- 

skiem  z całą  prawdą odbijającem istotne położen ie  
gospodarza. Bez przesady m ożna pow iedzieć, że w gospo­
darstw ie rachunek dobrze prowadzony jest jednym  z naj- 
silnielszych m otorów postępu, wykazując bowiem  z ca łą  
prawdą rezultaty, wykazuje zarazem trafne lub nietrafne  
postępow anie gospodarza. Uczy go jaką gałęź rozw inąć, 
jak ą  ograniczyć do koniecznej p o trzeb y ; uczy gdzie  ma 
szczególn iejszą  bacznością zwrócić swoją uw agę i kon­
trolę ; daje mu możność faktycznego przekonania się
0 w artości swoich pom ocników i robotników, o ich pra­
cow itości i oszczędności, — to najlepszy doradzca i przy­
jaciel, zawsze m ówi prawdę, nigdy nie pochlebia i jako- 
wierny stróż ostrzega w swoim czasie o grożącem  n ie ­
bezpieczeństw ie, broniąc od tej strasznej godziny, w któ­
rej słow o „za późno" brzmi jak hym n pogrzebowy.

Jeślibyśm y się teraz zwrócili do rolników i roz­
patrzyli w jaki sposób prowadzą swoje rachunki, rzadko 

spotkalibyśm y gospodarstwo prowadzące rachunkowość do­
kładną. W  iększość ogranicza się do kontroli ruchu go­
tów ki, zboża w ziarnie i w snopie i inw entarza żyw ego. 
Czy taka rachunkowość nauczy czegokolw iek ? Stanowczo 
tw ierdzim y, że nie. Jest to tylko kontrola bieżąca mająca 
na celu  ustrzedz się  od nadużycia oficjalistów, a le nie- 
rachunek z przedsiębiorstw a, m ogący wykazać Btraty lub  
zyski w  każdej g a łęz i rolniczego warstatu. A w ieleż to- 
takich g osp od arstw , w których rachunek uważają za 
stratę czasu i prowadzą go na drzwiach spichrza lub 
karbow anych kijkach? Cóż w ięc dziwnego, że nasze ro l­
n ictw o chrom ieje, że wielu szuka ratunku gdzieś po za  
obrębem  własnej siedziby ? Jakże m oże być inaczej, gd y  
się nie w ie  o w łasnych siłach i środkach, o drogach
1 sposobach uniknienia błędów a korzystania z m ate­
rjał ó w , m ogących częstokroć zagoić rany i postawić- 
na nogi. Próbować, rachować, oszczędzać i pracować„ 
oto je s t  dewiza racjonalnego gospodarza.

Antoni Strzelecki.
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